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POZNAN, 12 lutego.

Dzień wczorajszy sejmu pruskiego poświęcony był 
przeważnie rugom wyborczym, z których naj- 
więcćj nas zajmuję wybory w czwartym okręgu 
wyborczym obwodu rejencyjnego kwi­
dzyńskiego iw drugim okręgu wyborczym 
naszego Księstwa. Przemawiali posłowie Dysko­
wa k i i Pilasai. Z mów, które wedle stenografi­
cznych podajemy zapisków, przekonać się można, do 
jakich to uciekano się środków, ażeby uniemożebnić 
tylko wybór polskiego posła — a nieuwzględnie­
nie. wniosków posłów naszych świadczy aż nadto wymo­
wnie o braku wszelkiego poczucia sprawiedliwości ze 
strony przeważnój większości Izby poselskiéj. Argumenta 
przytoczone, mianowicie przez posła Dyakowskie- 
go, tak są przekonywające, że trudno Uwierzyć, jak 
można było nie usłuchać wymownego głosu naszego 
posła. W obradach Izby poselskiéj z dniem wczoraj­
szym nastąpiła przerwa prawdopodobnie 8dniowa; przy­
szłe posiedzenie odbędzie się wtedy, gdy ukończone 
będą obrady w Izbie panów nad projektem do prawa 
o ślubach cywilnych.

Dzisiaj (t. j. czwartek), jak nam donosi nasz ko­
respondent berliński, ukonstytuować się ma koło 
polskie parlamentu niemieckiego.

Według ostatnich depesz londyńskich wyszło do­
tąd z urny wyborczćj 551 deputowanych, z których 
292 należy do stronnictwa konserwatywnego a 259 do 
liberalnego. Przewódzca pierwszych p. Disraeli wystą­
pił przedwczoraj w obec swych wyborców w Bucking­
hamshire z przemowę, w którćj podniósł, że wybory 
OBtatnie posłużyły za dowód, iż ani między kapitałem 
a pracę, ani właścicielami a dzierżawcami nie istnieję 
żadne wrogie przeciwieństwa, przedewszystkiém zaś po­
cieszającym sę faktem, że i między robotnikami znajduję 
zasady konserwatywne licznych zwolenników. Wypadek 
zresztą wyborów każę się spodziewać, że raz przecie 
usuniętym zostanie system rzędowy, który tyle okazał się 
nieprzyjaznym istniejącym instytucyom, niemniéj temu 
wszystkiemu, co z nim w jakichkolwiek zostaje stósun- 
kacb.

Prasa włoska nie ochłonęła jeszcze z niezadowole­
nia, jakie wywołało w jćj szeregach odrzucenie ustawy 
o obowiązkowćj nauce. Przypatrzywszy się nieco fcli- 
Aéj motywom, jakie zniewoliły wielu deputowanych do 
głosowania przeciw ustawie, przychodzimy do wnio­
sku, że tyle zbawienny projekt pana Scialoji rozbił 
się o kwestyę pieniężną. Klęska parlamentarna mi­
nistra oświecenia tém bardziéj przeraziła, ile że 
przed dwoma jeszcze tygodniami Izba przyjęła w za­
sadzie wszystkiemi głosami przeciw trzem potrzebę za­
prowadzenia w całym kraju ogólnie obowiązkowćj 
nauki. Przesilenie zresztą ministeryalne, wywołane 
ostatnią uchwałę Izby deputowanych, nie rozciągnie 
się, jak to się z początku obawiano, na cały gabinet, 
ale ograniczy się jedynie na panu Scialoji ministrze 
oświecenia.

W francu8kiém Zgromadzeniu narodowém zamie­
rzał, jak nam to już wiadomo, deputowany Villain za- 
interpelować ks. Broglie w kwestyi ustawy o miano­
waniu merów. P. minister oświadczył, że nie widzi 
potrzeby odpowiadania na interpelacyą p. Villain, sko­
ro zamierza odpowiedzieć obszerniéj nâ pokrewną z 
nią interpelacyą p. Gambetty. Indépendance 
belge dowiaduje się, że p. Villain zamierzał przede­
wszystkiém podnieść, iż rząd w bezwzględnóm swém 
postępowaniu przeciw merom zaszedł tak daleko, iż 
nawet nie uważał za potrzebne zawiadomić ich oso­
biście o dymisyi, tak że dowiadywali się zazwyczaj
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W izbie sądowój — popełniamy eufemizm ten u- j 
toyślnie — za stołem zasiedli jenerał, pułkownik i pa- 
r8 jeszcze indywiduów umundurowanych, po pod ścia- ! 
Jjami w grupach i w szeregach stali żandarmi i urzę­
dnicy połicyi ziemskićj, pomiędzy którymi znajdował 
8l8 i znajomy nasz stanowy, z karkiem obandażowa­
nym, a przed stołem stał pan Jan.... Ostatni tylko 
°° wszedł. Jenerał na powitanie jego podniósł się lek­
ko i uśmiechnął się grzecznie.

— Wy pomieszczik tutejszy?
— Tak jest — odparł pan Jan głosem, w którym 

ozuó było pomięszanie, jakby on sam był winowajcą, 
schwytanym na gorącym uczynku.

— Hej! — krzyknął jenerał. Krzesło 1... Pro­
ści pana siadać.... Saditieś, pożałusta. ...

Pan Jan usiadł na brzegu podanego mu przez 
żandarma stołka.

-— Gromada wasza zbuntowała się ? ...
— Nie....
Generał na odpowiedź tę żachnął się, jakby prze­

zeń prąd elektryczny przeszedł, i spojrzał na pana Ja-
surowo.

o tćm, co nastąpiło, dopićro z Journal officiel. 
Ztad zamieszanie i nieład największy. Kiedy p. mi- 
nister spraw wewnętrznych odpowie na interpelacyą 
p. Gambetty — nie wiadomo.

Dzienniki wiedeńskie zajęte dziś podróżą cesarza
austryackiego do Petersburga, którćj dłuższe poświę 
cają artykuły będące wyrazem opinii, przekonań i 
pragnień tych stronnictw, w których usługach ten lub 

. Ów zostaje dziennik.
i Przedwczoraj otwartym został w Chrystyanii 

storthing norwegaki. W mowie tronowćj zapowiedział 
król przedłożenie ustawy o podwyższeniu płacy urzę-

. dników, ustawy o udziale ministrów w obradach 
i storthmgu, o rozszerzeniu sieci kolei żelaznych, niemnićj 

kilka innych projektów zostających w związku z pra­
cami przedwstępnemi odnoszącemi się do zmiany usta-

i wy o służbie wojskowćj.

w Na posiedzeniu komisyi Izby drugiej sejmu 
pruskiego, ktorćj przekazanym został znany projekt do 
ordynacyi powiatowćj dla W. Ks. Poznańskiego, ukoń­
czono dnia 8 bm. pierwsze jego czytanie z wyjątkiem 
§§ 64 i 174, obejmujących rzeczy finansowe, które o- 
sobnej przekazane zostały podkomisyi. Nasi posłowie 
brali podczas posiedzeń komisyi żywy w obradach u- 
dział i liczne do pojedyńczych paragrafów projektu 
podawali poprawki, które jednak na ostatnićm posie­
dzeniu-wszystkie cofnęli, zaznaczywszy swe wobec pro­
jektu stanowisko, zawarowawszy się zarazem przeciw 
naruszeniu praw odrębnych ludności polskićj i wypo­
wiedziawszy nadzieję, że projekt przyjętym nie zosta­
nie. Komisarz rządowy biorąc także w dyskusyach u- 
dział wyraził co do wielu głównych punktów, że rząd 
na projekt się godzi. Jeden z niemieckich członkó*w 
komisyi liberalnego autoramentu z Księstwa pocho- 
dzacy, oświadczył, że trudno mu wprawdzie zgodzić 
się na wiele postanowień lecz że w obec stosunków 
miejscowych widzi się zniewolonym do podporządko­
wania osobistych swych zapatrywań interesowi państwa. 
Za takie zaś uważane mieć pragnie następujące uchwa­
ły większości:

1) radzcę ziemiańskiego mianuje król bez propozy- 
cyi ze strony sejmiku powiatowego, czćm nie na­
rusza się przysługującego Księstwu prawa;

2) celem opieki dla mniejszości w zamian za ode­
brane prawo głosów wirylnych, ma w obrębie 
większej posiadłości ziemskićj kilka być utwo­
rzonych związków wyborczych;

3) wydział powiatowy składać się ma z 3 przez sej­
mik powiatowy wybrać się i z 3 przez ministra 
spraw wewnętrznych z liczby do wyboru upra­
wnionych mianować się mających członków;

4) sąd administracyjny składać"’ się ma z urzędnika 
sądowego i administracyjnego, z 2 przez repre- 
zentacyą prowincyonalną wybranych i z miano­
wanego przez króla członka.

Dom polski.
i Pisaliśmy już nieraz na tem miejscu o zna- 
i czeniu domu polskiego i obowiązkach, ja- 
1 kie na nim ciążą, dziś zwłaszcza, gdy wrogowie 
, nasi sięgają niemal do głębi duszy naszej i u-

siłują wydrzeć z niej, że tak powiemy, indywi­

— Da czto eto!... Wy przecie przeciwko 
gromadzie waszćj coś macie! .. . Co wy przeciwko 
nićj macie ? . ..

— Nic... .
— Jakto nic? . ..
— Jeżeli co mam, to przeciwko sobie. ...
— Cóż przeciwko sobie? ...
— To, żem nie zrozumiał. ...
— Człowiek ten sumaszedszi (waryat) . .. 

rzeki generał półgłosem, zwracając się z półzapytaniem 
do stojącego nie opodal sprawnika. Czy nie ma czego 
w sprawie tćj przeciwko niemu? ...

— Nie ma nic szczególnego ... — odpowiedział 
sprawnik, ramionami ściskając — wasze wysoko prewo- 
schoditielstwo....

— Hej! ... — skinął na żandarmów. Przypro­
wadzać chłopów jednego po drugim....

Pan Jan chciał odejść, jenerał jednak prosił go, 
ażeby pozostał, albowiem świadectwo jego będzie może 
potrzebne; umknął się więc na bok i lepićj nieco na 
krześle się usadowił.

Rozpoczęły się doprosy.
Winowajców trzymanych w stajni pod wartą było 

z piętnastu. Przyprowadzano ich jednego po drugim
i każdemu jednakowe zadawano pytania, kończące się 
pytaniami, odnoszącemi się do pana Jana.

Miała gromada jakie do pomieszczika preten-
sye

— Żadnych ... — odpowiadali chłopi niezmiennie.
— Czy on wiedział o buncie waszym ? . ..
— Któż'nie wiedział? ...
— Co on na to mówił ? .. .
— Odradzał. ... Powiadał, że my nierozumni. 
W sposób ten odpowiadał każdy.
Przyszła kolćj na Iwasia.
— Byłeś w obozie pod Malowaną? .,.
— Byłem. ...
— Byłeś w K. .. .?
— Byłem....

dualność naszą narodową. Język nasz, ten na­
czelny, widomy znak odrębności, wyparty naj­
przód z urzędów, a obecnie tak gwałtownie z 
obrazą wszelkich praw przyrodzonych i naro- j 
dowych wypierany ze szkół, może i powinien i 
znaleźć przytuliskosw domu polskim, bo im więk- i 
szy ucisk dotyka go ze strony rządzących ! 
nami, tem większą otoczyć winniśmy go opieką ■ 
w domu. Tu pieśń polska kołysać winna do ' 
snu dziecko polskie, tu mowa polska, słowo pol­
skie towarzyszyć winny każdemu jego krokowi, 
tu karmić się powinuo, jak mówi poeta Bohdan, 
mlekiem dum naszych. Niech zatem po dawnemu * 
elementarzem jego będą Śpiewy historyczne poi- ' 
skie, klejnoty poezyi polskiej; słowem niech w 
domu polskim otacza dziecko a następnie dzie­
wicę i młodzieńca polskiego powietrze nasze 
rodzime. Tylko starannie broniąc czystości do­
mu polskiego przed obcą naleciałością, obceini 
wpływami i obeem śmieciem, nasycić zdołamy 
zdrowem powietrzem duszę dzieci naszych i od 
późniejszych obcych wpływów, które na nie dzia­
łać będą, zabezpieczyć. To, co z domu wynie­
sie, będzie mu talizmanem, który bronić go 
będzie od tych wrogich wpływów, co na zdła­
wienie istoty jego narodowej czyhają. Pierwsze 
wrażenia są najpotężniejsze -— surać się więc 
należy, aby wrażenia te nosiły piętko rodzime 
bez żadnych obcych przymieszek. — Aby 
zaś stać się to mogło, dom nasz, powtarzamy, 
musi być iście polskim, a otoczenie jego na 
wskroś polskiem. — Na wskroś polskiem stać 
się winno, — mówimy, — bo dziś niestety, 
tak jeszcze powszechnie nie jest. Płomień za­
głady na okół się nas szerzy, a my zamiast 
paraliżować jego niszczącą siłę i tłumić go — 
sami się niemal do niszczącego jego rozpędu 
przykładamy mimowiednie, przyjmując na gu­
wernerów lub bony — Niemców.

Prawda, że podobne fakta są rzadkie — ale 
się zdarzają i my sami wiemy o takich przy­
kładach. Pytamy się zaś, czy pod względem 
narodowym wpływ podobnych kierowników dzie­
cka polskiego nie jest zgubnym, a tym zgu- 
bniejszym jeszcze, jeśli przyjmujemy takich — 
którzy przeciw nam dyszą zaciętą nienawiścią. 
Czy zamiast pielęgnować i rozwijać narodowość 
naszą w duszy dziecka, nauczyciele ci nie bę- 
dąż się starali studzić w niem miłości do na­
szego obyczaju i języka? Bo jakimże sposo­
bem mogą budzić i rozwijać w niem zamiłowa­
nie do polskości, sami czując wstręt do niej, a 
co najmniej, jak naturalna, będąc dla niej obo­
jętnymi.

Tacy zatem rodzice, którzy w obec duszą­
cych nas stosunków, w dom swój przyjmują in- 
noplemieńca i pozwalają mu sączyć w duszę 
swych dzieci jad trucizny, sami niejako podają 
wrogom naszym broń do ręki i przyczyniają się 
do szerzenia pomiędzy młodszą naszą genera-

Tyś, gołąbku, wnuk tego starika, co się na puł­
kownika z toporem porwał? ...

— Wnuk rodzony. . ..
— A zkąd to ta krew na odzieży twojćj ? . .. — 

zapytał jenerał przeciągle i ze złośliwym akcentem, 
ukazując palcem na zaschłe plamy na świcie.

Iwaś odpowiadający dotychczas przytomnie i nieco 
nawet zuchwale zmieszał się. Wnet jednak do siebie 
przyszedł i odparł:

— Alboż to Moskal nie strzelał do narodu, nie 
zabijał ludzi i krew się nie lała?! . ..

Panu Janowi łzami zaszły oczy. Była to krew 
pana Michała.

— Ty ze starikiem był nie odstępnie? ... pytał 
jenerał dalej.

— Byłem z nim razem od początku do końca....
— Był i w Kijowie u jego siatielstwa... — wtrą­

cił pułkownik od żandarmów.
— Słuchaj-że — odezwał się jenerał — mów pra­

wdę a od kary cię zwolnię i swobodnie puszczę. . .. 
Kto z Lachów wdawał się z wami ? .. .

— Nikt....
— Który był u was w obozie ’...
— Ja nie widział żadnego.. . .
Jenerał w materyi tćj wziął się do Iwasia po mi­

strzowsku i zasypał go pytaniami, pomiędzy któremi 
znajdowały się takie, że się zdawało, jakby powiado- 
mion był o pobycie w obozie pana Michała. Urzędnicy 
moskiewscy w ogóle są sędziami śledzczymi znakomi­
tymi. Na tćm stoi moralny punkt podpory państwo- 
wćj. Iwaś jednak złapać się nie dał pomimo obietnic 
zwolnienia od kary i łask nawet, jakiemi go jenerał 
ująć próbował.

— No, nie ma co... — rzekł ostatni. Masz pięć 
set nahajek na jutro a do jutra czas do namysłu.. . . 
Jeżeli się namyślisz i wszystko, jak było, mi opowiesz, 
to cię w tćj chwili wolno puścić każę.. ..

Kazał go odprowadzić i następnego przedstawić.
Podzwaniając łańcuchami wszedł dziad.
Pan Jan wstał i przybrał postawę uszanowania

cyą obojętności dla naszej narodowości i odrę 
bności. A przecież i z obowiązku rodzicielskie­
go i narodowego, w obec zwłaszcza najnowszych 
rozporządzeń ministra Falka, strzedz jej powin­
niśmy jako oka w głowie i starać się usilnie, 
aby domowe polskie ognisko młode ogrzewało 
serca, ziębione z ukazu po za domem. Mło­
dzież polska, ta nadzieja przyszłości naszej, 
należy do społeczeństwa naszego; domagać 
się też ono winno i domaga na każdym kro­
ku ścisłego rachunku ze spraw ojców rodzin 
polskich. Bo zapomnieć nie należy, że od wy­
chowania dzieci naszych zależy przyszłość na­
sza i dola wspólna!

Mowa
posła Ignacego Łyskowskiego.

Na wczorąjszem posiedzeniu sejmu pru­
skiego przy rugach wyborczych okręgu brodni­
ckiego poseł Ign. Łysko wabi ^rał głos i 
powiedział, co następuje:

Panowie! Ustne sprawozdanie było bardzo krót­
kie, muszę się więc ograniczyć na piśmiennćm spra- 
J^jdaniu. (Głos: Głośnićj.) Będę mówił głośnićj. 
(Uios: Na trybunę!) Sprawozdanie piśmienne tak jak 
nam je przedłożono ma słabą stronę od razu podpada­
jącą w oczy, a mianowicie nosi uuu at. znamio­
na tendencyjności i samowoli, okazujące się nie tylKo 
z całego wyboru, ale nawet pokrywające go i unie­
winniające. Kto dokładnie przeczytał sprawozdanie 
musi bez żadnego powątpiewania zgodzić się na moje 
zdanie. Jestem prawyborcą i wyborcą w tym okręgu 
wyborczym i winien jestem w imieniu ludności tego po­
wiatu właśnie z powodów tendencyjności i samowoli za­
protestować przeciw temu wyborowi i moim jest obowiąz­
kiem uzupełnić pod tym względem sprawozdanie. 
Wedle regulaminu wyborczego, do radzcy ziemiańskie­
go należy odgraniczanie okręgów prawyborczych, ozna­
czanie liczby wyborców i ugrupowanie oddziałów. Już 
w samem założeniu wyboru, panowie, z wszystkich 
tych kompetencyi radzcy ziemiańskiego bije tenden­
cyjność i samowola. Na niekorzyść polskićj ludności 
potworzono nienaturalne okręgi wyborcze, na cały po­
wiat wyborczy wyznaczono dwudziestu wyborców za 
mało, wreszcie ugrupowano oddziały kunsztownie na 
niekorzyść polskićj ludności. Panowie! Chcę rzecz 
całą ująć jak najkrócćj, aby was nie męczyć, podniosę 
tylko najwymowniejsze fakta, a mianowicie, że podatki 
podano w jednym oddziale trzy razy wyżćj aniżeli 
może to mieć miejsce przeliczając pojedyncze pozycye.

Wedle § 5 ordynacyi wyborczćj mają sąsiednie 
gminy połączone być w jeden okręg prawy borczy. — 
Chcąc wykazać, o ile odstąpiono od tego prawnego 
przepisu, zakreśliłem na mapie powiatowćj tego okrę­
gu wyborczego pewną część okręgów prawyborczych 
i złożyłem ten rysunek do odnośnych akt wyborczych 
trzeciego oddziału Izby, zwróciłem mianowicie przy 
tćm uwagę na 25 okręg prawyborczy (Goral) składa­
jący się z trzech oddzielnych zupełnie części powiatu o 
dwie mile odległych od siebie, — tak że chcąc się do-

pełną, gdy się Hryhor na progu ukazał. Nikt na to 
nie zważał, bo oczy wszystkich z ciekawością zwrócone 
były .na starca, który, gdyby nie kajdany, wyglądałby 
sam jak sędzia — tyle powagi w postawie jego" było.

— No . .. — odezwał się jenerał — z tobą ja nie 
mam do gadania dużo... .

— Nie masz ... — odparł starzec. Cóżbyś ty mi 
ciekawego powiedział 1...

— Ty, starik, sam zgubił siebie. . ..
Powiadali mi to oni — podchwycił Hryhor,

ukazując oczami na pana Jana — z góry... Ta ja 
ich nieposłuchał wtenczas i... nie posłuchałbym teraz.., 
To, co się zaczęło, — skończą wnuki albo prawnuki 
nasze...

— Ty wiesz, co ciebie czeka?
— Wiem... — odrzekł starzec od niechcenia.
— Gdybyś jednak powiedział, który z Lachów, 

jak i kiedy z wami się udawał, to ja bym się z tobą 
łagodnie obszedł. ..

— Gadaj ty rzeczy takie takim, jakiś sam, ale 
nie mnie... Włos mój biały czystym do trumny pój­
dzie.... „Wasza siła, wasza prawda, ale i na was 
przyjdzie zła godzina,“ jak przyszła była ot na tego 
złodzieja (tu na stanowego ukazał), któremu ja w przy­
godzie stanął a który patrzy się na mnie teraz, jakby 
mnie zjeść chciał. .. Zjesz moje ciało, ale duszy mo­
jej me ugryziesz.. . Ja, naród! . .

Przy słowach ostatnich brzęknął dziad kajdana­
mi, wyprostował się i powiódł po Moskalach okiem 
tak dumnie, jakby on tu był panem i władcą. Oni 
tćż — była chwilka od mgnienia źrenicy nie dłuższa 
— struchleli a potćm się uśmiechać boleśnie zaczęli 
a dalćj zmienili boleśność w ironią złośliwa, z którćj 
przeszli w gniew pyszny. Jenerał krzyknął, rękę 
wyciagajac.

- Wziąć starika tego precz!. . Nahajek tysiąc 
na dwie ręce! ..»

Hryhor uśmiechnął się, skinął dobrotliwie głową 
do pana Jana i wyszedł.
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stać do miejsca wyboru trzeba przejść dwa wielkie o- 
kręgi wyborcze.

Zaznaczam sam fakt tylko, wstrzymując się od 
wszelkich uwag nad nim. Sprawozdanie nie zaprze­
cza faktu, ale pod numerem dziewiątym powiada co 
następuje:

Wedle przedłożonej przez deputowanego Ły- 
skowskiego mapy składa się 25 okręg wy­
borczy Goral, do którego należę- Wilhelmsberg, 
Gremenzmiihle, Zarocli i Karach z trzech od­
dzielnych od siebie części a od najdleglejszego 
punktu okręgu (Gremenzmuhle) aż do miej- 
ca wyborów dwie trzeba przebiedz mile i inne 
przecdodzić powiaty wyborcze. Ponieważ prze­
cie ani przeciw temu do kompetencyi rządu 
należącemu podziałowi nie remonstrowano, ani 
nie dowiedziono żadnej nieregularności przy 
wyborze, który wypadł na korzyść polskićj lu­
dności, wydział zamyka dyskusya pod tym 
punktem i uznaje za ważne wybory tego o- 
kręgu.

Panowie! Remonstrować przeciw nieprawnemu 
podziałowi okręgów prawyborczych nie można było 
prędzej, jak tu dopiero w Izbie deputowanych; taką była 
zawsze praktyka Izby. Nie prawdziwćm jest również 
twierdzenie, że wybory w tym okręgu wyborczym wy­
padły na korzyść polskiego stronnictwa; nie chcę roz­
wodzić się się nad tćm, obojętną to jest bowiem rze­
czą, czy wybory wypadły pomyślnie, czy niepomyślnie, 
chodzi tu tylko o goły fakt, o tendencyą. Panowie! 
W tym względzie powinny były stać w pamięci trze­
ciemu wydziałowi dawniejsze uchwały Izby. Pozwolę 
sobie przytoczyć, wam wniosek uchwały Izby postawio­
ny w r. 1861 (Druki Izby nr. 64). — Wniosek ten 
brzmi: s

Izba deputowanych zechce uchwalić: zawe­
zwać rząd do urządzenia w przyszłości wybo­
rów do Izby deputowanych tak, aby władze 
administracyjne unikały tworzenia sztucznych, 
nie połączonych z sobą okręgów prawyborezych.

Wniosek ten przekazanym został komisyi trzyna- 
stćj, która zdała o nim takie sprawozdanie. (Druki 
Izby nr. 122.) Wniosek komisyi przyjęto jednogłośnie 
w tćm brzmieniu:

Izba deputowanych zechce wyrazić oczeki­
wanie, że król, rząd przy przyszłych wyborach 
do Izby deputowanych wyda rozporządzenie, 
aby władze administracyjne pod względem 
tworzenia okręgów prawy Borczych ściśle się 
trzymały przepis1’ ś o ordynacyi wyborczej z 
30 mai“ 23*9 i unikały tworzenia sztucznych, 
me łączących się z sobą i nie zaokrąglonych 
o ile możności okręgów prawyborezych.

Panowie! Wnioski te znalazły takie uzasadnienie 
w poczuciu prawnćm ówczesnćj Izby deputowanych, 
że ówczesny minister spraw wewnętrznych hr. Seiwe- 
rin nie dopuścił żadnćj nad niemi dyskusvb ale sam 
zabrawszy głos oświadczył:

„Oiwiodczam z góry. ze bynajmnićj nie 
sprzeciwiam się w noskowi komisyi. Skoro 
wniosek wypowiada oczekiwanie, że rząd po­
stępować będzie wedle przepisów prawa, to 
mogę tylko powiedzieć, iż jest zamiarem rządu 
wziąć na uwagę wmiosek i odnośnie do wyra­
żonego w nim oczekiwania uczynić zadość pra­
wu pod każdym względem.“

Panowie! Sądzę, że nie potrzeba tracić nad tćm 
słów, iż nie tylko interes i godność Izby jak i rządu 
wymagają, aby zapadłe uchwały wysokićj Izby co do 
utrzymania ważnego aktu wyborczego w prawnych 
granicach przypomniano władzom administracyjnym.

Dalszą nieprawidłowością przy powyższym wybo­
rze jest to, że na powiat wyborczy 20 wyznaczono za 
mało wyborców. Wedle § 4 ordynacyi wyborczej ma 
przypadać na każde 250 dusz jeden wyborca. Popis 
ludności z r. 1871 wykazuje wedle tutejszego biura 
statystycznego 65,493 dusz na ten okręg wyborczy; 
wedle tego powinien ten powiat wyborczy mieć 262 
wyborców, a miał tylko 242 wyborców. Zaznaczum, 
że tych 20 wyborców odjęto polskiej ludności. Spra­
wozdanie nie zaprzecza tego faktu, ale powiada pod 
nr. 11, co następuje:

Na zażalenie, że powiat wyborczy kwidzyń­
ski IV., liczący wedle ostatniego popisu ludno­
ści 65,493 dusz i z tego powodu mający mieć 
262 wyborców, miał tylko 2-(2 wyborców i 
mianowicie na niekorzyść wiejskiej lidności— 
zauważa się, że wedle § 3 resp. 15 regulami­
nu, rzeczą jest rządu ustanowić liczbę wybor­
ców i oddzielić okręgi wyborcze; zażalenie po­
wyższe powinno było być wpierw zaniesione 
do radzcy ziemiańskiego lub do rejencyi; wre­
szcie nadmieniono, że liczba 262 otrzymaną 
została przez proste podzielenie liczbą 250

dzona asystowała egzekucyi, która się odbywała na 
placu przed cerkwią — na placu tym samym, na któ­
rym niegdyś pan Michał spotkał po raz pierwszy 
Mokrynę na hojdałkach. Wojsko sformowało czworo­
bok próżny na środku. Na środku postawiono na 
dwóch podpórkach belek, do którego uwiązywano de­
likwentów. Kozacy na koniach stanowili łańcuch ze­
wnętrzny.

Jenerał Jafimowicz mocą udzielonej sobie władzy 
dyskrecyonalnej zastąpić kazał pałki nahaj kami — na­
leżał bowiem do stronnictwa nahajek. Za panowania 
cesarza Mikołaja nie było w Rosyi stronnictw innych.

Wyprowadzano chłopa jednego po drugim w po­
rządku, w jakim się indagacja odbywała, przywiązy­
wano do belki, dwaj kozacy z nahajkami z dw*óch 
stron stawali i ćwiczyli.

Gromada huczała jednj m ustawicznym jękiem, 
niewiast łkaniem i dzieci kwileniem. Oksana, Nastia 
i Mokryna tworzyły grupę boleści, wypisanćj na twa­
rzach od smutku spłowiałych i w oczach prawie obłą­
kanych: podtrzymywały się i za ręce się trzymały. A 
znajdował się tam i pan Jan. Siedział na pieńku wy­
wróconym z głową na kułakach wspartą i drgał od 
czasu do czasu drganiem konwulsyjnćm i patrzył wzro­
kiem ponurym a osłupiałym.

Porcyą najmniejszą było nahajek dwieście. Eks- 
pedyowano skazańca jednego po drugim, tych, co wy- ‘ 
trzymywali, wytrącano, omdlałych wyrzucano za szereg 
żołnierzy.

Grupa komisyi stała nieopodal od belki. Wach­
mistrz od żandarmów czytał z regestru głośno ilość 
razów.

— Iwan Serdeczny! — pięćset!
•— Hiej 1 — odezwał się głos z grapy. Góż ty, ! 

namyśliłeś się?
— Namyśliłem się — odrzekł parobek — prosić 

was o łaskę jedną. . .. Nie przywiązujcie mnie.
anem Michałem ?

(porów. § 4 regulaminu), skutkiem czego wnio­
sek cały nie ma dalszego uzasadnienia.

Na powyższe uwagi sprawozdania muszę dodać, 
co następuje: co się tyczy remonstracyi, powtórzyć mo­
gę tylko to, co już przy poprzednim powiedziałem pun­
kcie; zauważyć muszę nadto, że twierdzenie moje ja­
koby 20 wyborców odjęto polskićj ludności wiejskiej 
nie powstało z prostego tylko dzielenia. P. sprawo­
zdawca mógł się był łatwo przekonać z list pojedyń- 
czych oddziałów, że ludność niemiecka miast, a mamy 
ich 4 w powiecie wyborczym, wszędzie co do stosunku 
liczby wyborców za szczupło podaną została i że tych 
niedostających 20 wyborców pochowano w okręgach 
prawyborezych wiejskich, zamieszkałych przeważnie 
przez polską ludność. Go się tyczy wreszcie ugrupo­
wania oddziałów, to 24 okręg prawyborczy Konojad 
najwybitniejszym jest dowodem sztucznego ich podzia­
łu. Wedle § 10 ordynacyi wyborczćj ma na każdy 
oddział przypadać | ogólnej sumy podatków. W 24 
okręgu prawyborczym stósuuek podatkowy 1 oddziału 
do 2 oddziału jest tego rodzaju, że ma się jak 9 do 1. 
Powód do tego był następującym: w 2 oddziała był 
prawyborca Polak, płacący 214 tal. bezpośrednich po­
datków. Wedle przepisów § 12 a linea 2 musiałby w 
tym przypadku pomieniony polski prawyborca wybie­
rać sam w 2 oddziale. Przepis ten chciano obejść i 
dodano temu prawyborcy 140 innych prawyborców, 
którzy powinni byli należeć do 3 oddziału. Pomiędzy 
nimi było przeszło 100 prawyborców, opłacających tyl­
ko po 1 talarze różnego podatku. I tego faktu nie 
zaprzecza sprawozdanie. Nawiasowo powiem panom, 
że tym prawyborca byłem ja i że przeciw mnie użyto 
tego manewru. Sprawozdanie powiada o tćm pod nr. 
8, co następuje:

Wydział Izby uważa zarzut ten jako za nie 
dość wcześnie i nie w stósownem zrobiony miej­
scu i małćj wagi.

Panowie! Jeżeli osobiste prawa obywatela w ten 
sposób są naruszane i jeżeli postępowanie takie za ma­
łej wagi jest uważanćm, to wyznać muszę, że oświad­
czenie wydziału w tym względzie szerokie tendencyj­
ności otwiera podwoje. Go się tyczy powodu, iż zaża­
lenie nie dość wcześnie zostało zaniesionem, muszę 
słów kilka przytoczyć. Listy oddziałów wyborczych 
zawierają przy końcu takie poświadczenie: „że przeciw 
listom wyborczym, wyłożonym wedle zwyczaju przez 
3 dni, nie zaszła żadna reklamacya, co poświadcza radz- 
ca ziemiański.“

Skutkiem tego prawy borcy sami sobie winę przy­
pisać powinni, jeżeli zezwolili na ułożenie list wybor­
czych na swą niekorzyść. Rzecz ta przecież ma się 
tak samo jak z ostateczną uchwałą zebrania wyborców 
o ważności 1 nieważności wyborców. Izba deputowa­
nych zastrzegła sobie tak tu jak i tam ostateczny wy­
rok i kontrolę, ja zaś chcę dowieść, że w tym przy­
padku jest kontrola Izby konieczniejszą aniżeli w pier­
wszym przypadku. Prekluzywny bowiem, panowie, 
termin 3 dni może być zastosowanym do miast, ale nie 
do powiatów o 10 do 12-milowćj rozciągłości, tak jak 
to tu ma miejsce. Listy wyborcze wyłożone są w biu­
rze radzcy ziemiańskiego w mieście powiatowem, pu- 
blikacya następuje w dzienniku powiatowym, wycho­
dzącym raz na tydzień i rozsyłanym pocztą po powie­
cie. Trzy dni nie wystarczają nawet na to, aby dzien­
nik powiatowy doszedł do rąk wszystkich prawyborców, 
tćm mnićj więc jest prekluzywny termin 3 dni wy­
starczającym. Nie można nawet żądać od prawyborcy, 
aby natychmiast siadał na wóz i jechał do miasta, od­
ległego o jakie 4 do 6 mil, celem przekonania się czy 
nazwisko jego jest umieszczonem w listach wyborczych. - 
Widzicie więc, panowie, że w tym względzie powinny 
mieć Izba i rząd nadzór. Izba i rząd czuwać nad tćm 
powinny, aby listy wyborcze nie były ułożone tenden­
cyjnie, bo prawyborcy uie mogą tego skontrolować. ’ 
Do czego zaś to prowadzi, panowie, jeżeli radzca zie- i 
miański postępuje tendencyjnie przy układaniu list wy- I 
borczych, o tćm przekonacie się z powyższego wyboru, i 
Mam wam przytoczyć fakta doniosłej natury, które- 
by prawdopodobnie nie były zaszły, gdyby w okrę- j 
gach prawyborezych panowało było przekonanie, że : 
radzca ziemiański wedle prawa postępował przy wy- \ 
borach.

Z sprawozdania oznaczonego N. 1 możecie się pa­
nowie przekonać, że w drugim prawyborczym okręgu : 
miasta Brodnicy, zobowiązanie w miejsce przysięgi nie i 
miało wcale miejsca. Skutkiem tego zaniesiono pro- i 
test na ręce zgromadzenia wyborców. Takowe uznało ' 
wybory za ważne. Odwołano się do Izby deputowa­
nych. Komisya wybrana z łona Izby uznała także 
wybór ten za ważny. W sprawozdaniu powiedziano 
na 2 stronicy:

„Ghoć z jednej strony wskazauo na to.... 
(wielki niepokój, wołanie: głośniej!)

Mówię bardzo głośno moi panowie, trudno mi je-

misyi. Wisz! mieszaniec! Nie wytrzymasz, go- 
łubecik!

— Jeżeli nie wytrzymam, to mnie przywiążecie.
— Nu . .. zobaczymy. . . . Nie wiązać!
Iwaś położył się, czapkę wziął w zęby, oczy zam­

knął i bez wydania jęku najmniejszego wytrzymał ra­
zów trzysta kilkadziesiąt. Giało od kości się odrywa­
ło, krew chlupała. Wytrzymał i resztę, ale już bez 
przytomności. Kiedy go ćwiczono, w gromadzie pa­
nowało milczenie głuche. Czekano, zdaje się, na jęk 
jego, ażeby jęknąć lamentem wielkim. Nie doczekano 
się. Kozak jeden wziął go za głowę, drugi za nogi, za 
szereg wynieśli i na ziemię rzucili. Oksana, Nastia i 
Mokryna nie od razu skoczyły do niego; bo wszystkie 
trzy miały ręce wyciągnięte do Hryhora, którego z 
kajdan rozbierano.

Widok starca sędziwego a poważnego i żołnierzy 
wzruszył. Nie jednemu łzy grochem się po policzkach 
toczyły.

Pan Jan wstał, czapkę zdjął i głowę pochylił.
Hryhor oczy wzniósł do nieba, potćm niemi po 

tłumie powiódł i donośnym rzeki głosem:
— „Ot tak, dzieci, znoście mękę moskiewską, jak 

ja ją znoszę.“
„Brodę do piersi przycisnął“, westchnął, położył 

się — związano go . . . i egzekucja ostatnia się rozpo­
częła.

Starzec wydawał od czasu do czasu głuche stęka­
nia;— gromada wyła płaczem; — pan Jan klęczał, 
w piersi powoli się bił i powtarzał:

— Moja wina . . . moja wina ... moja wielka bar­
dzo wina. . . .

Po skończonćj egzekucyi wyrzucono obitego z po­
łowy ciała trupa za szereg.

dnakże głosem mym przemodz wrzawę. W sprawo­
zdaniu czytamy:

„Choć z jednej strony wskazano na to, że 
rozchodzi się tutaj o zaniechanie z obowiąza­
nia jakie winno było nastąpić w miejsce przy­
sięgi, a przeto aktu, który nadaje dopiero wła­
ściwie biuru wyborczemu należną mu po­
wagę, zgodził się oddział wyborczy na decyzye 
zgromadzenia wyborców, gdyż nie było dowodu 
aby do aktu wyborczego wcisnęły się jakiekol­
wiek nieprawidłowości.“

Zdaniem mojćm, panowie, argumentacye tak spra­
wozdania, jak oddziału wyborczego na bardzo słabych 
stoją nogach. Z jednej strony przyznaje, że zaniedbano 
aktu, który nadaje właściwe biuru wyborczemu nale­
żną mu powagę, z drugiej zaś strony dowodzi prawo­
mocności wyboru. Pytam się was, panowie, azali był­
by ważnym akt sądowy, gdyby takowy zredagowany 
jak najpoprawniej nie był sporządzonym przez sędzie­
go? VV obecnym wypadku zachodzi to samo, nie są­
dzę, abyście rzeczone wybory mogli uznać za ważne.

Inne są jeszcze powody, panowie, które winny 
zniewolić Izbę, aby nie lekceważyła obowiązku zobo­
wiązania w miejsce przysięgi. Przytoczę wam bezwło- 
cznie wypadek,', który powinien wras o tćm przekonać.

W czwartym prawyborczym okręgu m. Brodnicy 
była w drugim oddziale 13 prawyborców, 7 Polaków a 6 
Niemców7. Przewodniczący -wyborom korzystał z tego, 
że jeden z polskich prawyborców zapisanym był podfał- 
szywćm imieniem w listę oddziałową. Sprawozdanie mó­
wi o nazwisku, z mojej strony konstatuję, że szło tu tylko 
o imię, a listy oddziałowe dadzą w tćj mierze bliższe świa­
dectwo. Jak powiedziałem, przewodniczący skorzystał z 
tego, i mimo że prawyborca Kopczyński jest właści­
cielem osobnego zupełnie folwarku i w tym charakte­
rze zapisanym został w listę oddziałową, wykluczono 
go od wyborów. Dzięki podobnemu manewrowi, osią­
gnięto równość głosów 6 przeciw 6, gdy pierw było 
7 przeciw 6 i w tym stanie rzeczy przedsięwzięto 
losowanie. Obecnie przychodzi mi zawiadomić was, 
panowie, o tćm, co doszło do mnie późnićj z koła 
wyborczego. Wahałem się, czy mam podzielić się z tćm 
z Izbą lecz po tćm, co zaszło przed tygodniem między 
dep. dr. Gneistem a dep. Miquel, mniemam, że jestem 
do czegoś podobnego upoważnionym.

Otóż panowie, gdy w rzeczonym okręgu wybor­
czym przystąpiono do procedury rozstrzygnięcia losem, 
a przewodniczący wyborom wziął losy do ręki i podał 
je niemieckiemu właścicielowi, spostrzegł jeden z pol­
skich właścicieli, że końce losów były namarkowane 
ołówkiem; schwytał go przeto za rękę, przeszkodził lo­
sowaniu i przekonał przewodniczącego, że losy są rze­
czywiście naznaczone. Losy przeto zostały odebrane 
wyborcy niemieckiemu, poczćm ciągnięto je z zamknię­
tej dłoni polskiego właściciela. Stwierdzając to, dodaję, 
że wyborca który opowiedział mi owe zdarzenie, zowie 
się Pa włoski, i on to zaręczył mnie o prawdziwości po- 
mienionego faktu. Los rozstrzygnął na rzecz jednego 
Polaka i jednego Niemca. Protest, przesłany na ręce 
zgromadzenia wyborców i opierający się na wyklucze­
niu Kopczyńskiego został uwzględnionym, przyczćm 
uznano jedno plus i jedno minus za nieważne. Nie 
wystarczało to jeszcze dla stronnictwa polskiego. Gdy­
by nie zaszedł był wypadek z wykluczeniem od aktu 
wyborczego Kopczyńskiego, większość polska byłaby 
niezawodnie wybrała dwóch wyborców, a ci policzeni 
być muszą na korzyść rzeczonego stronnictwa.

W 6 okręgu wyborczym w Gorezenicy, zaszedł 
i wypadek, który jak dwie krople wody podobnym 
! jest do fałszerstwa. Pod n. 3 sprawozdania sprawa ta 

bliżej jest określoną. -,
W pierwszym oddziale było 7 prawyborców, 4 

Polaków, a 3 Niemców. ,
Okoliczność ta była wielce niewygodną i dla tego ‘ 

skasowano poprostu pierwotną listę oddziałową i przy- 1 
' dzielono siódmego prawyborcę Polaka Karskiego do 

drugiego oddziału, przez co osiągnięto znowu równość 
głosów. Okoliczność, że z usunięciem pierwotnćj listy 

! oddziałowej i zrobieniem nowćj linii, — zrektytikowa- • 
no w pierwszym oddziale fałszywie podatki, a w dru- ’ 

i gim oddziale nie zrektyfikowano ich wcale, każę przy­
puszczać, że zmiana ta dokonaną została ręką nieu- 
rzędową i bynajmnićj do tego nie powołaną. Fałszer­
stwo istotne spoczywa obok tego w samym stósunku 

j podatków. i
Pierwotnie było w pierwszym oddziale 428 tal., w 

drugim oddziale 420 tal. Stósunek przeto był słu- ' 
sznym; z skasowaniem pierwotnej listy oddziałowćj u- ! 
mieszczono w pierwszym oddziale 408 tal., w drugim 
440 talarów. Na tćm, panowie, polega sfałszowanie rze­
czywistego i słusznego stósunku ; kto bądź by był , co 
zrobił ową nową linią, a usunął dawniejszą, sfał­
szował istotny stósunek podatków w obudwócfc od- 

. działach.

Wyskoczył z bryczki, wpadł do dworu i spotka- 
wszy pana Jana zawołał:

— Ty, Janie, tu?
— Gdzieżbym miał być!. .. odparł pan Jan, py- 

taniem zdziwiony.
— Z ludem. — Lud powstał przecie... .
— Ii.... Co to za powstanie!...
— Powstanie przeciwko Moskwie .. . sposobność 

jedyna zawarcia z ludem przeciwko wrogowi Polski — 
przymierza wieczystego . . . krwią napisanego 1...

Pan Jan wpatrywał się bratu w oczy wzrokiem, 
w którym malowała się jakby obudzona nagle zgry­
zota sumienia.

— Do nas — ciągnął pan Marcin — głuche do­
chodziły wieści. . .. Gdym się jednak dowiedział, że 
rzecz idzie na seryo, natychmiast się do was wybrałem, 
raz dla sprawdzenia, powtóre dla przyłożenia ręki. 
No? ... Gadajże na Boga, bo mnie mina twoja i gnie­
wa i przeraża! . . . Nie myślę, żebyś był szlachcicem 
na tyle, ażebyś walkę przeciwko Moskwie odrzucał dla 
tego, że z chłopskiej pochodzi inieyatywy . ..

Pan Jan westchnął głęboko.
— Albo — prawił pan Marcin —• żebyś ją odrzu­

cał dla tego, że czeka ją niepowodzenie materyalne. — 
Wiem .,. szlachta uciekła, ale ty nie masz zwyczaju 
tego.. . . No, Janie ... do dzieła! ...

— Marcinie!.., — krzyknął pan Jan — już . . . 
po niewczasie! . ..

- Co?...
— Już po powstaniu . ..
— Go ty mówisz?
Bracia zamknęli się w kancelaryi i pan Jan opowie­

dział historyą ruchu chłopskiego. Z opowiadania jego 
pokazało się, źe spółdziałanie szlacheckie, w swoim 
przyniesione czasie, to jest na tygodni parę przed roz­
prawą w miasteczku K . . ., mogło było nadać powsta­
niu rozmiary kolosalne i, dzięki dywersyi, jaką spra- 

’ ' ' da=

W końcu nadmieniam i utrzymuję, źe i charakter 
pisma, którćm dokonano zmiany, różni się od pisma, 
jakie spotykamy w pierwotnćj liście oddziałowćj.

Sprawozdanie wprawdzie zadaje kłam podobnemu 
twierdzeniu odrzuca jednakże wniosek, domagający się 
sprawdzenia bliżćj istotnćj tćj zmiany w pomienionym 
okręgu wyborczym.

Spodziewam się, że rząd bądź co bądź nie dopuści 
do tego. Idę dalćj.

Panowie! W 10 okręgu wyborczym w Brińsku ist­
ne zaszło monstrum aktu wyborczego. Należało wy­
brać trzech wyborców; w wszystkich trzech oddziałach 
uzyskał Polak Kraszewski (?) połowę wszystkich gło­
sów, w wszystkich trzech oddziałach nie przypuszczo­
no Polaka Kraszewskiego do ściślejszego wyboru, ale 
dopuszczono do ściślejszego wyboru najdowolniej jedno 
tylko nazwisko i zamianowano je bez wszelkich wywo­
dów wyborcą.

W pierwszym oddziale posunięto się tak daleko, 
że do ściślejszego wyboru wzięto człowieka, który przy 
pierwszym wyborze ani jednego nie otrzymał głosu; 
i tu więc przedsięwzięto powtórny wybór, a na czło­
wieka tego znowu żaden głos nie pada a mimo to zo­
stał wyborcą mianowany. Sprawa to, panowie, rzeczy­
wiście uderzająca! Mimo to wszakże uznano na pod­
stawie protokularnego przesłuchania przełożonych w 
wyborach wybór w trzecim oddziale tego okręgu wy­
borczego za ważny. »

Widzę się teraz zniewolonym podać panom krót­
kie zestawienie protokółu wyborczego z okręgu tego 
wyborczego, ponieważ przesłuchanie owo protokularne 
w dyametralnym do aktów wyborczych stoi przeci­
wieństwie.
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trzymuje 16 głosów, Kiihnel 7 głosów. Do ściślej 
szego wyboru nie przychodzi Kraszewski, lubo miai 
połowę wszystkich głosów, lecz Kiihnel, i to sam jeden, 
Głosujących było dwóch. Kiihnel nie otrzymuje ża­
dnego głosu i zostaje mianowany wyborcą. Owoż pod­
miotowe przedstawienie z aktów wyborczych; takim 
jest wybór Kiihnel, który zebranie wyborców za 
ważny ogłosiło i za którym wydział izby się oświad­
czył. (Głos: koniec!) Wierzę, że pragniecie końca, 
sprawię się też krótko, podać jednak muszę dowód, jak 
daleko posunęła się tendencyą przeciw stronnictwu pol­
skiemu, a winienem to ludności, którą reprezentuję. 

Oddział drugi szesnaście głosów.
Kraszewski ma 8 głosów, Kiihnel 2, Volkmami 

2. Pod ściślejszy wybór przychodzi znowu nie Polak 
Kraszewski lecz człowiek, który przy pierwszym wy 
borze ani jednego nie otrzymał głosu, żadnego znowi 
nie otrzymuje a wyborcą mianowanym zostaje. Wi­
dzicie więc panowie, jak na zebraniu wyborczćm po 
stępowano z niemieckimi wyborcami. Ghciejcie tera 
posłuchać, jako postąpiono z polskimi wyborcami i jal 
najmniejszy błąd formalny wystarczał, by wybór icl 
uznać za ninważny. W czternastym okręgu prawj 
borczym w 1 oddziale odbył się wybór ściślejszy 
procedura przez losowanie. Prowadzący protokuł dt 
dał uwagę „przez los“ na fałszywem miejscu, a znii 
wolony był do tego przez to, że formularze do prot) 
kułów wyborczych u nas nie mają szablony dla pri 
cedury „przez los“. Spostrzegł to niemiecki ławni 
pierwotnego tego okręgu wyborczego, który jednak ni 
zwrócił na to uwagi przełożonych, by módz przeci 
temu zaprotestować. Ławnik zaś uważał za podstę 
jeżeliby sam protest podpisał i użył do tego nazwisk 
niejakiego Mendelsohna.

Sprawozdanie nazywa tego Mendelsohna praw; 
borcą odnośnego okręgu wyborczego, jest to jedm prz 
fałsz i Mendelsohn ten mieszka w Brodnicy o 4 mi “ " 
od owego okręgu prawyborczego a być nawet może, 
nie wie zgoła, że przezeń protest ten podpisany został. Pn 
test więc ten przysłano w ostatniej chwili komisarzo 
wyborczemu a ten przedłożył go na zebraniu wybo 
ców. Przewodniczący .wyborów i jeden ławnik tej 
okręgu prawyborczego byli jako wyborcy obecni na z 
braniu wyborczćm, wystąpili więc i oświadczyli w mii żad 
sce przysięgi, że wybór odbył się wedle przepisów pi pier 
wa i że tylko protokulista mógł uwagę „przez los“ 
fałszywem umieścić miejscu. Mimo to uznano wyb 
polskiego wyborcy Brzozowskiego za nieważny. 
dzicie więc, jak surowo postąpiono. Popełniono'bł 
formalny. Przeciw temu nic powiedzieć nie możi 
Lecz w równy sposób należało postąpić przy wszyi wet 
kich wyborach. Doniosłem oddziałowi, że ' błąd ti a z 
formalny popełniono także w 41 okręgu prawyk 
czym tego obwodu wyborczego, Tam chodziło o dwó 
niemieckich wyborców a błędu tego nie poruszoi 
Zwykło się wprawdzie, panowie, mówić, że gdy nie i 
powoda, nie ma sędziego; lecz w tym przypadku zasl 
puje komisarz wyborczy prokuratora i dla tego j 
obowiązany błąd ten przy akcie wyborczym podnie 
ile że podano protest, opierający się na tym błęd

wy
ffłc
pie
dni
prs
rzc
ski
po;
ski
wn
cal
wy

ske

doi
jeż«
prę
stał
gdj

K<

szyi
opó

Śc 
przt 
roz' 
w t 
tyci 
cke; 
sza1

naji
ster
Gru
chh
bud

jako spowiedzią przed bratem. Pan Marcin nie wyt« 
mał, żeby nie zakonkludować:

— Inni stchórzyli, ciebie zaślepiło szlachectwo 
Gi inni mnićj są winni, jak ty . . .

Słowa te ziarnem bólu zapadły w duszę pana Ja1
— Ha ! . . . stęknął.
I scichł nagle. I stał się od chwili tćj jak ffii 

wajca, chodzący śród ludzi z wyrzutem sumienia.
Pan Marcin nie od niego dowiedział się o k 

jaki spotkał pana Michała. Powiedziały mu o t 
bratowa i synowice, i wnet mu na myśl przyszło:

— On tu pozostawać nie może .... Ghcecie 
chyba leczyć dla Moskali?.... Jakiś pozór 1 
szlaka jakaś ...

— A cóż! .. . ach, cóż począć! .. . zawołała ® 
ka, ręce załamując.

— Ja go zabiorę i zachowam, póki do zdrowi» 
przyjdzie .... zobaczymy ... Jeżeli Moskale śl* 
jego x chłopami wdawania się nie wytropią, zostani 
kraju, jeżeliby zaś wytropili, wyprawimy go na e 
gracyą ... I tam się sprawa Polski obrabia .. •

— Ach!, bracie 1... zbawco! ... dziękowała P 
Janowa.

Pan Marcin zabrał Michała i zawiózł go WP 
do Zakajówki, gdzie go — jak się czytelnk domy1 
zapewne, jak najstaranniejsza i jak najtroskliwsza 
czyła opieka.
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Pan Jan pozostał na zawsze posępny, poc'posępny,. pu * 
milczący — chodzi często na grób Hryhora i nftr 
testament, w którym taki czyta się ustęp:

— „A zwłoki moje pogrzebane będą obok 
ków Hryhora Serdecznego.“

KONIEC.
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Iornaalnym.
W 26 okręgu prawyborczym Jabłonowo 'nie od- 

Lytal przełożony wyborów wbrew przepisowi § 14 or- 
jynacyi wyborczej ani nazwisk wszystkich do głoso­
wania uprawnionych prawyborców ani nie ugrupował 
„¿działów, lecz bez wszystkiego rozpoczął głosowanie, 
ßy polskich prawyborców w tćj mierze nie objaśnić, 
„ie chciał odczytać §§ 14—30 w polskim języku. Świa­
dectwo urzędowe co do tych wypadków z tego miejsca 
wyborczego przesłałem sam do aktów wyborczych i do 
3 oddziału. W oddziale Izby odrzucono wniosek o za­
wieszenie tego wyboru i o żądanie dowodu na podane 

żalenia, ponieważ, jak sprawozdanie pod 10 oświadcza:
(przeciw samemu aktowi wyborczemu nie zaprotesto­
wano a inne nieregularności z aktów się nie okazuję.“ 
Jeżeli tedy, panowie, nie dosyć jeszcze było tych nie-

wregularności i jeżeli się „innych“ jeszcze oczekuje, 
takim razie rzeczywiście nie wiem, gdzie ma być miara 
nieregularności. Akta prócz tego, panowie, .milczą o 
wielu rzeczach, przerzućcie jednak listy oddziałowe, a 
^najdziecie ślady nie jednej samowoli. Tam np. znaj- 
dziecie, że całe stronnice zupełnie z polskiemi nazwiskami, 
które w czynnościach wyborczych wcale udziału nie 
brały. Są to, panowie, nazwiska polskich mieszkańców 
pod panami niemjgckimi, którym przykazano, by gło­
sowali wedle hasła pana wsi i którzy dla tego wstrzy­
mali się od wyborów, ponieważ woleli raczćj ,wcale 
wyborze nie brać udziału.

Jestem przy końcu.
Jeżeli teraz pominiecie, panowie, wszystko, co po- 

powiedziałem, i to tylko zważycie, że w 2 prawybor 
czym ukręgu brodnickim zaniechano zobowiązania w 
miejsce przysięgi, i wybór ten dla tego nie może być 
ważnym, jeżeli osławiony wybór Kuhnela w 3 oddziale 
10 okręgu prawyborczego w Brińsku szlach. za niewa­
żny ogłosicie, w takim razie wystarcza to ’zupełnie, by 
wybranemu posłowi nie przyznać absolutnej większości 
głosów. Dla tego też, panowie, upowodowana jest 
pierwsza część mego wniosku. Jeżeli zaś dalej uwzglę- 
dnicie, panowie, że cały rozkład wyboru nie odpowiadał 
przepisom prawnym, że, jak wam wykazałem, utwo­
rzono nienaturalne okręgi prawyborcze, że ludności pol- 

1C„ skiej dano 20 wyborców za mało, że nareszcie ugru- 
' powano sztucznie oddziały na niekorzyść ludności pol­

skiej, natenczas, panowie, uznacie i drugą część mego 
wniosku za umotywowana, wedle której żądam, aby 
cały wybór uznany został za nieważny i aby rząd no­
wy zarządził wybór.

Do porządku obrad zabrał jeszcze głos poseł Dy­
akowski i oświadczył:

Przez wniosek mój chcę temu zapobiedz, aby po­
dobne bezprawia i tendencye nie miały już miejsca, a 
jeżeli wniosek ten przyjętym zostanie, osiągnę to jeszcze 
prędzej, niż gdyby wybór za nieważny ogłoszony zo­
stał; a na rzecz wniosku tego cofnąłbym mój wniosek, 
gdybyście tamten przyjęli.
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Toruil« 11 lutego, wieczorem.
(Sejmik gospodarski).

Dzień drugi rozpraw przy udziale znacznie liczniej 
szym, wielu bowiem obywateli dla zamieci śnieżnych 
opóźniło się w drodze — rozpoczyna się, jak już w po­
przednim liście nadmieniłem, rozprawą pana Michała 
Sczanieckiego z Nawry o żniwiarkach. Prelegent 
przechodzi historycznie genezę i pierwsze próby oraz 
rozwój żniwiarek od początku powstania pierwszego 
w tej mierze pomysłu aż do dziś, dając ocenę rozmai­
tych systemów, znanych dotąd jak Mac Cormicka, Bu 
ckeya, Johnstona, Howarda, New Champion, Ceres i War­
szawianki Grabińskiego. Z pomiędzy tych, aczkolwiek 
żadnemu systemowi nie przyznaje stanowczo palmy 
pierwszeństwa i kwestyą tę pozostawia nierozstrzygniętą, 
najwięcćj jednak skłania się ku żniwiarce C er e s sy­
stem Burdaka, którą przed innemi podnosi. Żniwiarkę 
Grabińskiego Warszawiankę ocenia prelegent po­
chlebnie, jak na to zasługuje, mianowicie z powodu, że 
budowa jej jest lekka, łatwa do naprawy uszkodzeń na­
wet przez zwyczajnego kowala, żelazne części nie kute, 
a ztąd trwalsze chociaż droższe, co zaś najważniejsza, 
że wielki niedostatek w dotychczasowych żniwiarkach, 
t. j. nieuniknione częstokroć zaziębiania trybo- 
w e usunięte są w Warszawiance przez stoso­
wny przyrząd pomysłu p. Grabińskiego. Ztąd stawia 
prelegent Warszawiankę pomiędzy najlepszemi żni­
wiarkami, rokując jćj wielką przyszłość. Jedynie zby­
tnia młodość tej żniwiarki, a przeto brak gruntownych, 
wymagających swego czasu doświadczeń, wstrzymuje 
go od stanowczego przyznania jćj wyższości nad wszy­
stkiemu

P. Arndt zaleca przed innemi żniwiarkę Ceres. 
Pracuje ona dobrze, wprawdzie tylko w silnem zbożu, 
na rzadkich zaś plonach mnićj skutecznie i potrzebuje 
znacznćj siły pociągowćj, bo silnych koni parę, nawet na 
przeprząg, — jednakowoż 20 morgów dziennie kosi do­
skonale. Ujemną stronę tćj machiny stanowi zły mate- 
ryał, ulegający częstemu zepsuciu i krótkotrwały, tak 
że przez jedno żniwo machina do pół zniszczoną zosta- 
je. Mimo to po dwóch latach opłaca się. Kosi ona 
nawet zległe, zawikłane żyto, którego żaden robotnik 
ściąćby tak nie był w stanie. Co do działania więc po­
chwala Ceres. Z nowych systemów badał mówca na 
wystawie w Wiedniu system Howarda, któremu z tego 
względu oddaje pochwałę, że gdy Ceres ma jedno ko­
ło, system Howarda ma dwa. Siły pociągowej wymaga 
większćj, lecz materyał dobry i trwały, jeśli tylko fabry­
ka dostarcza odbiorcom ten sam materyał, jaki się na 
wystawie znajdował. Z własnego doświadczenia jednak 
zaleca gospodarzom system Burdaka.

P. major Radkiewicz: w wyborze żniwiarek 
przedewszystkiem zważać należy na dwie rzeczy:

1) Czy pojedyńcze części składowe machiny dają 
się w razie zepsucia swobodnie zamieniać.

2) Jaką jest potrzebna siła pociągowa w stósunku 
do pracy maszyny.

Warunkom tym odpowiada najlepićj żniwiarka 
Royal, którą lekka para koni dobrze pracuje, a ka­
żda cząstka składowa numerowana może być bez pomo­
cy mechanika wstawioną. Szczególnićj praktyczna jest 
do koszenia rzepiku. Czternastu ludzi dziennie nie zro­
bi tyle, co ta maszyna z użyciem jednego człowieka i 
pary koni. Kosztuje 225 tal. a pojedyncze części można 
kupić na zapas. Materyał w nićj dobry. Poleca więc 
mówca żniwiarkę Royal.

P. Rybiński z Dębieńca zarzuca prelegentowi, 
że z rozprawy swćj nie wyciągnął definitywnie opinii, 
która żniwiarka najlepsza. Rezultat dyskusyi dotychcza- 
sowćj równie nie zadawala go, bowiem chciałby się do-

tymczasem każdy z mówców zachwala inny system, co 
tworzy zamęt w pojęciu. Tu właśnie mnogość różnych 
systemów i różnych opinii o nich wielu odstrasza. Pre­
legent powinien był opisywane przez siebie systemy po­
równywać wzajemnie, ważyć, aby osiągnąć praktyczny 
rezultat.

P. Radkiewicz raz jeszcze zaleca Royal.
P. Kalkstein Antoni mówi o żniwiarce Bu- 

ckeya, którćj z powodzeniem używa. Ruch u niej lekki 
a regularny. Przy dobrćj wprawie ludzi kosi dziennie 
22 morgi. Siła pociągowa para koni na przeprząg.

P. D o n i m i r s k i Jan oponuje panu Radkiewi­
czowi, twierdząc, że machina Royal nie jest bynaj- 
mnićj tak lekką, a przy tćm psuje się do tyła, iż nie­
mal codzień potrzebuje reparacyi a czasem i długićj.

P. Arndt uzupełnia poprzednie swoje przemówie­
nie, dodając, że Ceres kosztuje loco Wrocław 265 tal. 
z transportem do Mogilna i ustawieniem 295 tal. Nad­
to zauważa, że machina ta z łatwością usuwa mniejsze 
kamienie, przy większych zaś może człowiek kierujący, 
jeśli uważa, bez trudu podnosić i opuszczać kosy.

P. Edward Donimirski z doświadczenia 
mówi, że maszyna Buckeya nie jest dobrą. To, że ma 
dwa koła, bynajmnićj wartości jej nie dodaje; na bruz­
dach ulega łatwo zepsuciu. Mówca obszernie opisuje 
Warszawiankę Grabińskiego i oddaje jćj wszelkie 
pochwały, mianowicie głównie dla prostoty konstrukcyi. 
Cei,a jćj 280 rs. wprawdzie wysoka w stósunku do ma- 
teryału, którego tam nie wiele, jest to atoli chwilowe wy­
zyskanie przywileju przez fabrykanta; po ekspiracyi pa­
tentu bez wątpienia przynajmniej o połowę stanieje w kon- 
kurencyi.

P. Mieczysław Łyskowski zwraca uwagę 
pp. prelegentów i mówców na konieczność przestrzega­
nia czystości języka przy przemówieniach, wytykając nie­
które pod tym względem usterki. Z tego powodu wszczy­
na się obszerna dyskusya pomiędzy p. M. Łyskowskim a 
pp. T. Donimirskim, Śląskim i Ign. Łyskowskim, poczćm 
głos do rzeczy zabiera p. Ignacy Łyskowski, 
podnosząc, że przy zaprowadzeniu żniwiarek, należy prze- 
dewszystkićm mieć na względzie stósunek ceny i pra­
cy żniwiarek a pracy ludzi, ■— która jest bardzo wzglę­
dną. — Reasumując rezultat dyskusyi sądzi, że wniosek 
ostateczny z niej wypływa ten, iż na razie zaleca się 
maszyna Royal, którą z czasem zastąpić musi War­
szawianka Grabińskiego.

Następuje jeszcze dyskusya uzupełniająca, w której 
p. Edward Donimirski dowodzi, że wysnucie z dy­
skusyi takiej jakichś pozytywnych wniosków jest abso­
lutnie niemożliwćm, pracujemy bowiem wielu systemami, 
a każdy ten chwal’', który zna. Pojedyncze zaś opinie 
mogą tylko do pewnego stopnia rozjaśnić pogląd, lecz 
nie rozstrzygają kwestyi stanowczo.

Przedmiot wyczerpany.
Następuje z porządku dziennego sprawozdanie ko­

misyi wybranej na przeszłorocznym sejmiku z mandatem 
ułatwiania i pośredniczeniafobywatelom Polski Kongreso­
wej w nabywaniu u nas bydła rozpłodowego.

Sprawozdawca komisyi p. Edward Donimirski 
zabiera głos.

Zadanie komisyi nie osiągnęło należytego skutku. 
Przyczyna głównie w tćm, że zaszło nieporozumienie co 
do natury mandatu komisyi o tyle, iż obywatele Króle­
stwa zgłaszali się do nićj z żądaniem wprost zakupna, 
gdy tymczasem nie leżało to w zakresie komisyi, wybra­
nej tylko do wskazywania stad i pośredniczenia.

Tygodnik Rólniczy warszawski zgłaszał się do 
komisyi o ogłaszanie w nim tutejszych obrad, zadanie 
jednak komisyi zależało tylko na znoszeniu się z poje- 
dyóczemi osobami. Obecnie jednak gotowość ta Tygo­
dnika da się korzystnie zużytkować. Wiadomy jest 
projekt zaprowadzenia księgi stad, co przedstawia 
w przeprowadzeniu wielkie trudności, potrzebaby bowiem 
trzymać osobne w tym celu biuro, któreby zbierało, ukła­
dało i utrzymywało ewidencyą dokładną znajdujących 
się u nas obór. Owóż Tyg. Ról. podejmuje się obecnie 
tćj czynności, którą to gotowość należy pochwycić i pi­
smu temu materyały odnośne dostarczać. Jest to rzecz 
nie małćj wagi. Królestwo jest dla nas bardzo ważne, 
sąsiedzi bowiem nasi z zachodu nizko, pogardliwie nawet 
cenią nasze gospodarstwa i z obór naszych nie kupują; 
do Królestwa więc przeważnie zbyt w tćj gałęzi gospo­
darstwa pewniejszy.

Mówca proponuje rozwiązać komisyą, zastępując ją 
księgą stad tutejszych, sporządzić się mającą za pośre­
dnictwem Tygodnika Róln.

Po krótkićj dyskusyi nad kwestyą, czy utrzymać na­
dal komisyą czy nie, w którćj zabrali głos pp. J a c k o- 
wski,T. Donimirski, Danielewski, J. Do­
nimirski, Sczaniecki, Śląski i M. Łysko- 
wski, zgodzono się utrzymać jeszcze komisyą, dopóki 
projekt Tygodnika Ról. nie wejdzie w życie.

P. Śląski żąda zwolnienia go z komisyi dla braku 
czasu, co Sejmik uznając, wybiera w miejsce p. Śląskiego 
p. Sczanieckiego.

Godzina pół do drugiej po południu. — Przewodni­
czący solwuje posiedzenie na pół godziny, po upływie 
której obrady rozpoczynają się na nowo.

Ostatni punkt porządku dziennego: dyskusya nad 
kwestyą centralizacyi Towarzystw rolniczych.

P. Teodor Donimirski przedstawia, że kwe- 
stya ta wniesioną została na porządek dzienny z tego 
powodu, że z wielu stron słyszeć się dają głosy nieza­
dowolenia z działalności Rady gosp., chciałby więc usły­
szeć wymianę zdań w tym względzie.

Pan Apolinary Działowski w zastępstwie 
nieobecnego prezesa Rady gosp., pana Erazma Parcze­
wskiego, który jako poseł znajduje się w Berlinie, przed­
stawia pokrótce genezę projektu wytworzenia takiego 
centralnego organu i wyjaśnia, że właściwie nie idzie tu 
o Towarzystwo centralne, jakie posiada W. Ks. Poznań­
skie, bo siły prowincyi jeszcze nie są po temu. Rzecz 
idzie o założenie centralnćj D y r e k c y i jako zwierz- 
chniczego organu wszystkich pojedyńczych Towarzystw 
rolniczych. W tym celu powstał projekt, aby delegaci 
wszystkich tych towarzystw wybrali patronów wedle po­
działu na ziemie Chełmińską, Michałowską, Malborską 

Pomorską, ci zaś patronowie tworzyliby ową central-
ną dyrekcyą, która odbierałaby raporta od delegatów 
stowarzyszeń o stanie ich i potrzebach, a odwrotnie przez 
tychże delegatów działała od siebie na pojedyncze sto­
warzyszenia. Korzyści i pożytek takiej dyrekcyi są tyle 
wiadome, że nie widzi mówca potrzeby wyświecać tako­
wych, podnosi tylko, że widoki skuteczniejszćj działalno­
ści takićj dyrekcyi, niż jest czynność teraźniejszćj Rady 
gospodarczej dla Pras Zachodnich, są tćm pewniejsze, 
że Rada gospodarcza ma wielu przeciwników, którzy jćj 
jako ciału wyszłemu z łona Tow. interesów moralnych 
bez umocowania pojedyńczych Towarzystw poddawać się 
nie chcą.

P. Rybiński uznaje doniosłość tćj myśli, sądzi 
jednak, że do wytworzenia Towarzystwa centralnego nie 
ma dostatecznego materyału, są bowiem powiaty, które 
mają po 1—2 Towarzystw rólniczych zaledwie, a są ta-

Mówca przywodzi przykład, że przy zakładaniu To­
warzystwa rólniczego ziemi południowo-pomorskićj brało 
udział 5 powiatów, a dopiero późnićj delegaci tego To­
warzystwa tworzyli po parafiach pomniejsze Stowarzy­
szenia. Radzi więc naśladować ten system i utworzyć 
jedno ogólne Towarzystwo, któreby dopiero wysadzało 
komisye do zakładania i mnożenia poszczególnych To­
warzystw. Inaczćj centralizacya jest niemożliwą.

Pan Wilhelm Dyskowski nie ma nadziei 
w skutek centralizacyi, bo Towarzystwa są dość słabe. 
Rada gospodarcza niechaj dalćj funkcyonuje, a wybrać 
jednego patrona do mnożenia Towarzystw.

Hr. K w i 1 e c k i przemawia w podobnym duchu. 
Wielkopolska ma centr. Tow. gospod., które w początku 
cieszyło się nader żywym udziałem i czynnością, a dziś 
jego Walne Zebrania nie liczą nawet po 50 osób, pod­
czas gdy Sejmik dzisiejszy, na dobrćj woli oparty, przed­
stawia liczbę około 70 obywateli. Dziś już w Towarzy­
stwie poznańskićm trudno jest cokolwiek przeprowadzić, 
uchwały walnego zgromadzenia i centralnego zarządu nie 
wydają owocu, bo Towarzystwa powiatowe najczęścićj 
ignorują je, a Towarzystwo centralne nie ma naturalnie 
egzekutywy.

Przestrzega więc mówca przed podohnemi następst­
wami. Więcćj warto lepsze niż dobre, a widać oto, że 
obok Rady gosp. dla Prus zachodnich sejmiki w rzeczy 
samćj lepsze są w swych skutkach od walnych zgroma­
dzeń Tow. centr. w Księstwie. Tu każdy przybywa ocho­
tnie, jako obywatel bez tego obowiązku, jaki ma stowa­
rzyszony, a jednak widzę tu panów licznie zebranych. 
Doświadczenie nas uczy, że skoro tylko z tćj dobrćj chęci 
zrobimy zaciąg — ustaje wszelka energia. Radzę za­
trzymać jeszcze dotychczasową organizacyą.

P. M. Ł y s k o w s k i jest również przeciwny cen­
tralizacyi Towarzystw rolniczych. Centralizacya wtedy 
jest dobra i potrzebna, gdy ma podstawę w żywiołach 
Towarzystw pojedynczych, te więc wprzód trzeba rozwi­
jać, to jest budować od fundamentów, a nie od dachu. 
Zresztą mamy dość znaczną mnogość zebrań publicznych 
i obowiązków, nie należy obowiązków raptownie mno­
żyć, by nie znużyć się naraz, nie trzeba zwiększać cię­
żaru. Widzimy już, żę Ks. Poznańskie ma aparat wielki, 
a pracy mało. Prawda, że wymiana zdań i pouczenie 
się pojedyńczych Towarzystw jest potrzebne, ale do tego 
wystarczy centralna dyrekcyą, wybrana przez deleg. Tow. 
jako organ dyspozycyjny. Ten organ w miarę potrzeby 
może wytworzyć jednego lub dwóch patronów, a sejmik 
może nadal reprezentować walne zebranie interesów go­
spodarskich.

Wreszcie przemawia za wybraniem dyrekcyi cen- j 
tralnej, która zastąpi teraźniejszą Radę gosp., która 
jest bezczynną.

P. Teodor Donimirski odpiera zarzut bez­
czynności Rady gosp. a dalej podnosi, że ponieważ 
wszyscy są przeciwni centralnemu towarzystwu a są 
tylko za dyrekcyą, należy więc utrzymać Radę gosp., 
która w rzeczy samej nie jest niczem innem jak taką 
samą dyrekcyą. Różnica zachodzi w tem, że Rada go­
spodarcza wychodzi z łona Towarzystw moralnych in­
teresów, a dyrekcyą ma wyjść z wyboru Towarzystw, 
ostatnia myśl ta jednak nie jest jeszcze dojrzałą.

Przewodniczący p. Śląski: Więcej mówców 
oświadcza się przeciw Tow. centr. więc w takim razie 
Rada gosp. jest Mystarczającą. Skąd ona wyszła to 
rzecz obojętna, byle pracowała. Strzeżmy si za wiele 
zaczynać, lepiej roznieać jedno ognisko.

P. Działowski Apolinary: Towarzystwo 
moralnych interesów działa szczerze, ale ma wielu nie­
chętnych, ztąd i powttała z jego mandatu Rada gosp, 
jest ignorowaną. Inna rzecz gdy Towarzystwa rolni­
cze same wytworzą przez delegatów swoją centralną 
dyrekcyą, bo będzie ona władzą należycie umocowaną, 
podczas gdy system obecny wygląda raczej na uzor- 
pacąą włady. Przemawia dalej za utworzeniem dy­
rekcyi centralnej.

P. M. Łyskowski zwraca uwagę, że dogodniej 
dla samego Tow. moralnych interesów, jeśli mu odpa- 
dnie z programu organizacya Towarzystw rolniczych, 
bo ma ono i tak obszerne pole działania, a dyrekcyą 
centralnego Towarzystwa rólniczego istniejąca niezale­
żnie, nic mu przeszkadzać nie będzie.

Wreszcie radzi powieżyć organizacyą dyrekcyi cen­
tralnej jednej osobie uzdolnionej odpowiednio, propo­
nując p. majora Radkiewicza.

Hr. K w i 1 e c k i zauważa, że spór czy Rada go­
spodarcza czy dyrekcyą centr. jest właściwie tylko spo­
rem o miano, stosowniej jednak będzie jeśli to ciało 
centralne wyjdzie z wyboru Towarzystw pojedyńczych.

P. major Radkiewicz nieco pesymistycznie wy­
stawić trudności wyboru delegatów pojedyńczych To­
warzystw w celu wytworzenia centralnej dyrekcyi, za 
którą jednak sam się oświadcza, podnosząc, że Towa­
rzystwo moralnych interesów jako polieyczne powinno 
jej ustąpić sprawy gospodarskie. Odmawia dla wieku 
organizacyi.

P. Arndt nader wymownie broni zasady cen­
tralizacyi. Że u nas w zastosowaniu centralizacya chy­
bia celu, to winien brak solidarności ekonomicznej i brak 
posłuszeństwa, ale zasada sama w sobie dobra i z oka 
jej spuszczać nie należy, acz chwilowo wprowadzać jej 
w życie nie potrafimy. Co do dzisiajszej kwestyi ró­
wnież jest tylko za dyrekcyą.

Pan Teodor Donimirski sądzi, że pro­
jekt p. M. Łyskowskiego powierzenia inieyatywy utwo­
rzenia dyrekcyi centr. jednej osobie nie jest prakty­
czny. Najlepiej przeprowadzić to może Rada gosp. 
w porozumieniu z delegatami Towarzystw.

P. M. Łyskowski dziękuje p. Arndtowi za 
wymowną obronę idei centralizacyi, którą również u- 
zuaje, lecz dziś u nas jeszcze są niedostateczne po temu 
czynniki. Jeśli p. Radkiewicz nie podejmuje się czyn­
nej inieyatywy w zaprowadzeniu dyrekcyi centralnćj, to 
zgadza się z projektem p. T. Donimirskiego porucze- 
nia tej czynności Radzie gosp.

P. Ignacy Łyskowski reasumuje dyskusya 
i proponuje, aby Rada gosp. zwołała delegatów Towa­
rzystw i wspólnie z nimi otworzyła cent, dyrekcyą za- 
chodniopruskich Towarzystw rolniczych.

Przewodniczący p. Śląski akceptuje to zapatry­
wanie, zwraca jednak uwagę, że Rada gosp. jest zale­
żną od Tow. moralnych inter. a przeto winien sejmik 
zalecić te sprawę temuż Towarzystwu, które poleci 
Radzie gosp. zająć się czynnością i na przyszłym sej­
miku zdać sprawę.

W toku powyższej dyskusyi zachodziła jeszcze 
kwestyą, kto do powstania centralnej dyrekcyi zwoły­
wać ma sejmiki, do niej to obowiązek ten należeć po­
winien, skoro z ustaniem Rady gosp. Tow. morał, int. 
nie będzie już spraw gospodarskich miała w programie. 
Zgodzono się też na tę zasadę, lecz dopiero po wejściu 
w życie tejże dyrekcyi.

P. M. Łyskowski stawia rezolucyą, podaną 
w poprzedniej korespondencyi, którą jednogłośnie przy­
jęto.

rządek dzienny wyczerpany, *1

P. I’g'n acy Łyskowski gorącemi słowy za­
chęca rolników do brania licznego udziału w nadcho- 
dzącćj wystawie toruńskiej, a pan Michał Scza­
niecki przedstawia genezę całego projektu wystawy-

Przewodniczący p. Śląski dziękuje zgro. 
madzeniu za udział w obradach i zachęca do usilnój 
pracy społecznćj i narodowćj tyle potrzebnćj w naszćj 
ciężkićj doli.

Zgromadzenie na wezwanie p. Ignacego Dyakow­
skiego dziękuje przez powstanie p. Śląskiemu za prze­
wodnictwo.

Przewodniczący solwuje posiedzenie o go­
dzinie 4 min. 50 wieczorem. Zwołanie następnego sej­
miku powierzono tym samym obywatelom.

Korespondencja już dość długa, zmuszony więc 
jestem sprawozdanie z walnego zebrania Towarzystwa 
moralnych interesów, oraz z walnego zebrania Towa­
rzystwa Pomocy Naukowćj dla dziewcząt polskich prze­
słać wam jutro osobno.

Dziś o godzinie trzeciej z południa zakończyło się 
walne zebranie Towarzystwa Pomocy Naukowćj dla 
dziewcząt polskich, a z nićm i wszystkie teraźniejsze 
obrady. Goście opuszczają już mury miasta, spiesząc 
do pracy każdy w swoim zakresie, z duchem i siłami 
pokrzepionemi u wspólnego ogniska bratnićj wymiany 

Obyśmy coraz widoczniejsze mieli tćjmyśli i rady, 
pracy owoce.

NIEMCY.
# Berlin« 11 lutego. Izba deputowanych wy­

brała na dzisiejszem posiedzeniu komisyą do projektu 
pożyczki na rozrzucenie sieci kolejowćj w monarchii. 
Przewodniczącym komisyi jest dr Łoewe. Izba przy­
stąpiła następnie do wniosku komisyi sprawiedliwości, 
żądającego umorzenia na czas trwania sejmu śledztwa 
przeciw hr. Stolberg-Stolberg, u którego odbyto rewi- 
zyą i szukano papierów odnoszących się do stowarzy­
szeń katolickich. Deputowany Windhorst popierając 
wniosek komisyi wyraził swe wielkie oburzenie na po­
stępowanie rządu przypominające bardzo Turcyą a 
zwłaszcza że rząd nie powołał w tak ważnćj sprawie 
przy którćj chodzi o konstytucyjne prawa Izby, żadne­
go urzędnika, któryby dał bliższe wyjaśnienie co do 
odbytćj rewizyi u hr. Stolberg. Izba przyjęła wniosek 
komisyi i przystąpiła do rugów wyborczych, przy któ­
rych wygłosił poseł nasz Łyskowski mowę, którą po- 
dajemy na czele pisma.

Izba deputowanych odroczyła się na dzisiejszćm 
posiedzeniu na tydzień i odczeka, aż w łonie Izby pa­
nów zapadnie ostateczna uchwała względem ślubów cy­
wilnych, który to projekt uległ w Izbie panów pe­
wnym zmianom. Czy istotnie odroczenie to «oj mu bę­
dzie chwilowćm i czy, co prawdopodobniejsza, nie od 
roczy się sejm monarchii w tym już tygodniu lub na 
początku przyszłego, aż do Wielkićjnocy, najbliższe 
dni okażą. W dniu już jutrzejszym stoi na porządku 
dziennym parlamentu wniosek posła Windhorsta pod­
pisany przez 31 członków centrum, tćj treści: „Zawe­
zwać kanclerza, aby król, pruski rząd odroczył natych­
miast obrady sejmu monarchii na czas trwania sejmu 
rzeszy niemieckićj. Równocześnie pisze półurzędowa 
P r o w. C o r r., że skoro znikła już nadzieja porozu­
mienia się w krótkim czasie obudwóch Izb sejmowych 
w kwestyi ślubów cywilnych, coraz bardzićj występują 
na jaw niekorzyści wynikające z współczesnego obra­
dowania dwóch wielkich ciał parlamentarnych, a zwła­
szcza, że najczynniejsi członkowie parlamentu należą 
równocześnie do Izby deputowanych. Z tego to powo­
du należałoby coprędzćj zakończyć obrady sejmu mo­
narchii i odroczyć go zuraz po uchwaleniu przez Izbę 
panów budżetu na r. 1874.

Wedle D. R. C. nie przybyli jeszcze Alzatccy i Lo- 
taryńscy posłowie do parlamentu niemieckiego, w Ber­
linie, ale zebrali się w Strasburgu celem narady nad 
wystąpieniem w sejmie rzeszy niemieckiej.

Od niejakiego czasu kolportują liberalne berlińskie 
dzienniki wiadomość, że ks. biskup wrocławski För­
ster na wieść o uwięzieniu ks. areb. Ledóchowskiego po­
wziął myśl przeniesienia się do częściowej dyecezyi leżącej 
pod berłem austryackiem. Odnośnie do tego donosi 
dzisiaj N a t i o n a 1 Z t g„ że ks. biskup wrocławski 
prosił jednego z zaprzyjaźnionych z sobą książąt kościoła 
w Austryi o wybadanie pod tym względem opinii 
wiedeńskiego dworu, i otrzymał odpowiedź, że rząd 
Austryacki nie myśli bynajmniej przyczyniać się do 
utrudnienia położenia przyjaznemu rządowi pruskiemu 
i gotowania mu jakichbądź trudności. Wiadomość 
powyższa zmyślona prawdopodobnie przez dzienniki 
tym celu, aby zwrócić uwagę Austryackiego rządu 
w razie, gdyby obowiązki powołały istotnie biskupa 
Forstera do dyecezyi leżącej po zagranicami Prus, przy­
puszczać bowiem nie wolno, aby biskup Förster miał 
zachwiać się w ostatnim czasie i usuwać się z pola 
walki, kiedy takowa coraz przykrzejszą się staje.

Feodalna Kreuz Ztg. ciągle jeszcze powstaje 
na mityng berliński a biorąc inieyatywę z słów dzien­
nika urzdowego donoszącego, że rezolucyą przyjął mi­
tyng bez opozycyi i protestu, powiada, że opozycya 
była na wstępie samym wykluczoną a cały mityng był 
prostym tylko aktem akademickim z ulożonemi naprzód 
mowami, przy którym nikt z „korony“ odezwać nie 
nie mógł.

Trier Börsen-Ztg. donosi, że przy publi- 
cznćj sprzedaży w dniu 6 b. m. rzeczy zabranych w 
pałacu biskupim zebrała się bardzo liczna publiczność; 
pomimo tego jednak wszystkie przedmioty wystawione 
na sprzedaż poszły po bardzo niatdeh cenach, gdyż 
każdego licytanta wyższą podającego cenę obrzucano 
szyderstwami i obelżywemi słowy. Nie obeszło się tćż 

bez drastyczniejszych zajść, a gdy przyszło do licy-
towania portretu cesarza Wilhelma, odezwały się liczne 
głosy: „Trzy fenygi!“

Gdy na ten okrzyk zrobiono uwagę niestósowno- 
ści ceny takićj za portret monarchy, wieśniak z okolic 
Eifel odezwał się wskazując na portret: „Ten prze­
cież .... nie wart więcćj 1“ Za dołączony epitet, któ­
rego powtarzać nie pozwalają prasowe względy, uchwy­
cił natychmiast wieśniaka polieyant obecny licytacyi i 
oddał w ręce sprawiedliwości.

AUSTRYA I W ĘGRY.
Wiedeń, 9 lutego. Ostatnie posiedzenie Ra- 

dy państwa nie przedstawiało nic ciekawego. Pomimo 
że wydziały z wszelką pracują gorliwością, nie zdołały 
jeszcze dostarczyyć sprawozdań w sprawach, które ma­
ją być przedłożone do parlamentarnego traktowania 
Radzie państwa. Neue Freie Presse donosi, że 
zamiarem ma być rządu Radę państwa odroczyć 28go 
marca, a po świętach wielkanocnych 20 kwietnia zwo-^
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łaó delegaeye wspóliie. Ztąd małą moźnaby mieć na­
dzieję, aby oprócz budżetu jakiekolwiek inne przedło­
żenie rządowe załatwionóm być mogło. Naturalnie N. 
Pr. Presse rozpacza nad losem ustaw wyznaniowych. 
W stronnictwie wyznaniowém, jak pisze, dwa są, prą­
dy. Jedni chcą konstytucyi, któraby stósunek wszyst­
kich kościołów do władzy państwowej w jednej po- 
wszechnćj objęła ustawie, a zatém dwa przedłożenia o 
zewnętrznych stosunkach kościoła i o uznaniu religij­
nych stowarzyszeń w jedną zbić ustawę, któraby była 
edyktem religijnym; drudzy chcą kilka osobnych ustaw 
do przedłożonych już przyłączyć, a zwłaszcza o ślubach 
cywilnych i starokatolikach.

Stara Presse donosi, że wydział wyznaniowy 
zajmował się na ostatnićm posiedzeniu kwestyą staro­
katolików. O szczegółach nic nie wie, w czóm widzi 
skutki przyjętego przez wydziaał postanowienia, aby 
zachować w tajemnicy tok odbywających się rozpraw 
komisyjnych.

Izba panów zezwoliła na sądowe ściganie jednego 
z jej członków, byłego ministra handlu hr. W i c k e n- 
b u r g a poszlakowanego o różne oszustwa ; obok niego 
wytoczono także śledztwo dwom członkom Rady nad- 
zorczój banku zabezpieczeń od szkód elementarnych 
baronowi Raut i hr. Sothenowi, obu poszlakowanym 
o podstępne bankructwo i oszustwo.

Organ robotników wiedeńskich, o których smu- 
tnćm położeniu pisaliśmy onegdaj p. n. Volksville 
ogłasza memoryał przesłany do Rady państwa, a w 
którym udziela skazówki jakby zabrać się najskute­
czniej do poprawy losu klasy robotniczćj. Memoryał 
ten napisany w tonie spokojnym i umiarkowanym do­
maga się: zniesienia stowarzyszeń przymusowych, u- 
rządzenia izb robotniczych, polepszenia położenia prasy 
z pomocą zniesienia stempla dziennikarskiego i usunię­
cia obowiązku składania kaucyi, zniesienia loteryi licz- 
bowój, podatku konsumpcyjnego, a w końcu rewizyi 
prawa odnoszącego się do zgromadzeń i stowarzyzeń.

Internationale Corresponde n z dowia­
duje się, że minister handlu zamierza kolej Tarnowsko- 
Leluchowską z największym budować pośpiechem i 
skrócić naznaczone do budowy termina w ten sposób, 
że termin ukończenia przestrzeni z Tarnowa do Gry­
bowa przypadłby na d. 1 października 1875 a z Gry­
bowa do Leluchowa na d. 1 maja 1876. Kolej ta ma 
liczyć 16 stacyj. Na rzece Poprad staną trzy mosty, 
z których jeden 140 metrów, dwa inne po 100 metrów 
długości wynoszą. Dochód z kolei Karola Ludwika 
za styczeń przyniósł złr. 1,034,251, gdy w roku ze­
szłym za ten czas wynosił 638, 612 złr.

Do peszteńskiego Pester Lloyd donoszą z Wie­
dnia, że cesarz austryacki uda się z Petersburga w to­
warzystwie cara i następców tronu rosyjskiego i duń­
skiego na pięć dni do Moskwy. Cesarz powróci do 
Wiednia 27 lub 28 lutego, a gdyby z powrotem miał 
się we Lw’owie zatrzymać, powrót odwlókłby się o 
dzień jpJcu. To znaczy, że cesarz nie powracałby na 
retersburg i Warszawę, tylko z Moskwy na południe 
na Radziwiłłów i przez Lwów i Galicyą tylkoby przeje­
chał, a co najwięcój dzień jeden wypocząłby we Lwowie. 
W drodze do Petersburga zatrzyma się cesarz w Warsza­
wie 2 zaledwie godziny ; w Petersburgu odbędą się na 
cześć jego dwie parady wojskowe. Na granicy powi­
tają cesarza W. ks. Mikołaj, przydzielony do jego bo­
ku jenerał Bremsen, poseł austryacko-węgierski w Pe­
tersburgu baron Langenau i hr. Gołuchowski.

IV artykule widocznie inspirowanym omawia P e- 
ster Lloyd nieznośną sytuacyą polityczną w Wę­
grzech i stanowisko gabinetu p. Szlavego. W obec 
tego, że pomieniony dziennik w ścisłych zostaje stó- 
sunkach ze stronnictwem Deaka, wywody jego muszą 
być poniekąd poczytane za wyraz usposobienia, jakie 
odzywa się w kołach decydujących. Pester Lloy,d 
uważa obecny gabinet za przeżyty, który pozostaje 
u steru nie dla tego, że się nie chce usunąć, lecz że 
uczynić tego nie może bez zrządzenia szkody parla­
mentaryzmowi w większym jeszcze stopniu niźli to mia­
ło miejsce z powodu ostatnich wypadków. — Położe­
niu temu należy bądź co bądź przyjść w pomoc, przy- 
czćm obojętną jest rzeczą, czy węgierski prezes gabi­
netu zwie się Szlavy, Sennyey, Lonyay, Ghiczy lub 
Tisza ; owszem rozchodzi się o to, czy znajdzie się ktoś 
taki, który byłby w stanie złożyć gabinet, oparty o 
skonsolidowaną większość parlamentarną. „Takiego 
męża brak nam dzisiaj“ woła pomieniony dziennik, 
zlustrowawszy szeregi wybrańców i przychodzi do te­
go wniosku, że p. Szlavy zrobiłby najlepićj, gdyby sam 
z własnćj inicyatywy zabrał się do utworzenia prawdzi­
wie parlamentarnego gabinetu. W końcu twierdzi P e- j 
ster Lloyd, że według najgłębszego jego przeko- J 
nania, wszelkie nowe kombinacye, w których brak prze- 
wódzców opozycyi, Tiszy i'Ghiczego, nie dają żadnćj 
rękojmi trwałego powodzenia.

WŁOCHY.
# Rozprawy wywołane w Izbach pruskiój i włoskiej 

z powodu książki jenerała Lamarmory nadały wielką 
wagę prywatnemu w nićj zamieszczonemu raportowi, 
jaki temuż przesłał jen. Govone. Wiadomo, że ks. Bi­
smarck oskarżył z trybuny jenerała Lamnrmorę, że 
przekręcił lub wymyślił niektóre dokumenta. Jenerał 
Złożył dokumenta te- u notaryusza, aby ^publiczność 
mogła porównać tekst drukowany z tekstem oryginal­
nym. Correspondance franco-italienne 
zamieszcza ów raport:

Berlin, 3 czerwca 1866.
Ekscelencyo ! Na żądanie moje przyjął mnie wczoraj 

o godzinie 7 wieczorem w ogrodzie ministerstwa stanu 
hr. Bismarck na audyencyi pożegnalnej przed wyjazdem 
moim do Włoch i rozmawiał ze mną do godziny 10ćj. 
Zawiadomiłem Jego Ekscelencyą o blizkićm przybyciu 
pułkownika Avet, znakomitego oficera armii włoskićj, 
którego król przysyła, aby towarzyszył armii pruskiej 
w razie wojny.

Dodałem, że ponieważ wypadki coraz się stają 
ważniejsze, musiałem zrzec ¡’się czekania na przedsta­
wienie osobiście tego wyższego oficera. Hr. Bismarck 
odpowiedział mi : Któż teraz podpali proch, Prusy czy 
Włochy? Zapytałem prezesa Rady, czy zna tekst od­
powiedzi, jaką dała Austrya na propozycyą kongresu 
i czy rząd pruski wziął pod nowe obrady podobną od­
powiedź, odnoszącą się do konferencyi i czy hr. Bismarck 
zrzeka się udania się do Paryża?

Prezes Rady odpowiedział mi :
„Mniemam znać dokładnie odpowiedź austryacką; 

wyklucza ona wszelkie rokowania, mogące zmienić stan 
siły stron ; otoż jeżeli nie można traktować o ustąpienie 
W enecyi, jeżeli nie można traktować o ustąpienie księstw 
nadelbańskich, konferencya pozostaje bezużyteczną. Cze­
kamy zresztą do jutra na rozstrzygnięcie, gdy nas doj­
dzie urzędowy tekst austryacki.

Spodziewamy się, że Francya w obec tej odpo­
wiedzi, w obec przymusowój pożyczki weneckićj, w obec 
ostatniego aktu Austryi, która oddaje kwestyą księstw

sejmowi, a gwałci traktat gasteiński, uzna stanowczy 
zamiar Austryi wycofania się od wszelkiego układu i 
nie będzie chciała przedłużać rokowań bezpotrzebnych 
i szkodliwych dla nas.

Postępowanie to Francy i byłoby dla nas dowodem 
jej lojalności; gdyby działała inaczej, wzbudziłaby w nas 
podejrzenia swych zamiarów. Dla jednej rzeczy chciał- 
bym być w Paryżu. Pragnąłbym rozmówić się z ce­
sarzem, aby poznać maximum jego koncesyi, jakie 
żąda od nas dla Francyi.“

„Zapytałem, czy oprócz Renu jest jaka część kraju, 
gdzieby powodzenie mieć mogło głosowanie za anne- 
ksyą do Francyi. Hr. ¡Bismarck odpowiedział: „Nie 
ma żadnćj, ajenci francuzcy sami, którzy przebiegali, 
aby poznać usposobienie ludności, wszyscy zdają sprawę 
że żadne głosowanie, nie będące fakcyjnćm, nie mogłoby 
się powieść.

„Nikt nie lubi swego własnego rządu z dynastyi 
panującćj na swojćm terytoryum, lecz wszyscy są i chcą 
pozostać Niemcami, tak że pozostałoby tylko wynagro­
dzić Francyą częścią francuzką Belgii i Szwajcaryi.“ 
Odpowiedziałem mu, że to byłoby nadzwyczajnie tru- 
dnćm, lecz jeżeli nie można zastósować woli ludu, mo- 
żeby można posłużyć się inną zasadą jak n. p. natu­
ralnych granic; dodałem natychmiast, że nie 
czynję aluzyi do całego lewego brzegu Renu, lecz czyż 
nie ma innej linii geograficznej, któraby Francyi mogła 
być przydatną? Na to hr. Bismarck: „Tak jest — 
mogłaby nią być Mozella.“ Jestem, dodał, mniej 
Niemcem niż Prusakiem i nie wahałbym się podpisać 
na ustąpienie Francyi całego kraju zawartego między 
Renem i Mozella: Palatynat, Oldenburg, część kraju 
pruskiego itd. Król jednak pod wpływem królowej, 
która nie jest Prusaczką, miałby ważne skrupuły i nie 
zdecydowałby się chyba w ostatniej chwili, gdy byłby 
w przypadku albo zyskania albo utracenia wszy­
stkiego. — W każdym razie, aby skłonić umysł 
króla do jakiegokolwiek układu z Francyą, potrzebaby 
znać granicę maximum pretensyi tejże, gdyż jeżeli­
by była mowa o całym brzegu lewym Renu, Mogun- 
cyi, Koblencyi i Kolonii, lepiejby się raczej porozumieć 
z Austryą i zrzec się księstw i wielu innych rzeczy.“

Lecz rzekłem mu, z Austryą nie ma innego ukła­
du jak kapitulacya, gdyż kwestye sporne dotyczą jćj 
interesów najżywotniejszych i jćj przyszłości, co jej 
wzbrania wszelkich układów.

„Prawda, odpowiedział hr. Bismarck, lecz opinia 
niemiecka przebaczyłaby królowi tę kapitulacyę, gdyby 
usprawiedliwioną była postanowieniem nie ustąpienia 
terytoryum niemieckiego obcemu mocarstwu.“ „Potem, 
dodał, że król nie pozbył się nadziei pokoju, że świeżo 
rozpoczął tajne rokowania z Austryą względem układu 
i to bez wiedzy jego (hr. Bismarcka). Na szczęście 
przeznaczeniem ich było nie udać się, rzekł, i tym 
sposobem król lepićj się przekonał, że nie podobna 
porozumieć się z Austryą w sposób przyzwoity, nawet 
niezależnie od mojćj osobistości. W tćj chwili jeszcze 
książę badeński (nie dosłyszałem imienia) synowiec 
króla, jest w Dreźnie, aby traktować o pokój.“

„Zaledwo powstała propozycyą konferencyi pary­
skich, król chciał wstrzymać wymarsz gwardyi z Ber­
lina, aby dowieść szczerćj swój chęci pokoju. Dziś 
musieliśmy walczyć, ja i kilku jenerałów, aby skłonić 
króla do wysłania gwardyi. Gniewał się a potćm u- 
stąpił i gwardya wychodzi jutro.“ A korpusy reńskie? 
zapytałem. „Od trzech dni są na granicy saskićj“ od­
powiedział prezes rady.

Tu hr. Bismarck wrócił do argumentu, od jakiego 
rozpoczął rozmowę, to jest czy Włochy lub Prusy roz- 
poczną kroki nieprzyjacielskie. Rzekł, iż byłoby bar­
dzo trudno skłonić króla do kroków zaczepnych, że 
król ma skrupuły sumienia, przesąd, brać na siebie 
odpowiedzialność za wojnę europejską i że jednak czas 
upływa, Austrya i państwa drugiego rzędu uzupełniają 
swoje uzbrojenia i prawdopodobieństwo powodzenia 
zmniejsza się dla Prus. Jest to interesem Włoch, tym 
sposobem także narażonych, gdyby zwycięztwo pozo­
stało przy Austryi. j

„Włochy, dodał, mogą łatwo rozpocząć wojnę, 
przygotować w tym celu przez siebie samych wyzwa­
nie ze strony jakiego przekupionego korpueu kroackie- 
po i wtedy mogą być pewne, że o dzień późnićj przej­
dziemy granicę.“ ;

Odpowiedziałem, że Włochy znajdą się w położę- ’ 
niu bardzo delikatnóm, że kazały oświadczyć w Paryżu 
na pełnem posiedzeniu ciała prawodawczego, iż nie 
wezmą inicyatywy w żadnej zaczepce i że dotąd we 
wszelaki sposób powtarzały to oświadczenie.

Włochy musiałyby obliczyć się z opinią publiczną 
francuzką i nie utrudniać lub nie umożebniać przyja- 
znśj akcyi cesarza Napoleona na ich korzyść, zwraca­
jąc przeciw sobie ową opinię publiczną, która kiero­
wała Napoleonem.

Włochy potrzebują tćm bardziej pokazać Europie ’ 
swą mądrość i umiarkowanie, iż w niektórych częściach 
Europy mnićj znają prawdziwy stan rzeczy we Wło­
szech i bezwzględną władzę rządu nad całym krajem, 
nad armią jak nad ochotnikami.

Hr. Bismarck kładł długo jeszcze nacisk na ten 
przedmiot i prosił mnie, abym rozmówił się o tćm z 
W. Ekscelencyą i z królem, aby w razie, gdybyśmy 
pierwsi rozpoczęli wojnę, skłonić można króla Wilhel­
ma do zerwania z wahaniem się, pożytecznćm tylko 
naszym przeciwnikom, szczególnie dziś, gdy wszystkie 
państwa drugorzędne są za Austryą lub uczynić to za­
mierzają. Przyrzekłem donieść o tych chęciach nie 
zostawiając mu żadnćj nadziei, aby były wysłuchane, 
w skutku czego zakończył mówiąc, że gdy skłoni króla 
do kroków zaczepnych, doniesie o tćm telegrafem roz- 
maitemi jego liniami do Florencyi. Co do postawy 
wojskowćj Austryi była ona dotąd zawsze odporną i 
wyczekującą i nie daje pzewidywać bliskiego napadu.

Taka jest treść ostatnićj rozmowy mojćj z hr. Bis­
marckiem i mojem wrażeniem jest, że szukać będzie 
wszelkich środków, aby rzeczy przyśpieszyć i dojść 
rychło do kroków nieprzyjacielskich. Na co szczegól­
nie uważać należy rządowi florenckiemu, to na oświad­
czenie hr. Bismarcka o rokowaniach, jakie w ostatnich 
dniach jeszcze król Wilhelm prowadził w celu pokojo­
wego układu z Austryą i względem innych wiszących 
jeszcze kwestyi. Ta lub "nowe kwestye wprawdzie z 
trudnością będą mogły być załatwione, lecz sama mo- 
żebność nawet daleka, podobnego układu, powinna na 
seryu kazać pomyśleć o tćm Włochom i dać mu z góry 
zmierzyć nie obliezone konsekwencye.

i

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

! Wiedeń, 11 lutego. Cesarz austryacki odjechał 
dziś w południe koleją do Petersburga.

Ogólna suma przeznaczona na subwencyonowanie ko­
lei żelaznych, wynosi, według projektu rządowego, 35 
milionów guldenów.

i Kairo, 10 lutego. Korpus pomocniczy władcy Dar- 
furu, — złożony z 10,000 ludzi i 3 dział, który miał 
przynieść pomoc mieszkającym wzdłuż rzeki Gazale ne- 
grom, pobitym został na głowę przez wojsko egipskie.

I Te ostatnie wkroczyły do Darcur i ścigają dalej plemiona 
murzyńskie.

! Paryż, 11 lutego. Paris Journal donosi, że 
i dep. Melvil-Bóncourt, do którego ścigania o udział w ko­

munie, zażądał gubernator upoważnienia Zgromadzenia 
; nar., schronił się za granicę.

Towarzystwo Pomocy Naukowej imienia 

ś. p. Karola Marcinkowskiego.

OŚWIATA LUDOWA.
Na oświatę ludową wpłynęło do kasy Towarzystwa Oświa­

ty ludowćj za pośrednictwem p. Kilińskiego W. tal. 85 a conto 
składek za r. z. od członków Towarzystwa w Poznaniu,

Zarząd Towarzystwa Pomocy Naukowćj imienia 
ś. p. Karóla Marcinkowskiego wygotował na dzisiejsze 

i Walne zebranie sprawozdanie, z którego wyjmujemy co 
; następuje:

Nie małą jest dla serca naszego pociechą, że i ta 
rażą, zakończywszy rok wspólnych starań i zabiegów 

i około dobra Towarzystwa, możemy stanąć przed Wa- 
' mi z plonem w ogóle nie wiele mniejszym jak w la­

tach poprzednich. W istocie, bądź to że uwzględnimy 
skutki działania, okazujące się w postępach moralnyck 
i naukowych uczącej się młodzieży, bądź tćż ofiarność 
członków Towarzystwa, przyznać musimy, iż tak pier­
wsze jako i drugie do chwili obecnćj odpowiednie są 
możności i stosunkom społeczeństwa naszego. Dzięki 
zasadniczym ustawom Towarzystwa, nigdy właściwie 
skarżyć się na pierwsze nie mogliśmy; ofiarność zaś, 
mimo trudnych okoliczności, w roku dopiero co ubie- 

' głym wiele mniejszą nie była jak zwykle, a dochód ze 
składek zwyczajnych i nadzwyczajnych datków równa 
się niemal dochodowi, który lata ostatnie w przecięciu 
wykazały. — Wszakże jakkolwiek powodowani wdzię­
cznością dła składkujących nie mogliśmy pominąć mil­
czeniem tego pomyślnego pojawu, wyznajemy, iż przy­
szłość napełnia nas niepokojem, przedstawiając oczom 
naszym zachmurzony widnokrąg.

Z jednej strony klęski materyalne, które w mie­
ście i na prowincyi mnóstwo majątków zachwiały, z 
drugiej zaś moralne, które dotykają duchowieństwo 
nasze, mogące z czasem i na powodzenie Towarzystwa 
niekorzystnie wpłynąć. W obec tych niepłonnyah o- 
baw mamy słuszny powód odezwania się do poświę­
cenia całego obywatelstwa, aby w tych ciężkich pró­
bach, podwajając wysilenia, nie dozwoliła upaść szla­
chetnemu dziełu Karóla Marcinkowskiego. To­
warzystwo nasze przeżyło już nader smutne czasy; 
miejmy nadzieję w Bogu, że przetrwa i obecne.

Nie bez przyczyny odważamy się do wyrzeczo­
nych nadziei dodać usilną prośbę o skuteczniejsze w 
poczynającym się roku, osobliwie zaś prędsze zbieranie 
składek, gdyż, pomijając nawet powyżćj dotknięte oba­
wy, doprowadzoną została dyrekcya mimowolnie do 
przekroczenia, już w latach ubiegłych, etatu ustalonego 
kilko-letnićm doświadczeniem i doprowadzona konie­
cznością, naruszyła kapitał swój rezerwowy, aby opę­
dzać wydatki nieuchronne. Główną tego winą jest 
spóźniający się przypływ składek, które zwykle do­
piero w grudniu do kasy dochodzą. I tak do końca 
czerwca r. 1873 wpłynęło 3,764 tal. 17 sgr., wydatku 
zaś niezbędnego było 6,337 tal. 5 sgr. 8 fen., a zatćm 
w pierwszćm zaraz półroczu rozchód przewyższył do­
chody o 2,572 tal. 8 sgr. 8 fen. Wszakże, aby dzia­
łalność Towarzystwa i regularna wypłata wsparć przy­
znanych, nie były w bliskićj może przyszłości, na 
szwank narażone, musi teraz dyrekcya starać się prze- 
dewszystkićm o przywrócenie swego kapitału rezerwo­
wego do pierwotnej, a koniecznej wysokości; w braku 
bowiem takiego odwodowego posiłku, mogłaby z łat­
wością nadejść chwila zawieszenia wypłat i srogiego 
zawodu dla wspieranej młodzieży.

Już i tak, niestety, nieustanny brak pieniędzy i 
nieustanna obawa o przyszłość pociągnęły za sobą na­
der smutne skutki. Ileż to razy, nie z innćj zaiste 
przyczyny, musiała dyrekcya, będąc wszelako hojną 
niemal nad możność, w ubiegłym roku, niemnićj jak 
dawniej, odmawiać wsparcia najgodniejszym nawet 
młodzieńcom, najpiękniejsze posiadającym zdolności i 
świadectwa. Liczba ich doszła przeszłego roku do 96, 
a między nimi znajdowało się: 38 uczniów uniwer­
sytetów, 1 akademii budowniczćj, 23 gimnazyastów, 
22 seminarzystów i 12 chcących się poświęcić roz­
maitym praktycznym zawodom. Zaprawdę niełatwo 
przychodzi dyrekcyi przeczącą odpowiedzią odpierać 
podania, któreby w innych okolicznościach z radością 
uwzględniła, niszczyć od razu jedyną nadzieję, która 
ubogim młodzieńcom jeszcze przyświecała; pomijając 
bowiem współczucie dla niezasłużonćj niedoli pry­
watnej, wiadomo jćj dobrze, iż każde odmówienie 
wsparcia naraża zarazem powszechność naszą na do-, 
tkliwą stratę pracowników, zdolnością i wytrwałością 
rokujących nie małe na przyszłość dła ogółu korzyści-; 
jednakże dyrekcya uledz musi wielokrotnie trwałej ko­
nieczności, aby bezwzględnćm szafowaniem powierzo­
nego sobie grosza całego przedsięwzięcia na znaczniej­
szą jeszcze szkodę nie wystawić. Mjfno to spotykały 
ją, jak dawniej tak i w roku ubiegłym, niesłuszne na­
rzekania i wymówki, wywołane nieudzieleniem wspar­
cia młodzieńcom niektórym, gorąco, bądź przez pry­
watnych, bądź tćż przez komitety polecanym; chociaż 
polecające osoby naprzód wiedzieć mogły i wiedziały, 
iż nie na dobrych chęciach dyrekcyi zbywa, lecz na 
środkach zaspokojenia żądań i potrzeb w trójnasób 
przechodzących jćj zasoby. Potrzeby te wzrastają nie­
szczęściem z każdym rokiem w stósunku odwrotnym 
do niknącego coraz widocznićj w społeczeństwie naszćm 
dobrobytu i ścieśniającego się dla nas obrębu zawo­
dów i sposobów zarobkowania. Przedtćm zamożniejsi 
obywatele mogli i uważali poniekąd za obowiązek u- 
trzymywać z prywatnych funduszów swoich młodzień­
ców ubogich w szkołach i uniwersytetach; nie dawno 
temu jeszcze nie mały zastęp młodzieży ukończywszy 
szkoły znajdował chlubne i niezawodne zabezpieczenie 
przyszłości, poświęcając się służbie kościoła i chroniąc 
się do seminaryów duchownych; innym łatwo było w 
zakładach finansowych korzystne zyskać pomieszczenie;

teraz rzadko który znajdzie hojną rękę wspaniałomy 
nego dobrodzieja, seminarya duchowne zamknięte, 
znaczniejsze przedsiębiorstwa bankowe upadły. Nie dz 
zatćm, iż Towarzystwo nasze zdaje się być wszystk; 
od fortuny upośledzonym, szukającym pomocy a niet 
ratunku, ową zbawczą przystanią, w której zarzi^ 
będą mogli kotwicę przyszłego losu. Ale ta przyst 
zbyt ciasna, by wszystkich pomieścić mogła! Ot< 
szanowni panowie, wskazanie, choć pobieżne, takie 
stanu rzeczy będzie dla was, jako tćż dla tych, co w 
wysłali, dla wszystkich współobywateli, których set 
głos ludzkości i dobra publicznego wzruszyć jeszc 
zdoła, niezawodnie bodźcem do nowych wysileń i ofi 
na korzyść Towarzystwa Naukowćj Pomocy.

Lubo dyrekcya wpłynąć nie może na wybór z 
wodu, który młodzież obiera, lubo nie jest jćj rzec 
radzić albo odradzać pojedyńczym w tćj sprawie, sai 
jednak, iż wymaga tego interes publiczny i prywatn 
aby między liczbą młodzieży, sposobiącćj się do różnyi 
zawodów zachowaną była pewna równowaga. Wie 
krotnie bowiem doświadczenie okazało, że pod ty 
względem mnićj daleko dojrzałe zastanowienie, oceni 
nie potrzeb zewnętranych, własnych usposobień i zd( 
ności kieruje krokami młodzieńców, jak pewien pri 
przypadkowy, przykład pojedyńczy szczęśliwego pow 
dzenia, wreszcie bezmyślne naśladownictwo. I tak p 
miętamy czasy, w których każdy niemal kończący szk 
ły młodzieniec marzył tylko o sztuce lekarskićj, i t 
kie, w których każdy z nich chciał być maszynistą, 
takie wreszcie, w których każdy widział się banki 
rem; teraz znów budownictwo i inżynierya zaledn 
objąć mogą cisnących się adeptów. Pozwalamy sob 
na pojaw ten zwrócić uwagę komitetów, będących 
bliższćj styczności z młodzieżą, przedewszystkićm i 
rodziców i opiekunów, wiadomo nam bowiem, że ni
jedno przykre rozczarowanie, niejedno skrzywienie 
rozbicie losu było naturalnem następstwem z fałsz; 
wych lub lekkomyślnych pobudek przedsięwziętej 
wyboru. Niejeden wprawdzie zawód, wśród nieno 
malnych stósunków, nieprzystępnym jest całkiem d 
młodzieży naszej, przepełnienie w drugich szkodli, 
musi wywierać skutki, jest jednakże wiele takich z ż 
ciem praktycznćm i przemysłowem połączonych, któ 
całkiem u nas leżą odłogiem i ku którym korzysta 
zwrócićby się mogły młodociane dążności.

Jak w latach poprzednich, tak i obecnym mi 
nam chlubną na tćm miejscu podać wzmiankę o m 
dzieży funduszami Towarszystwa wspieranej i pod bei 
pośrednią opieką naszą będącćj. Nie jest to zwycza 
ny sposób mówienia, lecz, o ile świadectwa szkolne 
uniwersyteckie nie łudzą, rzetelną prawdą, że młodzii 
ta, w ogóle mówiąc, odznacza się wzorowćm zachowi 
niem się i widocznemi postępami w naukach. Wsz« 
inaczćj być nie może; albowiem, jak najściślćj trzym; 
mając się ustaw, wydziela dyrekcya takim tylko ucznio 
wsparcia, których świadectwa we wszystkich przedmii 
tach wyłącznie dobre wykazują numera, zkąd pochodi 
że stypendyaci Towarzystwa w gimnazyach i szkołai 
zawsze pierwsze zajmują miejsca, że znaczna ich 1 
czba z nagrodami każdorazowo do wyższych klas przi 
chodzi, a procent tych, którzy dla niedostatecznćj cei 
żury wsparcie tracą, dość był szczupłym. W ścisły 
zresztą związku zostając z dyrektorami i nauczyciela: 
może dyrekcya z łatwością wartość i godność każdej 
z uczniów ocenić i postępowanie ich na bacznćm mi: 
oku. Trudniejszą jest wprawdzie kontrola młodzie! 
uniwersyteckićj — wszakże i tutaj mamy kontrolę ji 
to w celujących świadectwach dojrzałości, które akta ni 
sze wykazać mogą — już to w półrocznych egzam 
nach pro stipendio, do których regularnego składani 
równie jak do pobytu w seminaryach praktycznycl 
przy uniwersytatach urządzonych, każdy nasz stypei 
dyat z wydziału filozoficznego i prawniczego jest obt 
wiązanym, już wreszcie w poczuciu powinności i włi 
snego dobra, które postępowaniem młodzieży uniwersj 
teckićj głównie powodować winno.

Mówiąc o stypendyatach przemilczeć nie możem 
licznych skarg, które w ubiegłym roku nas dochodzi 
ły, a nawet na walnych zebraniach odgłos znalazł; 
skarg utyskujących nad tćm, że dawniejsi stypendya! 
Towarzystwa, mimo honorowego i moralnego długu - 
który względem niego zaciągnęli, późnićj mając ju 
stanowisko zapewnione, albo do Towarzystwa wcale ni 
należą, albo bardzo mało sładkują i z obowiązku skład 
kowania wkrótce się wyłamują. Słuszności owych ża 
lów całkowicie zaprzeczyć dyrekcya nie może; mil 
jej jednak dla usposobienia moralnego dawniejszyci 
stypendyatów korzystne dać zaręczenie, że w ostatnicl 
czasach zaszła pod tym względem znaczna 'zmiana » 
lepsze. Ile nam wiadomo, wiele większa część byłycl 
stypendyatów, z wyjątkiem pewnćj części nauczyciel 
elementarnych, przystępuje do Towarzystwa i składkuj 
wedle sił i możności. Niektórzy z nich zapytywali sil 
wprost dyrekcyi, dokąd składki swoje płacić mają; - 
inni przez nią wezwani, z wyjątkiem jednego tylfc 
przypadku, okazali natychmiast gotowość swoją; WJ 
mienić nawet moglibyśmy kilku, którzy nie znalazhz 
w kraju zatrudnienia, z zagranicy przesyłają nam t‘ 
gularnie składki swoje i prace literackie, a dowodzą!, 
chwalebnćj wdzięczności zwyczaj przypisywania Toff 
Nauk. Pomocy rozpraw doktorskich, coraz bardziej e‘ 
między stypendyatami rozszerza. Zresztą jeśli zacho 
dzą niemile rażące wyjątki, jest, ile nam się zdaje, ’ 
mocy komitetów liczbę ich zmniejszyć. Każdy korni 
tet ma wykazy wszystkich stypendyatów, które od cza 
su do czasu przeglądać powinien i tego rodzaju osobi 
bistości, znajdujące się w jego obrębie działania, wzj 
wać do przystąpienia, a w razie bezskuteczności w® 
zwania donieść o tćm dyrekcyi, wszakże z wyjątki^ 
jednego, żaden jeszcze komitet podobnego zawiadomi® 
nia do dyrekcyi nie przesłał. — Mimo to jednak prz/ 
znać musimy, że w ubiegłym roku komitety obowif 
zki swoje dość uciążliwe, których się dobrowolnie pod 
jęły, pełniły w ogóle sumiennie. Przedewszystkiei 
wdzięczność nasza należy się podskarbim powiatowy® 
oni to bowiem główne trudy ponoszą, nie szczędzą 
w zbieraniu składek czasu, zabiegów ni kosztów i 
jedną nie miłą trudność wytrwałą ciepliwością pr2e 
zwyciężają.

Z głębokim żalem przychodzi nam i tego rob 
zaznaczyć ubytek kilku zacnych i gorliwych wspó 
pracowników około wspólnego dzieła, których śmi®1 
z grona członków Towarzystwa wydarła. — Do nic 
należa:

Ś. p. Syndyk Wegner, mąż pełen zapału i poświęceni 
dla dobra publicznego, od r. 1853 bez przerwy członek dyr«» 
oyi, który sumiennością w pracy, spokojem i pozwagą w 
niach i ocenianiu stósunków, znakomite sprawie Towarzystw 
oddawał usługi; dalój:

8. p. Taszarski z Kobyloa, obywatel w licznych 
łach szanowany a od roku 1866 niezmordowany mimo podeezl; 
g o wieku kasyer powiatu wągrowieckiego; w szczególności

Ś. p. dr. Kapuściński ze Środy, który od zawiązaD 
się Towarzystwa aż do ostatnich chwil życia był gorliwi 
cz łoukiem średzkiego komitetu; nakoniec:

Ś. p. ks. proboszcz Garsztka z Koźmina i ś. p. ks. P® 
b oszcz Daleki z Parkowa, obadwaj dawniejsi stypendy* 
V- tórzy wywdzięczyli się Towarzystwu nie tylko szozerem
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nowiono jeszcze zachować; dalej o podręczniku gospo­
darstwa kobiecego, który do skutku nie przyszedł, pro­
ponowano więc dodatek tćj treści do czasopisma tutej­
szego Gospodarz, i to jednak nie osiągnęło rezul­
tatu, a obecne na zebraniu panie przyrzekły tylko 
nadsyłać redakcyi Gospodarza artykuły z dzie­
dziny kobiecej gospodarki. Na uwagę zasługuje, — 
i życzymy Towarzystwu aby jej nie porzucało — 
mysi wysyłania elewek do zakładu pracy kobiet 
w .Włocławku, gdzie gruntowną naukę w krawiecczy- 
źnie, szewstwie damskiem, rękawicznictwie i introli­
gatorstwie pobierać mogą. Pani Teodorowa Donimir- 
ska oświadczyła, że w tym celu zwiedzi w mowie bę­
dący zakład i złoży swoją o nim opinią.

Lwów, 9 lutego.
(Rezultat wyborów do Rady miejskićj. — Skrupiło się na ży­
dach. — Lwów się bawi. — Towarzystwa zaliczkowe. — Z Wie­

dnia. — Podróż cesarska. — Konskrypcya „emigrantów.“
(T) Z wielkim mozołem ukończono dziś skruty­

nium wyborów do Rady miejskićj dnia 26 stycznia rb. 
dokonanych. Są jeszcze małe niedokładności, nie ule­
ga już jednak wątpliwość5, że cała Rada w zupełnym 
komplecie została wybraną. Z dawnój Rady weszło 
tylko 61 radnych, 39 odpadło, a mianowicie tych, któ­
rych komitet przedwyborczy miejski z różnych powo­
dów nie postawił na swój liście. Lista tego komitetu 
zwyciężyła. Z listy „obywatelskiej“ weszło tylko kilku, 
a między tymi ów p. Dąbrowski, tudzież ci kandydaci 
antikomitetowi, których w chwili ostatnićj Gaz. nar. 
poparła jak pp. Strzelecki (rektor techniki), Zima (dy­
rektor. kasy oszczędności), kanonik Zabłocki itd. Ubyli 
zaś między innymi z Rady pp. Jan Dobrzański, Hen­
ryk Schmid, Rłotnicki, Karól Widmann, prof. Masz- 
kowski, Zak, Penter itd., tudzież kilkunastu żydów, 
obecnie wybrano bowiem tylko sześciu żydów na stu 
radnych. Dziennikarza nie ma żadnego w nowćj Ra­
dzie miejskićj.

Najdalej do czwartku zostanie lista wybranych 
ogłoszoną i przedłożoną namiestnictw^, które ma zba­
dać czy nie wybrano kogo, nie mającego prawa wy­
bieralności. Potćm będzie nowa Rada mogła się re­
konstytuować i przystąpić do wyboru prezydenta.

W obec składu Rady nowćj zdaje się, że nie ma 
wątpliwości, iż. dzisiejszy prezydent miasta na nowo o- 
branynr zostanie, partya bowiem, ktoraby zmiany sobie 
życzyła pod tym względem, nie będzie miała większo­
ści za sobą i kandydatury pp. Smolki, Szemelowskie- 
go lub Wilda, o których tu i ówdzie mówią, nie ma­
ją szansy.

Zresztą nie mamy zgoła żadnych wiadomości miej­
scowych. Lwowianie, o ile im na to fundusze wystar­
czają, bawią się. Codzień prawie mamy jakiś bal lub 
wieczorek z tańcami. Zbyt swietnemi dotychczasowe 
bale, nie były. Jedynie reduty bardzo tłumnie bywają 
odwiedzane. W kasynie mieszczańskićm, pomimo bra­
ku miejsca, bawią się bardzo dobrze.

Z pomiędzy doniesień z prowincyi podnieść nale­
ży pocieszającą wiadomość o zawiązywaniu Towarzystw 
zaliczkowych po powiatach. Tutejsze Towarzystwo nie 
jest w stanie uczynić zadość ciągle mnożącym się za­
pytaniom i żądaniom instrukcyi. Z tego " też powodu, 
pragnąc przyjść w pomoc chcącym się zająć tworze­
niem takich kas, pocznie sekretarz tutejszego Towarzy­
stwa zaliczkowego p. Medwecki wydawać temi dniami 
dziennik pod tyt. Związek sprawie takich Towa­
rzystw poświęcony.

Wiadomości najnowsze z Wiednia świadczą aż 
nadto, wymownie o coraz bardzićj wzmagającćj się dą­
żności partyi centralistycznćj, ograniczenia coraz bar­
dzićj naszego samorządu. Oto komisya budżetowa sta­
ra się odebrać krajowi nie tylko ustawodawstwo, co do 
techniki, lecz nawet i co do szkół średnich. Świeżo 
uchwaliła komisya ta wezwać rząd, aby tenże w gim- 
nazyach i szkołach realnych, utrzymywanych kosztem 
skarbu państwa, zaprowadził taki język wykładowy, 
jakiego słuszność względem różnych narodowości gali­
cyjskich wymaga. Jest do dość jasne. Chodzi tu o 
zastąpienie języka polskiego przynajmnićj częściowo 
językiem niemieckim. Czy się uchwały komisyi bud­
żetowej utrzymają w pełnćj Radzie, nie wiadomo, po­
nieważ jćj większość jednak jest tak przeważnie cen­
tralistyczną, na wszystko należy być przygotowanym, 
zwłaszcza jeżeli się weźmie w rachubę podróż cesarza 
austryackiego do Petersburga.

Czy nowo-zarządzony w kraju spis wszystkich tak 
zwanych „emigrantów“ zostaje także w związku z ta 
podróżą?

KRÓLESTWO POLSKIE.
, . iadomo dobrze, jak haniebną rolę odgrywają 
swiętojurcy galicyjscy w sprawie prześladowania Uni­
tów w Kongresówce. Rząd moskiewski, dopóki ich 
potrzebuje, płaci im grubo a sam car śle im podzię­
kowania. Następnie, gdy murzyni ci spełnią całkowi­
cie dzieło hańby i sromoty, pójdą precz, jak tylu in­
nych przed nimi. Podziękowanie, jakie im przesyła 
car, a jakie poniżćj dajemy, otrzymali za pracę swą 
w sprawie budowy cerkwi, czyli za przekształcenie 
cerkwi unickich na prawosławne. Oto podziękowanie, 
o jakiem mówimy:

Najjaśniejszy Pan, w skutku najpoddaniejszego przed­
stawienia ministra oświecenia publiczego dnia 21 grudnia 
1873., najmilościwiej rozkazać raczył niżój wymienionym 
księżom grecko-unickim oznajmić najwyższe zadowolenie 
za ich pomoc do skutecznego biegu sprawy cerkiewno- 
budowlanśj w gubernii lubelskićj, proboszczom parafii: 
we wsi Poturzynie protojerejowi Sewerynowi Ulanickie- 
mu, we wsi Klątwach Wiktorowi Sajkiewiczowi, w osa- 
dzie Tarnogrodzie Adamowi Czerlunczakiewiczowi, we 
wsi Zamku Julianowi Gruszkiewiczowi; księżom parafial­
nym : we wsi Czułczycach Tomaszowi Aresztowiczowi, w 
m. Zamościu Antoniemu Reszetiłowiczowi, byłemu we 
wsi Złojcu obecnie w Piszczacu; (w gubernii siedleckiej) 
Pawłowi Lisowskiemu, byłemu we wsi Suchśj Woli obe­
cnie Sławatyczach (w gubernii siedleckiój) Pawłowi Pie- 
trzewiczowi i we wsi Łopienniku Ruskim Konstantenowi 
Szulakiewiczowi.

Przy tćj sposobności podajemy urywek z listu do 
Dziennika Polskiego, — który przynosi wię- 
cćj jeden szczegół o machinacyach moskiewskich w celu 
prędszego zduszenia unii.

Oto rzeczony urywek:
Przeszłego jeszcze roku latem, donosiłem wam, o wy­

biegu moskiewskiego rządu co do pozbycia się z uni- 
ckićj cerkwi zwłok św. Józefata, które rażą ich, jak razi 
rozbójnika, widok zabitój przez niego ofiary. — Donosi­
łem wam, że pod pretekstem restauracyi cerkwi, trumnę

• z ciałem świętego, niby to na tymczasem przenieśli do
lochu, żeby ją tam pozostawić na wieki.

Obecnie dowiadujemy się o nowóm machjawelstwie. 
— W tym roku rozdano między szkóluą młodzież książkę 
drukowaną pod tytułem, „Historyczne Wiadomośoi

o Unii w Polsce. — Że cała historya w niśj zawarta, 
jest fałszywą, każdy to łatwo odgadnie, bo w celu okła­
mywania wydana. Lecz między innemi baśniami, 
guzie jest mowa o św. Jozefacie, historyę tego temi za­
myka słowy: „Unici uważając goza męczennika, 
zaliczyli go. do świętych rzymskiego kościołja 
— lecjZ zamiast relikwii, pokazują, w mieście 
E^ły statuę jego zrobioną z wosku.

To co ogłosili w książce, tendencyjnie rozsiewają mię­
dzy ludem. — To znaczy, że chcąc przekonać, iż to złe 
języki mówiły, iż trumnę na zawsze z kościoła wyniesio­
no, po zrestaurowaniu cerkwi, wyniosą ją sazad i otworzą 

a lud. zobaczy tam statuę z wosku, którą oni tymcza­
sem sami zrobią i do trumny włożą.

NIEMCY.
? lutego. Izba deputowanych od­

roczyła się w dniu wczorajszym aż do czasu w którym 
'i k ’ Pan<^w wyda ostateczną swą uchwałę w kwestyi 
ślubów cywilnych. Odnośne sprawozdanie komisyi 
Izby panów znajduje się już w druku i już w dniu 
jutrzejszym ma być rozdanćm, jak się National- 
¿.tg. dowiaduje, pomiędzy członków izby, tak że w 
pierwszych dniach przyszłego tygodnia będzie mogła 
Izba panów powziąć swą uchwałę. To tćż wedle in- 
formacyi National-Ztg. nie odstąpiło minister­
stwo. bynajmnićj od swego pierwotnego zamiaru odro­
czenia sejmu monarchii dopiero wtedy, gdy projekt do 
prawa o ślubach cywilnych uchwalonym będzie przez 
obiedwie Izby sejmu monarchii.

Izba panów zebrała się w dniu dzisiejszym na 
plenarne posiedzenie i przekazała projekt ordynacyi 
powiatowej dla hrabstwa Stolberg-Wernigerode komi­
syi sprawiedliwości. Następnie obradowała nad no­
wym porządkiem dziennym przedłożonym przez mar­
szałka Izby hr. Ottona Stolberg. Najbliższe posiedze­
nie Izby panów odbędzie się w sobotę.

Sejm, rzeszy niemieckićj obradował na dzisiejszćm 
swćm posiedzeniu nad projektem posła Schulzego żą­
dającego zmiany § 32 konstytucyi i przyznania człon­
kom parlamentu dyet. Projekt ten po kilkakrotnie 
wnoszony był przed parlament i zawsze napotykał na 
opor Rady. związkowej. I dzisiaj dłuższa wywiązała 
się nad wnioskiem dyskusya, w której głos zabierali 
kolejno wnioskodawca, dalćj posłowie Winnigerode, 
Ł rankenburger, Lucius, socyalista Geib, Unruh, 
Saucken-Tarputschen, Windthorst (Meppen) i Lasker. 
Mianowicie posłowie Frankenburger, Bawarczyk, Geib 
i M indthorst przemawiali za przyznaniem dyet człon­
kom parlamentu, bo skoro Rada związkowa pobiera 
dyety, takowe należą się i posłom, a gminy wiejskie 
narażone są na niebezpieczeństwo wybierania takich tylko 
posłów,, którzy mogą się własnym kosztem utrzymać 
w Berlinie, a nie takich, do którychby miały najwię­
ksze zaufanie. Dotąd nie znany nam rezultat obrad 
w tym względzie.

Deputowani duńscy Krüger i Ahlmann ogłaszają 
w duńskich dziennikach petycyą swą zaniesioną do 
Izby deputowanych domagającą się „zawieszenia lub 
zmodyfikowania przysięgi północno-szleswickich depu­
towanych dopóty, dopóki nie przyjdzie do skutku ja­
kieś porozumienie co do pruskićj konstytucyi i prag- 
skiego pokoju.“ Pokój pragski zaprzysiężonym został 
przez obudwóch cesarzy — piszą duńscy posłowie. 
Reprezentanci północnego Szlezwigu gotowi są złożyć 
przysięgę godzącą się z przysięgą monarchów a wy­
chodzącą z założenia, że północny Szleswig sam sobie 
wybierać może stósunek swój poddańczy. Atoli nie 
mogą złożyć przysięgi wzbraniającćj im postarania się 
o urzeczywistnienie woli monarchów ku dobru półno­
cnego Szleswigu. Przysięgi będącćj w przeciwieństwie 
z przysięgą cesarzy nie mogą i nie chcą składać, w 
takim bowiem razie działaliby przeciw obudwom mo­
narchom itd. National-Ztg. zalicza ponowne to 
wystąpienie duńskich deputowanych do rodzaju kurio­
zów i powiada, że słowa te najlepićj charakteryzują 
stanowisko duńskiego stronnictwa w północnym Szlez­
wigu.

FRANCYA.
. 10 lutego. Francya straciła w tych

dniach jednego ze znakomitszych swych mężów, znako­
mitego historyka i myśliciela Juliusza Michelet. Śmierć 
ta nie wywołała w kraju bynajmnićj tego wrażenia, 
jakieby wywołać powinna. Zmieniła się postać rzeczy 
we Fiancyi, walka i ścieranie się różnych stronnictw 
całą owładnęło opinią publiczną i absorbuje wszystko, 
a duch kłerykalny, wiejący z góry i zmierzający do 
zapanowania nad wszystkićm, nie dopuścił, jak się zda­
je, prasie francuzkićj podniesienia zasług męża, który 
bądź co bądź należał do pierwszorzędnych gwiazd Fran- 
cyi. Można nie dzielić przekonań zgasłego co tylko Mi- 
cheleta, można potępiać nawet jego po różnych dziełach 
rozrzucone zapatrywania i poglądy, zawsze przyznać 
przecie będzie mu trzeba wyższość umysłu, nieposzla­
kowany charakter, wysoką naukę i znakomity talent 
mówcy i pisarza. Juliusz Michdelet, prawdziwe dzie­
cko paryzkie, urodził się w r. 1798 z ojca drukarza. 
Kształcił się w College Charlemagne aż do r. 1819 i 
już 1821 w skutek świetnego egzaminu powołanym zo­
stał na na profesora do College Rollin, w którćm aż 
do roku 1826 wykładał historya, literaturę klasyczną 
i filozofią. Z College Rollin powołany do szkoły nor- 
malnćj, objął w r. 1836 zastępstwo Guizota przy Col­
lege de France i zamianowany został członkiem aka­
demii nauk moralnych i politycznych. Odczyty Juliusza 
Micheleta stały się w krótkim czasie rozglośnemi, ci- 
śnięto się tłumnie na nie a żaden z profesorów pary­
skich nie miał tylu słuchaczy, co Michelet. W roku 
1851 odjęto Micheletowi profesurę i zakazano publi­
czne miewać odczyty. Michelet był zaciekłym nie­
przyjacielem Jezuitów, a jako historyk przeciwnikiem 
absolutnej monarchii. Z dzieł Micheleta zasługują na 
pierwsze wspomnienie sławne jego dzieło H i s t o i r e 
de la Révolution, którego tom pierwszy ukazał 
sięgl847, dalćj Histoire de France, F oiseau 
wyszłe w r. 1856, 1’ i n s e c t e 1857, 1 ’ a m o u r 1858, 
la femme 1859, 1 a m è r 1861, le socrière 1862, 
le montagne 1866 i la Bible de l’humanité 
1864.

Konnsya mająca orzekać w sprawie deputowane­
go Alelvil-Bloncourt postanowiła zawezwać go na czwar­
tek przed swe forum, aby odpowiedział na zarzuty u- 
czynione mu przez władze wojskowe. Deputowany 
Melvil-Bloncourt nie stawi się naturalnie przed komi­
sja, bo przed kilku już dniami schronił się za granice

Paryzka rada gminna rozpoczęła w dniu dzisiej­
szym szereg swych posiedzeń. Przy wyborze prezy­
denta otrzymał p. Vautrain 32 a p. Floquet, kandydat 
lewicy. 25 głosów. P. Vautrain nie był na posiedze­
niu, nie wątpią przecież, że przyjmie wybór.

Bonapartystowskie komitety gotują wielkie mani- 
festacye na dzień 16 marca, w którym to dniu ma ks. 
Napoleon być ogłoszonym doletnim. Po wszystkich

warsztatach kolportują już listy subskrypcyjne, celem 
kupienia i przesłania synowi Napoleona IV. podarku 
ze składek robotników.

Journal de Paris zaprzecza wiadomości, jako­
by ks. d’Aumale żądał zwrotu dwóch milionów od ra­
dy legii honorowćj. Ks. d’Aumale miał po głębokićm 
zastanowieniu się cofnąć swe pretensye.

W prefekturze Sekwany zamyślają na seryo urze­
czywistnić przyrzeczenie prezydenta Mac-Mahona w 
kwestyi nowych budowli. Bieda a nawet nędza po­
między. robotnikami jest tak wielką, że koniecznie za­
radzić jćj należy. Rząd nie może liczyć na prywatne 
budowle, bo wedle urzędowych dat statystycznych 80 
tysięcy mieszkań w Paryżu jest i tak już nie zaję­
tych. Dane takie nie mogą bynajmnićj zachęcić przed­
siębiorców i spekulantów do wznoszenia nowych ka­
mienic, skoro w starych wielka część mieszkań nie jest 
jeszcze zajętą. Marszałek Mac-Mahon przytoczył w 
mowie swój ukończenie hotelu Dieu, budowę mostu na 
bulwarach Saint Germain i dworców kolei żelaznych 
w Grenelle i Gentilly. Koszta budowy mostu na bul­
warach Saint Germain wyniosą około 3 miliony, koszta 
innych budowli razem około 14 milionów. Do tego 
dodać należy milion na odbudowanie galeryi Luwru. 
Kilkanaście tych milionów będzie wielką pomocą w 
niedostatku znajdujących się robotników, nie zaspokoi 
przecież, wszystkich ich potrzeb. To tćż Mac-Mahon 
wspomniał jeszcze o kolei mającej obiegać cały Paryż 
do koła i połączyć z sobą twierdze znajdujące się po 
za murami miasta. Nadto budowa i wzmacnianie tych 
twierdz zajmie również znaczną ilość robotników, tak 
że choć w części daną im będzie sposobność utrzyma­
nia i zarobienia na chleb powszedni.

OŚWIATA LUDOWA.
Na oświatę ludową, wpłynęło do kasy Towarzystwa oświa­

ty ludowćj za pośrednictwem p. Wł. Brodnickiego z Nieświa- 
towic tał. 44 sbr. 5 jako składka od członków z powiatu wą- 
growieckiego a mianowicie od pp. Leona Sobierajskiego z Ko­
panina, ks. D. D., Ponikiewskiego z Wiśniewa, Zabłockiego z 
Czarlina, Libelta Pan. z Czeszewa, H. Zabłockiego z Legnisze- 
wa, po tal. 2; p. Wł. Moszczeńskiego z Stempuchowa tal. 1 
sbr. 7 fen 6; p. Julii Moszczeńskiśj z Stempuchowa, Brukwi- 
ckiego Jana Sztylo, Mazurkiewicza, Moszczeńskiego i Szmidta 
z Panigrodza, Sz. Malczewskiego z Wiśniewa, ks. P. Ru., Busse- 
go z Gręcin, ks. S., Fr. Grabskiego z Żelic, Szulczewskiego z 
Kopaszyna, Krzyżańskiego z Kaliszan, Szulczewskiego z Bobro­
wnik, ks. S. Wt. Kegla, Szulczewskiego z Danaborza, Pasze- 
skiego z Nowego, Taszarskiego z Kobylca, W.. Wyszomir- 
skiego z Gołańczy po tal. 1; p. Nieżychowskiej z Żelic tal. 5; 
p. Bussego z Gręcin tal. 1 sbr. 2 fen. 6; pp. Połczyńskiego z 
Zakrzewa, A. Moszczeńskiego z Stempuchowa, A. Żmudziń­
skiego z Mokronosa, R. Połczyńskiego z Zakrzewa, ks Oh., dr. 
Libelta z Brdowa, A. Urbanowskiego z Czeszewa, ks. Cy. po 
sbr. 15; pp. Ant. Balcerowicza i Józefa Skibińskiego po sbr. 10; 
p. Wojciecha Adamskiego sbr. 5.

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Paryż, 12 lutego. Poseł niemiecki lir. Arnim 
przybył z powrotem do Paryża.

Haga, 12 lutego. Według urzędowych wiado­
mości nadesłanych pod dniem 7 bm. z Aczynu obie­
gają o śmierci sułtana Aczynu najrozmaitsze pogłoski, 
Holendrzy budują w Kratonie fort i urządzają tamże 
obóz celem opanowania rzeki. Tymczasowo zawieszo­
no kroki nieprzyjacielskie^ Nieprzyjaciei-zdaje się być 
pozbawionym sił. Postawa ludności nie jest zbyt nie­
przyjazną.

No wy York, 12 lutego. W obec pogłosek, 
jakie pojawiły się najpierw w dziennikach francuskich, 
a według których miało przyjść do zamiany między 
francuskim a amerykańskim gabinetem not nader dra- 
źliwćj natury, oświadcza F i s h minister spraw ze­
wnętrznych, że pomienione pogłoski są bez wszelkićj 
podstawy.

Drezno, 12 lutego. Pierwsza i druga Izba 
zamknięte dziś zostały dekretem królewskim.

TEATR POLSKI W POZNANIU.
Tak za względu na wybór sztuk jak i wykonanie, przed­

stawienie onegdajsze należało do wyborowych wieczorów sezo­
nu. Rozpoczęte 4-aktem „Żydówki“ Halevy’ego, zakończone 
zostało 4-aktem „Rigołetta“ Verdi’ego, w którym zachodzi ów 
słynny kwartet, należący niezaprzeczenie do najznakomitszych 
kompozycyi. Lubowmcy i znawcy muzyki pozbawieni w Po­
znaniu tego rodzaju przyjemności z zadowoleniem przysłuchiwać 
się mogli świetnie przez p. Koziołowskiego odśpiewanój 
rzewnej aryi Eleazara „Rachelo kiedy Pan“ i całemu aktowi 4 
Żydówki, który dzięki usiłowaniom p. Macharzyński ej i p. 
Jarczyńskiój wypadi jak można najpoprawniej. Siły wo­
kalne p. M., metoda ich używania zanadto są znane naszćj pu­
bliczności, abyśmy powtarzać mieli wielokrotnie oddawane jśj 
poebwa y — co zaś do p. Jarezyńskiśj, to poznawszy ją w par­
tyi wybitniejszćj, nie możemy jak tylko przyłączyć się do uzna­
nia, które ją już wczoraj podczas przedstawienia ze strony pu­
bliczności spotkało. Partya Zofii w „Halce“ należy do najnie- 
wdzięczniejszych, partya zaś Aniny w „Violecie“ tonie w reci- 
tativach — w roii dopićro Eudoiii przedstawiła się p. J. jako 
śpiewaczka posiadająca dobrą szkołę i głos wcale wdzięczny i 
metaliczny. Gra jćj nawet była zupełnie zadowalniająoą. Pan 
Troja o ki jako kardynał Brogni był również na swojem miej­
scu, mianowicie w scenie błagalnej z Eleazarem.

Jakolwiek wykonaniu aktu z „Żydówki“ oddaliśmy przy­
należne uznanie, to wyżej jeszcze stawiamy wykouanie 4-akta 
„Rigołetta.“ Jak w pierwszej p. Koziołowski głównie był na 
pierwszym planie, tax w drugim siły zbiorowe spełniły co tyl­
ko od poprawnego wykonania wymagać mużna.

Powiedzieliśmy, iz najważniejszym ustępem tego aktu jest 
ów słynny kwartet, całem jego a zarazem zdumiewającóm pię- 
knćrn jest to, iż każdy gtos ma oddawać inny rodzaj uczucia. 
Głęboka rozpacz płynie z ust sopranu Gildy (p. Macharzyń- 
ska), antytezę stanowi serdeczny śmiech altu Magdaleny (pani 
Brodkowska). Tenor Franciszka I (p. Koziołowski) wyr»ża na­
miętną zalotność, któićj przeciwieństwem jest baryton Rigołetta 
(p. Horbowfki) pałający wściekłą zemstą. Cała sztuka i wpły­
wowa wartość kwartetu polega na stósownśm zaznaczeniu tych 
różnorodnych uczuć i utrzymywaniu melodyjnćj harmonii. Sztukę 
tę osiągnęli nasi artyści i słuszne tćż zebrali oklaski. Inne wy­
bitne ustępu aktu jak arya p. Koziołowskiego „La donna e 
mobile“ i dwa numera p. Macharzyńskiej odśpiewane wypadły 
w całem znaczeniu tego słowa dubrse, swoboda zaś z jaką p. 
Koziołowski wyrzuca wysokie h. zdumiewała znawców. Partya 
basowa Sparapucilla znalazła wp. Trojackim pod każdym wzglę­
dem dobrego zastępcę.

Pomiędzy Żydówką a Rigolelettera dawano „Marcowy ka­
waler.“ O wybornćj tćj komedyjce pisaliśmy już dawniój dziś 
dodać nam tylko wypada że rule Pawiowej i Grzempieleskiego 
zostały inaczej obsadzane. Rola Pawłowćj dostała się obecnie 
p. Heneman i wypadła b. dobrze. Tak charakterystyczny 
typ jak i życiową prawdę oddała z wielką naturalnością i 
wykonała] bardzo dobrze; zgoła sympatyozna postać Pawłowćj 
odtworzona przez p. Heneman zyskała dobrze zasłużone u- 
znanie. Rolę Grzempieleskiego objął po p. Sikorskim p. Zamoj­
ski i utrzymał ją na zakreślonem przez autora stanowisku. — 
Inne role, zwłaszcza Ignacego (p. Cybulski) i Eulalii (pani 
Wesołowska) były również dobrze jak i poprzednio grane.

W końcu poczucie słuszności nakazuje nam oddać zasłużone 
pochwały usilnośei i pracy dyrektora naszćj opery p. Stefana 
Krzyszkowskiego, pod którego kierunkiem opera się znaj­
duje.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
Poznań, dnia 13 lutego.

— * Teatr polski. Jutro w teatrze miejskim: Halka 
opera narodowa St. Moniuszki.
_ . ~ * Jutro o godzicie 6 po południu na sali pałacu hr.
JJziałynskich trzeci odczyt ks. lic. Likowskiego: O hi sto- 
ryi kościoła ruskiego.

• T-*, Walne zebranie Kola towarzyskiego odbędzie się 
w niedzielę o godzinie 5 po południu.

* Od pp. Radzców zdrowia dr. Świderskiego i
Kaczorowskiego odbieramy następujące pismo:

„Przyjęcie uroczyste Radzcy zdrowia dr. Małeckiego
przez sekeyą lekarską, oznaczone na dzień 16 bm., dla zaszłych 
przeszkód odbędzie się późnić), a o dniu, w jakim przyjęcie to 
stanowczo nastąpi, pudoisam gospodarze za pośrednictwem 
Dziennika Pozn. zawiadomią.

Poznań dnia 13 lutego 1874.
Dr. Świderski, dr. Kaczorowski.“

~ * Władza sądowa nie przychyliła się podobno do 
prośby ks. Arcybiskupa hr. Ledóchowskiego o urządzetfu ka- 
phcy w więzieniu ostrowskieuo, w którejby mógł odprawić msza 
sw. lak samo me pozwolono mu mieć słngi własnego.

Egzamina aspirantów do katolickich seminary- 
ow nauczycielskich odbędą się w roku bieżącym: w Poznaniu 
ii1? ,12 b13 czerwca, w Paradyżu 15 i 16 czerwca, w Kcyni 
13 i 14 sierpnia. Egzamina abituryentów odbędą się w Pozna­
niu d. 4 lipca, w Paradyżu d. 15 czerwca, w K cyn i d 20 
sierpnia. 3

— * W zabitej w dominium Wenecya świni odkryto 
przy bliższej rewizyi wielką ilość tryebin. Ponieważ z najro­
zmaitszych stron nadchodzą doniesień iao pojawieniu się trychiny 
przeto me od rzeczy będzie, jeżeli publiczność szczególna zwró- 
ci baczność na mięso wieprzowe.

— * Archiwum prowincyonalne, które się dotąd na 
pierwszem mieściło piętrze wschodniego skrzydła gmachu re­
gencyjnego przeniesione teraz zostało do dolnych lokali iego 
urządzonych na cel ten miuionćj jesieni. Równocześnie nrze- 
mesionem także zostało do gmachu regencyjnego dawne archi­
wum grodzkie i połączone z archiwum prowinęyondnóm Ar­
chiwum grodzkie mieściło się dotąd w ciemnych lokalach sadu 
apelacyjnego.

— * Koszta uwięzienia i p zewiezienia ks. Arcybi- 
mtllaiów edócho'vskieS° do Ostrowa wynoszą podobno

“7*0. Reformat Schnarbach, skazany za pełnienie 
tunkcyi duchownych wbrew przepisom praw majowych na ty­
dzień więzieni i, odprowadzony został dnia wczorajszego do 
więzienia tutejszego sądu powiatowego.

— * Gospodarz pewien z Dobieszyna pod Bukiem ode­
brał w środę z kasy tutejszego Towarzystwa pożyczkow go 
pożyczkę 30 tal., które mu w 3 dziesiecio-talarówkach wypłaco­
ne zostały. Uraczy wszy się i pokrzepiwszy w destyiaoyi pewnći 
na św .Marcinie, spostrzegł nagle, że pieniądze te zginęły, które 
miał w kieszeni swego surduta, powiedzieć zaś nie umiał, czy ja 
zgubił lub czy mu je skradzione zostały.

— * We wtorek zatrzymał — jak donosi Ostdeut-
sche Z tg., człowiek jakiś, pozornie dość porządny, pewnego 
pana wieczorem z restauracyi powracającego na plaou przed 
gruntem Seidemanna, żądając od niego, aby mu pożyczył 5 tal. 
i grożąc mu laską w kulę ołowianą zaopatrzoną. Zatrzymany 
tyle miał przytomności umysłu, że przed zbójoa udiwał iż tyle 
przy sobie nie ma pieniędzy, że jednak będzie ich mógł dostać 
od przyiacitla, przy Berlińsaiój ulicy mieszkającego. Gdy wiec 
obaj udawali się tam dotąd, oświadczył napastnik owemu pa­
nu, że jeżeli sądzi, iż go zwabi w postrzask, lub jeżeliby póz- 
niej o tern zdarzeniu miał mówić, w przeciągu tygodnia niezawo­
dnie uezuje sztylet pomiędzy żebrami. Panu temu udało sie 
jednak wmówić w napastnika, że żadne mu nie grozi niebezpie­
czeństwo. Podozas kiedy więc napastnik, stanąwszy naprzeci­
wko domu przy Berlióskićj ulicy, czekał, udało się panu temu 
otworzyć prędko ów dom i wnfiść do niego. Wiaro»-odność 
napadniętego ma nie ulegać żadnći wątpliwości, tć n więcój u ie- 
rza więc śmiałość! napastnika, która, eo najmnićj, równie bvła 
wielka jak medoświadczenie jego w rzemiośle. J

— * Przeciw ks. knu. Wojciechowskiemu w Gnieźuie.
zastępującemu chorego ks. oticyaia Dorszewssiego, wyto­
czył sąd gnieźnieński nowe ś.edztwo za to, że kiedy ksiądz 
Arcybiskup mianował ks. Motylewskiego wikariuszem w 
Żarnikach, wydał potrzebne w tćj mierze rozporządzenia. Pro- 
kuratorya oskarża go więc o udział w bezprawnćm postępowa­
niu ks. Arcybiskupa. F

,* P?’? H fim. zebrał się w Berlinie trybunał dla 
spraw kościelnych, i obradował nad sprawą ks. Arcybiskupa 
hr. Ledóchowakiego. Śledztwo wstępne w sprawie tćj, jakićrn 
na zasadzie §. 27 prawa z dnia 12 maja 1873 zajmował się tu­
tejszy sąd apelacyjny, ukoóczonćm zoitaio, tak że obecni^ try­
bunał ów zadecyduje, czy na podstawie śledztwa tego dalsze 
ma być zawieszone postępowanie lub oskarżony zawezwany ma 
być do Berlina na rozprawę ustną.

—~ * Inspekcya szkolna nad katolicką szkołą elementar­
ną w Węglewie w dekanacie św. Trójcy powierzono tamtejsze­
mu proboszczowi ks. Bronko w skiemu; natomiast odebrano 
innym 4 ks. proboszczom inspekcyą lokalną nad szkołami ich 
parafii.

. , ~ * Eeliks Hipolit Stanisław Górski, żołnierz wojsk 
po skich z r 1831 i jeden z współzałożycieli a członków ligi 
polskićj z 1818 r., umarł w Kóruiitu dnia 12 b. m. Ob^zermei- 
szy nekrolog podamy późnićj.

. , ~. Zmarły w dniu 9 b. m. w Ponieeu Stanisław My- 
cielaki był potommem zasłużonej w kraju rodziny, która za­
wsze odznaczała się miłością ojczyzny i gotowością do udug 
publicznych. Ojcem jego był Ludwia Mycieiski, który boha­
terską śmiercią poległ pod Grochowem; 'matką Elżbieta Miel- 
zj nska, przed 16 tatami zmarła. Do szkół chodził wrocławskich 
wspólnie z bratem swoim Michałem, późniejszym członkiem To­
warzystwa Jezusowego i przełożonym domu śremskiego po 
których ukończeniu słuchali prawa na uniwersytecie berlińskim. 
Po r. 1848 osiadł stule na wsi i oddawat się gospodarstwu, do- 
jąwszy za żoną p. M iryą Turni mirę. W tćm zaciszu domowćm 
przebolał klęski ojczyzny i straty i przygody rodzinne. Jego 
to uprzejmości zawdzięczaliśmy przed dwoma laty medal, który 
na cztery stuletnią rocznicę połączenia Brus królewskich z Rze- 
cząpospolitą polską w piśmie naszćm oddrukowaiiśmy. Cześć
jego pamięci! 3

— * Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 14 lutego Wa­
lentego męcz.; w kalendarzu słowiańskim Niemira.
5 minutS8hÓd Si°ńCa ° S0<kiuie 7 miaut 2i» ^chód o godzinie

• D,Q.a..,U lu,t.e?° 1388 chrze»t Jagiełły i zaślubienie Jadwi-
g1, ~ 1.422 małżeństwo Władysława Jagiełły z Zofią. — 179 2 
zaprzysiężenie na se,mikach konstytucyi 3 maja. — 1831 znie­
sienie Moskwy pod Stoczkiem. ‘

PRZYBYLI 00 POZNANIA.
dnia 13 lutego.

BAZ/E ?ycbł°W8'« E Drobnina, Koczorowski z Dem 
Szóldrski z Garzyna, Chłapowski z Turwi, Bojanowsl 
Sarze^otowic, hr. Łącki z Fosaduwa, hr. Kwilecka z Go 
wic, p. łaczaiowska z Sławoszewa, Kurnatowski z Fi 
rowa, Zakrzewski z Goliny, Neuman z Król. Pols.

LUZIŃSKIEG0 (¡RAND HOTEL DE FRANCE Ks 
Aug. Sulkowski z Rydzyny, Chłapowski z Bonikowa, . 
kowski z Król Pols., Radoński z Krześlio, Cioiomski z

*.«*• • u,
H0TKuczko°w,krZARiifiTM ORŁEM. Szezutkowski z Gal 

Kuczkowski z Gryfii, W. Rowiński z Bydgoszczy, Ślf 
tuikU C|<lhlB»ChpWókl Peełirsanek, Rychłowski z Sz 
Cemencie. Pu’ZC^kowa- z Ostrowa, Jordi



GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
GleJda poznańska, 13 lutego.

Żyto: cena regulacyjna 63, — na luty 63, luty-marzec 
63, marzec-kwiecień 63, — na wiosnę 63}, — kwiecień-maj 63}, 
maj-czerwiec 63}.

Wyp. — ctr.
Okowita: cena regulacyjna 21-j}, na luty 21-J-,

marzec 22, kwiecień 22}, maj 22}, czerwiec 22j, lipiec 
22}, kwiecień-maj 22}-}.

Wypowiedziano 26 000 litrów.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 13 lutego 1874 roku.

Geny.
Najwyż. 

tal. sgr. fa
Średnia, 

tal. sgr. fil.
Najniższa, 

¡tal. sgr. fu.
Pszenicy pięknej, szefel po 42 kil. 3 17 _ 3 15 —- 3 14 —

średnićj 3 10 — 3 9 — 3 8 —
pośledn. 3 7 6 3 5 — 3 2 6

Żyta ciężkiego 40 2 21 — 2 20 — 2 19 6
- średniego 2 18 — 2 17 6 2 17 —
. pośledn. 2 16 — 2 16 6 2 15 —

J -czmienia wielk. 37. 2 10 — 2 7 6 2 5 —
■ drobn. • 2 9 — 2 6 3 2 3 9

Owsa 25 1 15 — 1 12 6 1 11 —
Grochn do gotowań,- 45 2 19 — 2 17 6 2 17 —
Grochu na paszę - 2 13 9 2 12 6 2 10 —
Rzepin zimowego 40 — — — — — — —
Rzepiku zimowego • • — — — — — — — —
Rzepiku latowego
Tatarki 35 — — _ — — — — —
Kartofli 50 _ _ _ _ _ _ _ _ —
Wyki 45 — — — — — — — — —
Łubinu żółt. 45 — __ _ _ _ — _ —

■ niebiesk.
Koniczyny czerw, cent po 50 kilo. — — — — — — — — —
Koniczyny bislćj — —

Giełda bydgoska, 12 lutego.
Pszenica: wysoko pstra i biała 82-84, pstra i jasno pstra

77-81 tal.
Kamionka 64-78 tal.

Jęczmień: wielki 63 65, pośledn. 55-59, mały 51 do 56 
talarów.

Groch: do gotowania 51-55, na paszę 48-51 tal.
Łubin: niebieski 40-42, żółty 42-45 tal.
Wyka: 42-44 tal.
Owies: 44-52 tal. — wszystko per 1000 kilo wedle gatun­

ku i wagi etektywnój.
Okowita: 2i tal. per 100 litrów a 100 °|0.

* ®3ąha. Berlin, 12 lutego. Pszenna nr. 0. 11}-} 
tal. No. 0. i 1. 10}-} tal., rżana nr. 0 9-j}-} tal., nr. 0 i 1 
9}-8} talar.

Giełda berlińska, 12 lutego.
Pszenica: per 1000 kilo w miej. 72-91 tal. wedle ga­

tunku żądano; na luty —, kwiecień-maj 87}-} pł., maj-czerwieo 
i czerwiec-lipiec 87} lipiec-sierpień — tal. ż.

Żyto: per 1000 kilo w miejscu 59-69 tal. wedle gatunku 
żądano; rosyjskie 61J-62 talarów ze statku i dworca, krajowe 
65}-68} tal. z dworca pł.; na luty i luty-marzec 63-62J-63; 
kwiecień-maj 62}-}-}, maj-czerwiec 62}-62, lipiec-sierp. 61}-}-} 
tal. pł.

Jęczmień per 1000 kilo w miejscu 57—75 talarów 
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejscu 50-60 tal. wedle gatunku 
żąd.; szląski i czeski 58-60, galicyjski 52-55, pomorski 58-60, 
wschodnio i zachodnio-pruski 55-59 tal. z dworca płac.; na 
luty i luty-marzec — , kwiecień-maj 58}-69 tal. pł.

Groch per 1000 kilo do gotowania 59—66 tal., na pa­
szę 53—58 talarów.

Rzep per 1000 kilo — tal.
Rzepik per 1000 kilo — tal.
Olej rzepiowy per 100 kilo w miejscu 19}, na luty 

i luty-marzec 19%, marzec-kwiecień —, kwiecień-maj 
20}-} tal. pł.

Olej lniany per 100 kilo w miejsou 23} tal.
016j skalny per 100 kilo w miejsou 10} tah
Okowita per 100 kilo a I00°/O=10,000°/0 w miejscu 

bez beczki 22 tal. p., na luty i luty-marzec 22 tal. 10-14 sbr. 
marzec-kwiecień 22 tal. 15 sbr., kwiecień-maj 22 tal. 16-22 sbr., 
maj-czerw. 22 tal. 18-24 sbr., czerw.-Hpiec 23-23 tal. 8-5 sbr. 
płacono.

Giełda wrocławska, 12 lutego.
Koniczyna czerwona: stale; poślednia 11}-12|, śre­

dnia 12}-13}, piękna 14}-15}, wysoko piękna 15|-16|.
Koniczyna biała: bez zmiany; poślednia 12-14, średnia 

15-17, piękna 18}-2O, wysoko piękna 20}-22} tal.
Żyto: per 1000 kilo bez handlu, na luty 63}, luty-marzec 

i marzec-kwiecień 63}, kwiec.-maj 63$, maj-czerwiec 64, czerwiec- 
lipiec — tal. pł.

Pszenioa: per 1000 kil. 86 żąd.
Jęczmień: per 1000 kilo 66 tal. żąd.
Owies: per 1000 kilo 54}, —, kwiecień-maj 55},

maj-czerw. — tal. ż., lip.-sierp. —.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na listopad-grudzień — 

tal. żąd. — tal. plac.
016j rzepiowy per 100 kilo stale; — w miejscu 

19} tal. żądano; na luty i luty-marzec 19, marzec-kwiecień 19-A, 
kwiecień-maj 19}, maj-czerwiec — tal. pł.

Okowita za 100 litrów po 100 procent stałej; — 
w miejscu 22 tal. żądano 21 j talarów płacono; na luty 
luty-marzec 22}, kwiecień-maj 22}}- płac, maj-czerw. — czer- 
wiec-lipieo —, lipiec-sierpień 23-fc tal, żąd. i p.

W tal., sgr. i fen por 100 kilo

Na targu piękny średni posl. towar

tal. sr. fn. tal. sr. fn. tal. sr. fn.
Pszenica biała 8 27 6 8 15 _ 7 20 ___

.2 S „ żółta 8 17 6 8 8 — 7 20 —
fl ■** !O . i Żyto .... 7 7 6 7 — — 6 15 —
s ® Jęczmień . . 7 2 — 6 22 6 6 7 6
fl . Owies . . . 5 22 — 5 16 5 9 —

Groch . . . 6 10 — 6 — — 5 20
iS’®1 Rzep .... 8 5 — 7 25 — 6 20 —

a Rzepik zimowy 7 15 — 6 25 — 6 10 —
Rzepik latowy 7 12 6 6 22 6 ó 7 6

liursa telegrailcKoe.
»KCXBCMW, 13 lutego 1874. 

stan powietrza:

Pszenioa: 
na wiosnę 86} 
na czer.-lipieo 86}

spok.

Żyto: spok. 
na wiosnę 61 
na maj-czerwiec 59} 
na jesień 57}

BEKLIK, 13 lutego 
Stan powietrza: pochmurne

Olój rzep,: słabo 
na luty 18} 
na wiosnę 19-4- 
na jesień 20-4-

Okowita: stale 
w miejscu 22 
na luty-marzec 22} 
na wiosnę 22} 
na czerwiec-lipiec 22}}

1874.

Pszen. słabo 
na kwiecień-maj 
lipiec-sierpień

Żyto słabo 
w miejsou . 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwieo 
na czerw.-lipieo 
Olój rzep. spok. 
w miejsou . . 
na luty
na kwiecień-maj 
na wrześ.-paźdz. 
Oków, słabo 
w miejscu 
na kwiecień-maj

na sierp.-wrześ.

kurs kurs kurs kursjj
początk. końcowy początk. końcowy

Owies: —
87} na kwiec.-maj 59}

Olój skalny:
w miejsou —

ESI- March. pozn. E.B. 103}
A9S> Pruskie oblig. p.
62 Nowe pozn. list. z. —

L Pozn. rent, listy —
Kolój żel. państ. 193}
Lombardy . . 94}

20 Aust. losy z 1860 —
20} Włoska renta . 59}
— _ Amerykany . 109

Austr. ako. kred. 139}
Pożyczka turecka 38,

— — 7'!, °|o Rumuny —
22 19 Pol. listy likwid. —

5 23 4 Rosyj. banknoty —
23 16 Austr. renta sreb. —

Usp. spok.

KORESPONDENCYA REDAKCYI.

P. A. Kr. w Środzie. Jutro załatwimy.

I"®«

Dziś o 4 godz. rano umarł

Edw. Hennig,
artysta dramatyczny, po dłu­
gich cierpieniach. (989)

Kępno, 13 lutego 1874.

Dzisiaj o godzinie 3} rano 
zakończył życie ukochany nasz 
ojciec (986)

! Feliks, Hipolit, Sta­
nisław Górski

przeżywszy lat 62, o czćm do­
noszą w smutku pogrążone

dzieci.
Kórnik, d. 12 lutego 1874 r.

zmienienia uchwał familijnych pod dniem 17 
września 1870 r. i 21 listopada 1872 r. za­
twierdzonych. — Na mocy tych uchwał od 
jęto każdoczesnemu Ordynatowi zarząd i u- 
żytek z dóbr do ordynacyi należących aż do 
umorzenia pożyczek w listach zastawnych na 
rzeczone dobra zaciągniętych i poruczono za­
rząd administratorowi przez Król, dyrekcyą 
nowego Towarzystwa ziemsko-kredytowego 
dla prowincyi poznańskiej zamianowanemu, 
nową zaś uchwałą ma być postanowionem, 
iż z zatwierdzeniem tej uchwały posiadanie, 
zarząd i użytek dóbr do ordynacyi należą­
cych oddane znów zostaną Augustowi Księ­
ciu Ordynatowi Sułkowskiemu ewent. jego 
następcy z tym obowiązkiem, ażeby udzielo­
ne pożyczki w listach zastawnych regularnie 
oprocentowali i umarzali i że Ordynat, w 
chwili zatwierdzenia rzeczonej uchwały w 
posiadaniu fideikomisu będący, ma mieć pra­
wo do odebrania rachunków z dotychczasc- 
wego zarządu i udzielenia pokwitowania. — 
Stósownie do §§ 9 i 10 prawa z dnia 15 lu­
tego 1840 r. dotyczącego uchwał familijnych 
przy fundacyach familijnych i lennach, wzy­
wamy przeto wszystkich niewiadomych oraz 
następujących ekspektantów z osób wprawdzie 
znanych ale co do ich istnienia i pobytu 
nie wiadomych, jako to:

Antoniego i Stanisława Hra­
biów Potockich,

ażeby co do ustanowić się mającej uchwały 
familijnej zdali swe oświadczenie i to naj­
później w terminie

na dzień IS Sipca 
18?4L r.

z rana o godzinie 11-tój 
przed deputowanym Radzcą sądu powiatowe­
go Dr. Rakowskim, w tutajszym lokalu są­
dowym (izba Nr. 15) wyznaczonym i to z 
tem ostrzeżeniem, iż po upływie terminu 
niestawający z ich prawem do protestacyi 
wykluczeni zostaną.

Uczestnikom, którzy się jako tacy wylegi­
tymują, projekt do rzeczonej uchwały fami­
lijnej w naszem III. biurze przedłożony 
zostanie,

Leszno, dnia 18 grudnia 1873.

Król, sąd powiatowy 
Wydzlałl-szy.

Obwieszczenie.
Dnia 23 lutego r. 1874- przed połu­

dniem o godzinie 11 sprzedane zostaną przez 
komisarza aukcyjnego, asystenta biurowego 
Bystrich rozmaite meble, jako też 
porcelana i srebra we dworze w 
Gogolewie najwięcej dającemu za gotową 
zapłatą. (982)

Śrem, dnia 5 lutego 1874 r.

Król. Sąd powiatowy.
Wydział I.

O dpis.
August Książę Ordynat 
Sułkowski w Rydzynie,
obecny posiadacz familijnego fi de i- k o m i su 
Rydzyna utworzonego ustawą z daty War­
szawa dnia 16 stycznia 1783, wniósł o usta­
nowienie nowćj uchwały familijnej celem

1, Aleksandra Szembeka i tegoż 
w prostej linii potomków,

2, Księżnę Joannę Sapieżynę albo 
tejże w prostój linii potomków płci 
męzkiei,

3, Aleksandra Potockiego albo te­
goż w prostej linii potomków płci 
męzkiej,

4, płci męzkiój potomków w prostój li­
nii Teresy Wielopolskiej, '

5, Stanisława Lubę lub tegoż w 
prostej linii potomków płci męzkiej,

6, Hrabiego TeodoraSułkowskiego 
lub tegoż w prostej linii potomków 
płci męzkiój,

7, Kazimierza Hrabiego Sułko­
wskiego albo tegoż w prostej linii 
potomków płci męzkiej,

8, Ignacego Hrabiego Sułkowskie­
go lub tegoż w prostej linii potom­
ków płci męzkiej,

9, istniejące może córki pierwszych or­
dynujących Książąt Sulkowskich 
lub tychże w prostej linii potomków 
płci męzkiej, (359)

10, eórki pani zLubówBagniewskiej 
lub tychże w prostej linii potomków 
płci męzkiej,

11, potomstwo w prostej linii płci mę­
zkiej Heleny z Sułkowskich 
Zbijewskiej,

12, zamężne córkiHeleny Zbijewskiej 
lub tychże w prostej linii potomków 
płci męzkiej,

13, Hrabiego Tomasza Potockiego 
resp. tegoż trzech synów. Michała,

Sa Korzyść zakła­
du Elżbiety.

W poniedziałek dnia 16-go lutego 
o godzinie 6-tćj

na sali Bazarowej
(980) będzie miał odczyt

pan profesor M. Motty
O pierwszych dziełach

Chateaubrianda.
Ciąg dalszy.

Bilety na sześć prelekcyi po 9
złp., na jednę prelekcyą po 2 złp. 
w księgarni M-ŁeitgebraiSp.

50 tomów
najwyborowszych powieści: Kosińskiego, 
Triplina, Wolskiego, Bałuckiego, Beł- 
cikowskiego, Bolesławity, Czajkowskie­
go, Goszczyńskiego, Jeża, Kaczko­
wskiego, Cześnikiewicza, Kraszewskie­
go, Łozińskiego, Skiby, Zacharjasie- 
wicza i innych poleca księgarnia 
Edmunda Calliera za cenę zni­
żoną z 40 na

10 talarów.
Wyegzaminowanej nauczycielki 

Polki, poszukuje niżćj podpisana od 1 
kwietnia r. b. do swój czteroklasowej 
szkoły żeńskićj. (900)

Ostrów, — powiat odolanowski.

Amanda Schirmer.

20 tal. nagrody.
Dnia 9 miesiąca bieżącego zaginęła mi w 

Gnieźnie na targu na konie torebka skó­
rzana, w której znajdowało się

pieniędzy papierowych 80 tal.
Weksel blanco na pana Marcyana Budziń­

skiego w Pakszynie bez podania płatności 
i żyra na 300 tal. (973)

2 } losów loteryjnych Nr. 52513 
i >, » „ „ „ ,, Nr. 60208.
Kto mi rzeczy powyższe zwróci lub dopo­

może do ich odzyskania, otrzyma powyższą 
nagrodę. Przed kupnem weksla ostrzega się.

Marcus Wittkowski
w Czerniejewie.

Starą litewkę,
starożytny trunek narodowy,

w doskonałym i wyborowym gatunku poleca po umiarkowanśj cenie

fabryka araku, sprytu, likworów i wódek słód.
ADOLF HEYNIANN W POZNANIU,

Wielkie Garbary Nr. 33. (907)

_ _ Ch walisze wo 95 __
obok apteki są od 1 kwietnia rb. krainy, 
sklepy handlowe 1 pomieszka­
nia do wynajęcia. Bliższe szczegóły Sze­
wska ul. O na parterze na prawo. (987)

Wszystkich, którzy z czasu mego 
zarządu do Dominium Wronki 
pretensye mają, uprasza się, aby z ta- 
kowemi do 25 b. m. do mnie się zgło­
sili, gdyż miejsce moje 1 marca b. r. 
opuszczam. HTowawieś p. W r o n- 
kami duia 10. 2. 74. (945)

l>&r$clilag9
plenipotent pana Grabowskiego.

świeżo wyświęcony, Po- RalCgllli lak z Księstwa, poszukuje 
miejsca nauczyciela domo 
WCSjO. Zgłoszenia pod adresem: 
B. J. poste rest. Raszków.

(981)

Sztokfisz
hurtownie i cząstkowo poleca (839)

8. ALEXANDER,
(H. Kirsten) Św. Marcin 11.

AUKCÏA. Znaczny kapitał

W poniedziałek dnia 16-go 
lutego r. b. o 12-tćj w południe 
sprzedane zostaną za gotową zaraz 
zapłatę na św. Marcinie Nr. 1

jest bezustannie pod pomyśl 
nemi warunkami do wypożycze­
nia na dobra rycerskie W. Księstwa 
Poznańskiego przez (983)

Eugeniusza Wendriner,
Wrocław,

Bahnhofstrasse Nr. 20.
a)

b)

c)

stajnia wraz z spi­
ek leczeni (72} stóp długa 
31 stóp szeroka) tlo roze­
brania przeznacz. 
80 Okien podwójnych i po- 
jedyńczycb. (988)
£O drzwi wielkich i śre-| 
dnich.

Bliższych objaśnień udzieli tamże

HUBNER, polier.

A Wyieł
tfcż biały z brunatnemi plamami, wa-

W* hiący się ,,Grubas“ zaginął. -
Oddawca odbierze dobrą nagrodę w młynie 
św. Jańskim. (984)

DEPURATIF
du SANG

W Działyniu, w po-
^^WEajwiecie gnieźnieńskim stoją

następujące (968)
krajowe ogiery

i stanowią za 3} tal.
Lehndorff, kasztanowaty, angiel­

ski pełnćj krwi,
Pałasz, bułany,
Kittendorf£, skarogniady.

Dom. Wszem- 
borz pod Borzy- 
ko wem ma

Dr. CHABLE, ulica Vivienne 36, w Paryżu 
Syrop ten leczy eliro
sty, liszaje, wy­
rzuty syfłllsty- 
ezne, czyści 
krew.

POMADA przeciw liszajom i wy­
rzutom. (4)

KĄPIELE MINERALNE przeciw sła­
bościom naskórnyiu.

S1ROP Z CYTRY­
NIANU ŻELAZA le­
czy gonoreje, la­
tent y nasienia i 
up tany blate.

Dołączony jest prospekt w polskim języ­
ku. W Poznaniu w aptece Dra 
Tlanklewicza.

PLUS DE
COPA HU

30 sztuk tu­
cznych wołów

na sprzedaż. (965)
fífimdnílr obeznany dokładn 
wyi UUIIIEt z szkółkami, nież
naty — znajdzie miejsce zaraz u
Jammć w Szczepanów ie pt
Barcinem. (985)
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LS4.tsffs papiea-ów na giełdach berlliiskiéj 1 poznanskiój.

Berlin, 12 lutego

Niemiecki® papiery.

Dobrow. poż. państw. ¡104} p.
Prnsk. poż. ukonsolid. 4} 105} p.

dito dito dito 4 99 p.
Obligi długu państwa 3} 92} p.
Prem. poż. pańs. z 1855 3} 122} p.
Listy zast. wschodnio-

pruskie 3} 85 p.
dito 4 95 p.
duo 4} 102 p.
dito 6 — pł.

List .zast. pozn. (nowe) 4 93} p.
dito dito Bzląskie 3} 83} p

dito lit. A. 4 94pł.
dito nowe 4 93} p.

Zaohodnio-pruskie 3} 83} p
dito 4 94 p.
dito 4} 102 p.
dito H serya 5 106 ż.
dito nowe 4 93} p.
ditto ditto 4} 102 p.

Listy rent, poznańskie 14 96} p
dito pruskie 4 ¡97} ż.
dito szląskie 4 ¡97} ż

Akcye bankowe.

Niemiec, bank hyp. w
Meiningn. 4

Niem. bank Union. 4
Stowarzysz, dyskont. 4
Gotajski bank kredyt. 4
Hanowerski bank 5
Kwileckiego i Sp. bank 5
Magdeb. stów, bankowe 4
Magdeb. bank pryw. 4
Meinigski bank kredyt. 4
Austryack.zakład.kred. 5
Austr.-niemieoki bank 4
Wsohodnio-niem. bank. 5

dito dito produk. 5
Poznańs. bank prowino. 4
Pozn. bank prow. weks. 4
Pruski bank 4}
Pruski zakład kredyt. 4
Prowincyonal. stowarz. ■

dyskont. 5
Szląskie stowarz. bank. 4
Tellus, stów. ban. poz. 4

70 p.

109} p. 
6 p. 
187} p.

Bergsko-march. bank ¡4
Berliński bank (stare) 4 
t dito dito (nowe) ¡4
Berlińs. stowarz. bank, 

dito dito kasowe
Berlińs. bank lombard. 
Berlińs. bank meklers. 4 
Berlińs. bank meklers.

80} p. 
¡68 p. 
¡83} p. 
8l p. 
¡*76} p. 
,100}%.

i produktówi P’
Berliński bank produk. 

i handlu.
Wroeł&w. bank dyskon. 

dito prow. weksl. 
dito wekslowy

Centr. bank budowl. 
Csntr. bank stowarz. 
Darmstadzki bank 
dito zwany Zcttelbank

wski bank kredyt.

5 403} p.

69} 
¡78} 
,69}4

113} p. 
— P-

Akcye przemysłowe.

Berliński kantor drzew. 4 88} p.
dito Nordend. 4 18} p.

Niemieckie tow. budo. 5 55} p.
Stowarzysz, immoł. 4 93} p.
Browar Gratweil 5 71 p.
Niem. stów. ind. stal lit. A 5 32 p.

dito dito lit. B. 5 23} p
Dortmund Union (stare) 5 72} p.

dito dito (nowe) 5 —,P-
Huty Hoerder 5 98} p.
dito Laura 5 167} p.
dito Lauchhammer 5 75} p.
dito Marienhiitte 5 84} p.
dito Massener 4 78} p.
dito Redenhiltte 5 44} p.

Erdmannsdorf przędz. 5 57 p.
Hoffmann’a fabr. wag. 6 50 p.
Kramsta fabr. 5 99} p.
Berln. Passage. 6 36} p.

Akoye zakładowe 1 obligacye kolei
żelaznych.

36} p. 
96} p. 
97 pł. 
160 p.

68,
¡44
70} p. Akwizgrań.-mastryoh. 4
154} pł. Bergsko-marchijska 4
105} p. Berlińsko-zgorzelicka 4
115 p. dito szczecińska 4

Czeska kolćj zach.
B zesko-grajewska 
Kolońsko-mindeńska 
Krefeld-kępińska 
Galicyjska Karola Lud. 
Halls.-żóraw.-gubeńsk. 
Hanowersko-altenb. 
Kolój Rudolfa 
Leodium-Limburg. 
Marchijsko-poznańska 
Magdeburg-halb. 
Górnoszląs. kol. lit.A.C.

dito lit.B. 
Austr.-frano. kolój pań, 
Au itr. półn. zachodnia 
dito poł. państ. (Lomb.) 
Wsohodniopruska kol, 

południowa
K >1. po praw. brz. Odry
Reichenberg-pard.
Nadreńska

dito lit. B. 
Reńska kolej (Nahe) 
Rumuńska kolój 
Rosyjska kolój państ. 
Schwajc-Union

dito zachód. 
Starogardzko-poznań. 
Warszawsko-bydg.
W ,trszawsko-wiedeńsk. 
Berlińsko-póln. z pr. p 
Krefeld-kępiń, z pr. p. 
Halls.-żur.-gub. z pr. p. 
Marohijsko-pozn. z pr. p.

Austr.
dito

5 96} p. Ameryk, pożycz. 1882 6
5 37 p. dito nowa 5
4 138}-} p. Renta francuzka 5
5 33} p. Rumuńska pożyczka 8
5 103}-}-} p. Pożyoz. turecka z r.1865 5
4 45 pi- dito zr.1869 6

47 ż.
71 pł- 
23} p- 
46} p- 
123} p. 
159} p 
144 p. 
193}-} pł. 
113} p. 
94}-} p.

44} p.
122} p. 
68} p. 
135}-5 pł. 
93 P- 
32} P- 
40 p.
99} p.
19} p. 
43}-} p.
101} p.

80} p. 
46} p. 
60} p. 
68} p. 
76} p.

Zagraniczne papiery.

renta sreb.

dito
dito
dito
dito

tosy z 1854. 
losy z 1858 
losy z 1860 
losy z 1864 

Rosyj. poż. prem. 1864
dito dito 1866 

Rosyj3k.pols. obligaoye 
skarbowe

Pols. listy zast. III em. 
dito nowe 
dito iikwidaoyjn.

Ameryk, pożycz. 1881

4 
fr.
5 
fr. 
5 
5 
4

66}
611. Pł- 
95 p. 
109 p. 
95 p. 
90} p. 
142 p. 
142 p.

82} p. 
|80} p. 
80 p.
69 p. 
103} p.

97} p. 
98} ż 
93 p. 
101 ż. 
39} P- 
50} p.

Moneta w złooie, srebrze i papierach.

Fryderyksdory 
Napoleonsdory 
Imperyały 
Dolary
Złoto w sztab.funt oeln. 
Śrebra funt oelny 
Austryaok. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Francuskie noty bank. 
Dyskonto wekslowe

dito lombardowe

Szt.
20
1

113-S- p. 
5. 10} p.
------- p.
1- U} P-
------- żą.
— Pł-
82} p. 
93} pł. 
80£ p.
4
5

Poznan, 13 lutego.

Listy rentowe i zastawne.

Pozn. listy zastawne 
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn. 
Prowino. obligacye 
Powiatowe obligacye 
Powiatowe obligacye 
Obligacye miejskie

dito dito
Szląskie listy zastawne 
Szląskie listy ret.

96} ż. 
93 ż. 
96} ż. 
100} ż. 
100} ż. 
95} ż. 
92 ż. 
100} ż.
— P-
— ż.

Akoye bankowe.
Beri, stowarz. bank.

dito dysk, komand. 
Wrooł. bank dysk.

1 dito dito wekslowy 
Kwilecki, Potocki i Sp. 
Meiningski bank kred. 
Niemieo. bank hipot. w

Meining.
Wsohod.-niem. bank 

dito produk.
Austr. zakład kredyt. 
Pozn. bank prowino.

dito prow. i weks.

¡92 ż.
¡168 p.
79 ż. 
54 ż. 
70 ż.
— P-

74}PŻ.
26 p.
¡141 ż. 
¡109} ż. 
!6 ż.

IPrus. zakład kredyt.
Szląskie stowarz. bank. 
Tellus

— P- 
114 p.
- P

Papiery pruskie.

Pruska poż. ukonsolid.
dito dito. 

Dobrowol. poż. państ. 
Prem. poż. państ. 1855 
Obligi długn państwa.

97} p. 
106 ż. 
103 p. 
123 ż. 
91} P-

Krajowe koleje.

Akwizgr.-mastr. ako. z, 
Berl.-zgorz. ako. z.

dito półn. pr. p. 
Bergsko-marchij. ako. z, 
Kolońsko-mind. ako. z. 
Krefeld-kępiń. ak. zak. 
Halsko-żóraw.-gub, ak, z

dito z praw, pierw. 
Hanowers.-altenb. ako. z. 
Mag.-halb. ako. z. 
Marchijsko-pozn. ake. js. 
Dolno-szl.-maroh. akc. z. 
Górnoszl. lit. A i C. ak. z.

dito lit. B. akc. z. 
Wgeh. prus. poł. akc. z. 
Kólój po pr.. brz. Odry

akcye zak.
Reńska kolej ako. z.

dito (Nahe) ako. z. 
Starogardzko-pozn. ak.z 4}

P- 
ż.

— P- 
104 p. 
140 p.
— P- 
46 p.

— P-
— p; 
46} 4.
— P- 
164 p.
— P-
— ż.

— P- 
137 p.
— P- 
101 p.

Zagranlozne koleje.

Czeska kolój zach. ak. z.¡5
Brześć.-grajew. ako. z. ¡5 

llźbieKolój Elżbiety ako. z. 5 
Galie, kol. K. Lud. ak. z. 5 
Kolój Rudolfa ako. z. 5 

diLeodyum Limburg, ak.z. 
Aust. franc, kol. pńst. ak. 
dito póln.-zaohod. ak. z. 
dito poł.-państ (Lomb.) 

akoye zak.
Reiehenb.-pardub. ak. z, 
Rumuńska kol. ako. z. 
Rosyj. kol. państ. ak. z.

— P- 
ż.

— P- 
103 i.
— ż. 
24 p. 
195 ż.
— P-

Dixldea i Nakładem drukami J. L Kraszewskiego (Dr. W. Łebińskj) w Poznaniu.

4
5 
5

95 p.
— ż. 
40} i.
— P-

Szwajcar. Unia ako. z. 14
dito zachoa. skc. z. 4 

Tamines-land. ako. z. ¡4 
Warszawsko-bydg. ak. z. ¡4 
Warszawsko-wied.ak. z.!5

92 p.
44 p 
12 p.

P- 
t2 ź.

Zagraniczne papiery.

Amer. poż. 1882 
dito 1885

Włoska renta 
dito akcye tytun. 
dito obligacye tyt.

Austr. noty bank, 
dito renta papierowa

Austr. renta srebrna 
Pols. lik. listy 
Ros. listy zast. na grn. 
Ros.-amer.-poż. z 1870

dito 1871
Ros. noty bank.
Poż. tur. z 1865

dito dito. z 1869

Losy.

Brunswickie
Bukaresztskie
Kolońsko-miudeńskie
Finlandzkie
Austr. losy (60)
Medyolańskie
Meiningskie
400 fre. losy turecki«

3}

98} ż.’
60 p.
— i. 

P-
88} ź,
62 p. 
66} ż, 
68} ż. 
88} i.
— P-
— P- 
91} p
61 p. 

P-

23

95

P- 
ż. 
ź. 
P 
P.

— ż. 
5 ż :
— 4.

Akcye przemysłowe.

Centr. bank bud. Berlin. 
Berliń. kantor drzewa. 
Erdmannsdorf przędz. 
Hoffmann’» fabr. wag. 
Huta Hoerder 
Stowarzysz, immobil. 
Kramsta fab.
Huty Lauohhammer
dito Laura 
dito Marienhiitte

Pozn. bro. (Feldsohloss) 
dito bank budowl.

Huty Redenhiltte

62 4. 
100 4. 
- P-

P-

98 p.
— P-
— Pł. 
168flp,
— P-

— P- 
P-
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Dodatek do Dziennika Poznańskiego Nr. 35.
współczuciem, lecz i wytrwałem popieraniem jego dobra w po-
wiataoh krotoszyńskim i obornickim.

Pamięć tych mężów nie zaginie w Towarzystwie, zaszczy­
tnie zapisana w jego rocznikach.

Nakoniec .podać możemy Szanownemu Zgromadzeniu tę
pocieszającą wiadomość, że w ciągu przeszłego roku znalazło 
Towarzystwo licznych dobrodziejów, którzy je datkami lub le­
gatami wsparli i dzięki którym fundusz żelazny znacznie się 
zwiększył.

1) Najważniejszy legat jest śp. Albina Malczewskiego 
ze Swmar, który za życia jeszcze, bo dnia 26 stycznia 1868 r. 
ofiarował aktem notaryalnym Towarzystu na własność jego zu­
pełną 40,0C0 franków renty włoskiej pięcio-procentowój. Na­
zwisko donataryusza miało być aż do jego śmierci zamilczano, 
przeto je . dzisiaj dopiero z wdzięcznością wymieniamy. Rze­
czony kapitał, z którego procentów rozdawane być mają wspar­
cia w ilości 100 tal. rocznie młodzieży kształcącćj się po uni­
wersytetach a który towarzystwo już od roku 1868 posiada, 
w przypadku rozwiązania tegoż wróci do familii Malczewskich,

2) 8. p. ks. Za w idzki, probszcz ze Skalmierzyc zapisał 
Towarzystwu na wieczne czasy 300 tal. zabezpieczonych we­
dług jego woli na dobrach Sliwniki i postanowił, żeby reszta, 
która po spłaceniu wszystkich innych zapisów z majątku jego 
pozostanie, również Towarzystwu na własność oddaną była. 
Wykonawcy testamentu, ks. proboszcz Jagielski z Raszkowa i 
dziekan Michalak pozostałość tę 4000 tal. wynoszącą zahipote- 
kowali na rzecz kościoła w Skalmierzycach z tern zastrzeżeniem, 
że procenta posyłane będą regularnie Towarzystwu Naukowej 
Pomocy, gdyby zaś takowe istnieć przestało, kapitał przecho­
dzi na bezwarunkową własność kościoła skalmierzyckiego.

. 3) S. p. Nepomucen Niemojowski, dziedzic Śliwnik, 
zapisał wraz z żoną Joanną z hr. Ponińskich testamentem 
z dr.ia 2 lutego 1868 na fundusz żelazny dla Towarzystwa Na- 
nkowej Pomocy ltOO.taL, które mają być według ostatniej je­
go woli w rok po śmierci wypłacone.

Piątek dnia 13 lutego 1874
rDO 323 tal., z miasta Poznania 31, wydano

'483 tal. 12 sbr. 6 jen., zrodzonych przypadkowo po za obrę­
bem W Ks. Poznańskiego pobierało 2s^ndya, wpięło z 
po za obrębu W. Ks. Poznańskiego 197 tal. Ogółem było sty- 
9990 sbr 11 *' 114 k^ynh utrzymanie wydano ogółem talarów

Z stypendyatów złożył egzamin na nauczyciela wyższego 
gimnizyalnego 1, na lekarzy praktycznych 3, na doktorów fi­
lozofii o, na doktorów medycyny 3, na referendaryusza 1, na 
weterynarza 1, na aptekarza 1, w Żabikowie 1, dojrzałości 5, 
na nauczycieli elementarnych 33.

• końcu daje sprawozdanie wykaz zebrań powiatowych i 
posiedzeń komitetowych. Według takowego odbyło się w po­
wiecie babimostkim jedno walne zebranie a żadne komitetowe; 
w bukowskim 1 walne a 2 komitetowe, w bydgoskim 1 walne,

i mogilnickim żadne, obornickim 1 walne, odolanowskim 
t walne 5 komitetowych, ostrzeszowskim żadne, pleszewskim 1 
WSIdö 1 1 komitötowö. DOZnańskim 'ża.iTnp óroH<zlz-im l w».ln., . komitetowe, poznańskim żadne, średzkim 1 walne,
sremskim l walne i 7 komitetowych, szamotulskim 1 walne i 4 
komit., szubińskim 2 walne i 1 komit., wągrowieckim żadne,

naszéj ukoebanéj Matki, jak Ją zwykłyśmy nazywać. — A więc
serdeczne składamy „Bóg zapiać“ za pracę i trudy długoletnie. 
Bóg zapiać za tę troskliwą opiekę, rozciągniętą ńa dzieci wszel­
kich warstw spółeczeństwa. — Bóg zapłać za serce wielkie, 
które potrafiło ukochać wszystkie dzieci narodu zarówno. — 
Niech Dawca wszech rzeczy udzieli siły do dalszój pracy i bło­
gosławi, by ziarna rzucone w młodociane serce wydały owoce, 
jakich warta tak gorliwa praca.

Marya.“
— * Kalendarz. Jutro w piątek dnia 13 lutego Maryu- 

sza męcz,; w kalendarzu słowiańskim Jordana św.
'A schód słońca o godzinie 7 minut 23, zachód o godzinie 

5 minnt 6.
Dma,l3 bitego 1386 poselstwo Jagiełły do Jadwigi. — 

1716 Fleming zaledwie unosi życie z Piotrkowa. — 1825 ukaz 
zamykający obrady sejmowe przed publicznością.

Koselan, dnia 10 lutego. (Spółka pożyczkowa). 
Zaledwie tydzień minął a znów mieliśmy wczoraj Żebra- 

nle_ wain® Spójk« pożyczkowój. Posiedzenie ostatnie zagaił
prezes RadyjNadzorczój p. W. Zakrzewski wyęwieając zarazem 
przyczynę i powody zgromadzenia. Wskutek wvhnm n Welo-iawrzesińskim 1 walne, wschowskim 1 walne i 3 komit., wyrzy- P»«yozynę i powody zgromadzenia. Wskutek wyboru p. Weigta 

skim 1 walne, w mieście Poznaniu 6 komit. kasyerem od 1 lipca rb. złożył dotychczasowy kasyerswój urząd na.
Resztę szczegółów podamy jutro.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.

Poznań, dnia 12 lutego.
. 4) Mieszkańcy miasta Miłosławia złożyli, ku uwie­

zieniu pamięci Seweryna hr. Mielżyńskiego książkęskład- 
wą z kasy oszczędności i Dożvczki w Miłosław!,, r,» ino

czmeniu
kową z kasy oszczędności i pożyczki w Miłosławiu na 100 tal. 
wpłaconych jako „Legat Miłosławia“, od których procent coro­
cznie, w dzień śmierci śp. Seweryna hr. Mielżyńskiego, ma hyc 
jednemu z biednych uczniów jako wsparcie doręczony.

5) Koło Towarzyskie Poznańskie przesiało dochód 
?, , .u>1danęg° na korzyść Towarzystwa Naukowćj Pomocy w 
ilości 625 tal, 10 sbr. jako fundusz żelazny celem „uczczenia 
czterechsetletniej rocznicy urodzin Mikołaja Kopernika.“ 
i . 6) ł ,?ni Żupańskich Moralińska złożyła jako
legat sp. Zoiiii Zupańskiej na fundusz żelazny Towarzystwa ta­
larów 100.

7) Pani Swinarska, dawniój zamieszkała w Roszkowie, 
a teraz w Poznaniu, dała w tym samym celp tal. 100.

8) Spółka bazarowa dała jak w jatach poprzednich 
talarów 100.

9) 1 ani. Adela z Kurnatowskich p. v. Swinarska 
przekazała pismem z dnia 7 lipca 1873 akcyą bazarową po śp. 
pierwszym mężu swoim Bolesławie Swinarskim na własność To­
warzystwu.

10) Pan Erazm Zabłocki przeznaczył na fundusz żelazny 
Towarzystwa kapitał w ilości 150 tal.

11) Z procentów funduszu 10,000 tal. śp. hr. Macieja Miel­
żyńskiego, przeznaczonego na wspieranie młodzieży z familii 
śp. Karóla Marcinkowskiego, dotąd jeden pobierał wsparcie a 
gdy chlubnie nauki ukończył, zawakowało po nim miejsce. — 
Dyrekcya, której familia Mielżyńskich powierzyła rozdawanie 
wsparć z tego funduszu, wezwała już przez pisma publiczno 
kwalifikujących się do rzeczonego stypendyum kandydatów.
W braku jednakże takowych, aby fundusze bez pożytku nie 
leżały, wydzielał hr. Józef Mielżyński, na wniosek dyrekcyi.
młodzieńcom kończącym nauki uniwersyteckie, za rewersami 
pożyczki, które w ciągu lat kilku ratami spłacane, wrócą na- 
powrót do kasy, aby były późnićj znowu w tym samym celu 
użyte. Dotąd już 10 _ młodzieńców uzyskało takim pożyczko­
wym sposobem wsparcie z owego funduszu.

~ Teatr polski. W sobotę po raz dziewiętnasty na 
żądanie: Halka. Przy téj sposobności dodajemy, że wkrótce 
na benefas p. Cybulskiego przedstawionym bedzie dramat 
historyczny p. Majeranowskiego: Domy polskie XVII wieku. 
Główne w nim role odegrają oprócz beneficyanta pp. Kwia- 
tyńska i Heneman oraz pp. Zamojski, Koehler i Wer­
ner. Prócz tego wkrótce także przedstawionym będzie dra­
mat J. Korzeniowskiego: Dama i dziewczyna.

* Ks. p ob. lic. Keglowi z Krotoszyna, posłowi na­
szemu w parlamencie niemieckim, wytoczono na wniosek tam­
tejszego radzcy ziemiańskiego proces za to, że zaraz po odebraniu 
król, rozporządzenia co do żałoby krajowéj z powodu zgonu 
owdowiałej królowy Elżbiety nie chciał dzwonić, oczekując 
odpowiedniego rozporządzenia przelożonój władzy duchownój. 
Przy tej sposobności nadmieniamy, że pewnemu proboszczowi w 
w Prusach Zachodnich wytoczono proces z tego samego powodu, 
lecz sąd,'j jeżeli się nie mylimy, uznał go niewinnym, gdyż 
bez nakazu przełożonćj władzy duchownój nie potrzebował się 
zastosować do nakazu władzy świeckićj.

~ * ^a. dzieło: Katedra Gnieźnieńska złożyli w księgar­
ni i. B. Langiego w Gnieźnie całkowitą prenumeratę: ks. ofieyał 
Dorszewski z Gniezna, pani Kramarkiewiczo wa z Po­
znania przez p. T. Daszkiewicza, pp. Ignacy Gutowski z 
z Ruchocina, hr. Belina Węsierski z Zakrzewa, Józef Po­
pławski z Gniezna, częściową zaś p. Jan Poklatecki z Pie- 
rzysk, i ks. dziek. Danielski z Kozielska. Wreszcie na ręce 
autora złożyli całkowitą przedpłatę: pp. Teodor Żółtowski 
z Nekli, Łączyńska z hr. Ponińskich z Kościelca i Biblioteka 
kórnicka.
„ * Ka Weterana polskiego z r. 1831 otrzymaliśmy od
X. X. tal. 1; razem złożono dotąd tal. 15 sgr. 25.

~ * Wolność wyborów. W Baranowicach przy Żorach 
podobno tamtejszy inspektor p. Kerksig pańskim robotnikom, 
jak donosi Katolik, nie tylko kartki dla „Herzoga“ rozdawał 
ale nawet w ich kieszeniach własnemi rękoma kartek na „Mul­
lera“ szukał; dopióro gdy się przekonał, że takowych nie mieli, 
zawiódł ioh do urnv!

tychmiast, również złożył swój urząd kontrolera szwagier no­
wego kasyera — trzeba więc było obrać kasyera na półrocze 
obecne i kontrolera w miejsce ustępującego — otoż powody 
zgromadzenia. — Obecni członkowie jednogłośnie wybrali na 
przewodniczącego zgromadzenia pana W. Zakrzewskiego, który 
z wielką bezstronnością i jak najgodniśj do końca swój obowią­
zek wykonał. Po długieh dyskurs?ch, czy rada nadzorcza ma 
jak statuta przepisują postawić kandydatów — zgodzono się 
na to, aby ściśle się . trzymać ustaw. — Rada nadzor­
cza -w tej chwili wykonując żądanie zgromadzenia, po naradze­
niu ąsę, postawiła na kandydata do urzędu kontrolera pana Ba- 
jera który też 66 głosami, przeciw 12 czystym karteczkom zo­
stał oorany.

Jako kandydata na tymczasowego kasyera postawiła Rada 
nadzorcza wybranego na czas trzyletni od lipca pana Weigta, 
który także bez wszelkich dyskusyi 68 głosami przeciw kilku 
kartkom czystym wybrany został.

Ponieważ handel skór przez Spółkę założony nie przynosi 
widocznych korzyści — ponieważ szewcy z składu tego mało 
kupują bo jm skóry za drogie — postawiono wniosek aby 
handel ten zwinąć. Nad tym wnioskiem zabierało wielu głos — 
jedni mówili za zwinięciem inni za utrzymaniem, zwłaszcza że 
handel ten został zreorganizowany, komisya specyalna do nad­
zoru wyznaczona. — Zgodzono się na zostawienie handlu tego — 
tern chętnići to uczyniono — iż prezes Rady nadzorczćj oświad­
czył że Rada nadzorcza teraz więcój na rozwój handlu ba­
czyć będzie.

Kiedy już miało posiedzenie zostać zamkniętem, wchzdzi 
nagle dyrektor Spółki dr. Bo janowski a przejrzawszy szybko 
protokuł stawia wniosek o likwidacyą, o rozwiązanie Spółki. 
Z oburzeniem ogólnćm przyjęto ten wniosek a przewodniczący 
chcąc dotąd w spokoju prowadzone posiedzenie spokojnie za­
kończyć zamknął takowe. — Cóż dalćj będzie — to pytanie 
pomimo woli się nasuwające. Czemu dyrektor dotychczasowy 
chce likwidować otóż drugie nvtanie? Dotąd nio wiadnmrt.

marzec 21|, kwiecień 22¿-> 92E czerwiec 22A, lipieo
22|, kwiecień-maj 22|.

Wypowiedziano 26 000 litrów.
Giełda bydgoska, 11 lutego.

w ai ^8iZenica: wy*oko Pstra i biała 82-84, pstra i jasno pstra 
1»■ ol tSl,

Żyto: piękne 62-64, pośledn. 58-61 tal. 
talarów °Zml86: W‘elk‘ 63 65’ P°śledn- 55'59> mały 51 d° 56

Groch: do gotowania 51-55, na paszę 48-51 tal.
Łubin: niebieski 40-42, żółty 42-45 tal.
Wyka: 42-44 tal.
Owies: 44-52 tal. - wszystko per 1000 kilo wedlegatun- 

ku i wagi efekty wnćj.
Okowita: 2i tal. per 100 litrów a 100 •!-.
* mąka.

tal. No. 0. i 1. 
9|-8J talar.

Berlin, 11 lutego. Pszenna nr. 
10j-| tal., rżana nr. 0 9|-| tal.,

0. Iii-I 
nr. 0 i 1

Giełda berllnaka, 11 lutego.
Pszenica: per 1000 kilo w miej. 72-91 tal. wedle ga­

tunku żądano; na luty —, kwiecień-maj 871 pł., maj-czerwiec 
1 czerwiec-lipiec 871 lipiec-sierpień — tal. ż.

Zyto: per 1000 kilo w miejscu 59-69 tal. wedle gatunku 
żądano; rosyjskie 60-61| talarów ze statku i dworca, krajowe 
68-69 talarów z dworca plac.; na luty i luty-marzec 63 
k^wiecień-maj 62J-63, maj-czerwieo 62j-|, lipiec-sierp. 61|-^’

Jęczmień per 1000 kilo w miejscu 52—73 talarów 
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejsou 50-60 tal. wedle gatunku 
eąa.; szląski i czeski 57-69, galicyjski 52-55, pomorski 57-59. 
wschodnio i zaohodnio-pruski 55 58f tal. z dworca płac.; na 
luty i luty-marzec — , kwiecień-maj 58H t»l- pb

Grooh per 1000 kilo do gotowania 59—66 tal., na pa­
szę 53—58 talarów.

Rzep per 1000 kilo — tal.
Rzepik per 1000 kilo — tal.
Olej rzepiowy per 100 kilo w miejsou 19, na luty

Li lut/'maraec 19ii marzec-kwiecień 20L kwiecień-maj 20J tal. pi. o, ,
Olej lniany per 100 kilo w miejscu 234 taL
Olej skalny per 100 kilo w miejsou 10 tal.
Okowita per 100 kilo i 100%=.10,000°/, w miejsou 

bez beczki 22 tal, p., na luty i luty-marzec 22 tal. 5—10 sbr. 
marzec-kwiecień 22 tal. 10 sbr., kwiecień-maj 22 Ul. 15-12 sbr., 
maj-ezerw. 22 Ul. 19-23 sbr., czerw.-Iipieo 22-23 UL 29 sbr. 
płaoono.

Giełda wrocławska, li lutego. 
Koniczyna czerwona: sUle; poślednia 11D12Ł áre-1^9-. 1-Q3- niabna ltL ItL __,-a , r, t* *'

Składając w imieniu całej naszej instytucyi naj­
szczersze dzięki wspaniałomyślnym dobroczyńccm, któ­
rych szlachetny przykład oby jak najliczniejszych zna­
lazł naśladowców, przechodzimy teraz do szczególne­
go sprawozdania za rok 1873, podając Szanownemu 
Zgromadzeniu następujące wiadomości co do działania 
i stanu funduszów Towarzystwa.

Skład dyrekcyi był następujący:
Dyrekcya składała się w roitu 1873 z następujących osób:

I) ks. prałata Brzezińskiego, prezesa; 2)profesora Rymarkiewi- 
cza, zastępcy prezesa; 3) Chłapowskiego Tadeusza; 4) Cybul­
skiego Maryana; 5) ks. biskupa Janiszewskiego; 6) Kantaka 
Kazimierza; 7) Mieczysława hr. Kwileckiego; 8) Łaszczewskie- 
go Jeliksa; 9) dra. Małeckiego; 10) Józefa hr. Mielżyńskiego;
II) profesora dr. Mottego; 12) Radońskiego Anastazego; 13) 
Smitkowskiego Leona; 14) śp. Syndyka Wegnera; 15) dr. Wi­
tuskiego, [sekretarza. Po śmierci Syndyka vVegnera powołano 
i komitetu poznańskiego p. sędziego Lewandowskiego do dy­
rekcyi dla tymczasowego zastępowania zmarłego.

Ks. prałat Grandke pełnił obowiązki podskarbiego.
Dyrekcya odbyła w ciągu roku 1873 posiedzeń zwyczaj­

nych 22, we wtorki po pierwszym i piętnastym każdego mie­
siąca.

Wykaz ogólowy przychodu i rozchodu już w nr. 27 pi­
sma naszego podaliśmy.

Lista pobierających z Towarzystwa stypendya przedstawia 
się jak następuje: Na uniwersytecie berlińskim było w końcu 
1873 Tuku 4 stypendyatów (w końcu r. 1872 było ich 9); na 
uniwersytecie w Wrocławiu 13 (w końcu r. 1872 było ich 16);
w Greifswaldzie 6 (roku zeszłego było ich 9); w Halli 5 (roku 
zeszłego 2); w Królewcu 1 (r. z. również 1); w Gottindze ża­
dnego (w końcu roku 1872 był 1); w Strasburgu 1; w szkole 
przemysłowej^ i akademii budowniczej w Berlinie 4 (w końcu 
r. 1872 było 5); na akademii agronomicznej w Halli 1; w szkole 
agronomicznej w Żabikowie 1; obok tego pobierał jeden kształ­
cący się na dentystę w Wrocławiu, jeden na malarza w Floren- 
cyi, jeden w szkole politechniczćj w Berlinie, jeden farmaceuta 
w Wrocławiu, pięciu kształcących się na budowniczych i inży­
nierów w Poznaniu (w końcu roku 1873 pozostało tylko 3). 
W gimnaznum św. Maryi Magdaleny w Poznaniu było w końcu 
1873 r. 25 stypendyatów (w końcu r. 1872 było ich 28), w Le­
sznie 3 (w końcu r. 1872 było ich 2); w Inowrocławiu 1, w Ro­
goźnie 1, w Ostrowie 7 (w końcu r. 1872 było ich 10); w Gnie­
źnie 1 (w końcu r. 1872 było ich 3); w Śremie 10, w Wągró- 
wcu 1, we Wałczu 1, w szkole realnćj w Poznaniu 1 (w końcu 
3i ^72i ^lo ich w seminaryum nauczycielskiem w Poznaniu

zawiódł ioh do urny!
. Jntro w kościele Przemienienia Pańskiego odbędzie 

o godzinie 8 z rana nabożeństwo żaMbun mi rtiiarrn ćn basię o godzinie 8 z rana nabożeństwo żałobne za duszę śp. ks. 
Prusinowskiego.
rr D T ? Doniesienia policyjne. Znaleziono obrączkę znacz. 
U. R. i banknot na 20 tal, zgubiono zaś złotą broszę czarno 
emaliowaną i srebrną szpilkę do włosów z białym kamieniem.

* Dyrektor tutejszego katolickiego seminaryum 
nauczycielskiego ks. lic. Speers wytoczył proces redakcyi 
Ostd. Ztg za artykuł pod napisem: „Katholische Auschauung 
über Gleichberechtigung und Gewissensfreiheit“ zawarty pod 
wiadomościami lokalnemi nr. 548 z roku zeszłego.
... * skutek napadu na posterunek wojskowy, o
jakim wczoraj wspomnieliśmy, podwojono wszystkie prawie po­
sterunki po za murami fortecznemi stojące i zaopatrzono ie w 
ostre naboje.

* W poniedziałek wieczorem przewożono przez mia­
sto nasze sześć lokomotyw, przybyłych z Wiednia a przezna­
czonych dla kolei wschodniój.

~ * Jednego z tutejszych mieszkańców napadły wczo­
rajsze) nocy kurcze przy Berlińskiój bramie, dla czego go przy­
jęto tymczasowo do lokalu tamtejszój warty wojskowój. Na­
stępnie zaniesiono go przy pomocy policyi w koszu dla cho­
rych do jego pomieszkania na św. Wojciechu.

- * W Szamotułach poświęcono w niedzielę nowy
gmach sądowy. Dyrektor sądu tamtejszego p. Ziegert miał 
z tego powodu w obeo zebranego personalu sądowego i zapro­
szonych gości mowę. Prezes sądu apelacyjnego z powodu cho­
roby na uroczystość tę przybyć nie mógł, choć przybycie swojo był zapowiedział. *- a » i

* Ministerstwo stanu ogłasza rozporządzenie doty­
czące puszczenia w obieg i formy monet Rzeszy niemieckićj, 
które jeszcze przed zaprowadzeniem waluty złotój mają w Pru­
sach walor. Bić więc będą I. monety złote [20 markówki 
= ° ™ 2,° 10 markówki — 3 tak 10 sbr., 5 markówki =
■t tal. 20 sbrj II. monety srebre [5 markówki = 1 tal. 20 
sbr., 2 markówki == 20 sbr., markówki = 10 sbr., 50 fenygó-

5 sbr. 20 fenygówki — 2 sbr.] III. monety z nikluwki
[10 fenygówki = 1 sbr., 5 fen. = | sbr. czyli 6 fen.j IV. mo­
nety k oprowe [2 fen. = | sbr. czyli 2| fen., «fenygówki = 
' io sbr. czyli 1| fen.] > ■ jo

~ * Kada nadzorcza prowincyonalnego banku akcyjnego 
dla^ W. Ks. Poznańskiego postanowiła podać na odbyć się ma- 
jacem w marcu r. b. Walnem akcyonaryuszów zebraniu wnio­
sek o wypłacenie, dywidendy 7£ proc, za rok 1873.

• Ti * Obecnie toczjj się układy pomiędzy Towarzystwem 
kolei kluczborsko-poznańskiej a tutejszą, król, regencyę co do 
założenia stacyi na lewym brzegu Warty w Rogusku, o £ mili(“III AflWPOTl miusfc» nA 1 orr?zÓTv-« IJl^ 1.^   21___ • i jai z , ,-------------- j w liMuaum . od Nowego miasta odległem. Dla komunikacvi wodńpi st,npva,r0ku 1872 b?ł0 ich 35>; w Kcyni 13 (w końcu r. ta wielkiego jest znaczenia, 2T_™eŁ8i?5y,a

TO / zi n Vłn 1 p.n 1 • w Pora/l rr4ii 10 i_ i ctrrct i__ i _ r -1 1 „ •_____ i. __j nr i i . * 71872 było ich 12); w Paradyżu 19 (w końcu r. 1872 było ich
xsU), (ItrółAm nnbioraJo m 1 o«7U - 1E=___ ; i .i,/ i _Ogółem pobierało w końcu 1873 r. 155 uczni i słuchaczy 
akademii stypendya, podczas gdy w końcu roku 1872 było 173 
Stypendyatów. W ciągu r. 1873 przybyło 74 nowych, ubyło 92.

Z kształcących się na uniwersytetach stypendyatów uczę­
szczało na wydział filozoficzny 10, medycyny 13, matematyki 
2, historyi 1, filologii i historyi 1, nauki prawa 3, agronomii 1, 
nauce języka francuzkiego i angielskiego poświęcił się 1. Ra­
sem 32.

Według powiatów przedstawia się następnie lista stypen- 
dyatów :

Z babimostkiego powiatu było ogółem na różnych zakła­
dach 5 stypendyatów. Z tego powiatu wydano na tychże 42 

z bukowskiego było 8, wydano 424 tal., z bydgo- 
o 9, wydano 619 tal., z Chodzieskiego 6, wydano 287,

tal.

v mianowicie dla miast wszystkich
leżących nad Wartą, które dotąd nie mają komunikacyi kole­
jowej.

— * Egzamina aspirantów do jednorocznej służby woj­
skowej odbędą się w roku bieżącym dnia 24go marca i 24go 
września.

— * Referendaryuszowi p. Giese powierzono zarząd 
prokuratoryi w Wrześni, aTeferendaryusza Valentin posłano 
jako sędziego pomocniczego do Wschowy.

— * Od p. Maryi ... z Prus Zachodnich odbieramy 
pismo następujące:

„W tych dniach przypada 25-letnia rocznica życia zakon­
nego Matki Maryi Bernardy, Przelożonój Zakładu pp. Urszula­
nek w PÓinaniu.

z Czarnkowskiego 4, wydano 82 tal., z Gnieźnieńskiego 7, wy­
dano 305 tal, z Inowrocławskiego 5, wydano 228 tal., z Ko­
ściańskiego 10, wydano 400 tal., z Krobskiego 16, wydano 566
?&1., z Krotoszyńskiego 4, wydano 74 tal., z Międzychodzkiego

OKK fol „ _____1 •__  1 Ł
njuttUU f“* Li

wydano 255 tal., z Międzyrzeckiego 1, wydano 12, z Mogil­
skiego 9, wydano 464 tal., z Obornickiego 9, wydano 378 tal. 
‘¿.sbr., z Odolanowskiego 17, wydano 475 tal., z Ostrzeszow- 
“K|ego 9, wydano 272 ta!., z Pleszewskiego 7, wydano 414 tal. 
' sbr. 6 fen., z Poznańskiego 7, wydano 368 tal., z Średzkiego

Wydano 202 tal, z Sremskiego 14, wydano 960 tal., z Sza­
motulskiego 6, wydano 114 tal., z Szubińskiego 6, wydano 261 
»G z Wągrowkckiego 7, wydano 257 tal., z Wrzesińskiego 8, 

¿Gdano 311 tal.,- z Wachowskiego 11, wydano 216 tal., z Wy-

f (975)

Msza żałobna za du­

sz? ś. p. Emmy z 
Węgierskich Mo­
sińskiej odbędzie 
się w rocznicę Jej 
śmierci, w piątek dnia 
13 b, m. w kościele 
św. Marcina o 8} godz.

Dwadzieścia pięć lat pracy zacnój, szlachetnój, czyż nie wy­
tworzy sobie, dłużników z najmilszą sercu wypłatą, dłużników 
wdzięczności? — A tę wdzięczność dla Matki Bernardy winne 
społeczeństwo, któremu członków tylu wychował Zakład po­
znański, winna każda z osobna wychowanka klasztoru, którćj 
umysł tam się rozjaśnił, którój seroe tam nasiąkło szlachetnemi 
uczuciami a wola hartu nabrała.

I naszych stron niejednój rodziny córki zawdzięczają wy­
chowanie swoje Zakładowi poznańskiemu. Niechże mi więc 
wolno będzie w imieniu wychowanek z Prus Zachodnich pu­
blicznie wyrazić wdzięczność, jaką winnyśmy Zakładowi a w 
szczególności jego Założycielce.

• -'•akH Pmoę — takie zasługi Bóg tylko sam nagrodzić 
może. —- Niechże wszelako i nam wolno będzie przy danćj spo­
sobności wyrazić wdzięczność, którą w duszy czujemy dla

i
Dnia 11 lutego zakończył 

życie po krótkich cierpieniach

Nazary Bronisz.
Eksportacya ze Śremu do O- 
toczni pod Wrześnią odbędzie 
się dnia 13 lutego pogrzeb dnia 
następnego o godzinie 11 rano.

Rodzice.(972) i
Dnia 10 lutego r. b. zasnął 

w Bogu ś. p. (979)
Winc. Dziedzicki,
oficer wojsk polskich 8 
pułku piechoty z roku 
18 3 1.

Żałobne nabożeństwo i po­
chowanie zwłok odbędzie się 
w Ostrorogu dnia 13 b. m. o 
godzinie 10 z rana, o czćm do­
noszą w smutku pogrążeni

..... . . drugie pytanie? Dotąd nie wiadomo,
JUz SiŁ w rękach nowych urzędników — urzę­

dników wybranych przez wielką większość członków obecnych 
obranych na mocy zaufania, którego panowie ci w mieście zaży­
wają. Co spowodowało dyrektora do wniosku jego —■ nie 
można sobie wytłumaczyć, jedna tylko ta może być przyczyna 

że nie wybrano urzędników podług jego myśli, podług jego 
woli. Lecz pytam, czy w takim razie wolno mu taki wniosek 
postawić czy nie jest naturalniejozem, aby się starał nadal z nowy­
mi urzędnikami Spółkę prowadzyió— skoro ci wielką większo­
ścią obrani zostali. Bodajby jeden z członków tego Towarzystwa 
sięj znalazłj, któryby chciał wniosek ten popierać — lecz 
zawsze bez obawy pozostać nie możemy. W czasie więc tym, 
w którym zewsząd jesteśmy uciśnieni, w którym grom po gro­
mie na nas spada — mielibyśmy sami rozrywać się pomiędzy 
sobą mielibyśmy sami grób wykopać instytucyi, która tak 
wiele dobrego zdziałała i działa. Podług bilansu prze-
dh>śoD6go było 400,000 obrotu, a więc tak kwitnącą Spółkę 
mielibyśmy zniszczyć i czemu? dla widzimisia jednćj osoby. 
Niegodnem by było nas, byśmy mieli nie oprzeć się.wszelkiemi 
BHAmi i dopuścić, aby to się rozpadło co zbudowanem zostało z 
takieuu mozołami. Widzieliśmy jakie skutki wywarło bankru­
ctwo lellusa, otóż mielibyśmy u nas ten sam obraz en mi­
niaturę.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

— Biblioteki najciekawszych powieści i romansów wy­
szedł z druku rocznika V zeszyt 11 (155) i zawiera: Namię­
tności, powieść z. szwedzkiego, napisana przez Zofią Maryą 
Schwartz (dalszy ciąg.) — Straszna gospoda, powieść H. 
Smitha z angielskiego (dalszy ciąg.)

— Biblioteki najciekawszych powieści i romansów wy­
szedł z druku rooznika V zeszyt 12 (156) i zawiera: Namię­
tności, powieść z szwedzkiego, napisana przez Zofią Maryą 
Schwartz (dokończenie.) — Straszna gospoda, powieść H. 
Smitha z angielskiego (dalszy ciąg.)

— wyszla: Mowa żałobna na pogrzebie śp. Se-
werynowej Mielżyńskiój, miana w kościele parafialnym w Miło­
sławiu na dniu 16 stycznia 1874 r. przez ks. Floryana Stable- 
wskiego, doktora św. teologii. Poznań, w księgarni J. K. Żu- 
pańskiego.

— Szczutka lwowskiego wyszedł z druku No. 5 i za­
wiera: List delegata pana . . . skiego. — Na poufnóm posie­
dzeniu klubu ultrasów centralistycznych w Wiedniu. — Prze­
waga (wiersz). — Wielmożny Kalasanty, herbu „Dobrynos“. — 
Zapytanie. — Statuta nowego antiautonomicznego hlubu, wy­
pracowanego przez malkontentów galicyjskiob. — Imci pan Onu­
fry- — Wyboryfdo rady miejskiój. (wiersz), —Westchnienie. — 
Głosy z kraju. — Do tłumaczenia Odysei. — Na zastępcy na 
wiedeńskim bruku (drzeworyt). — W feletonie: Romeo (wiersz). 
— Portrety (ciąg dalszy). — Ustęp z broszurki p. Zawurka. — 
Zagadki, Logogryf, Szarady. — Rozwiązania.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
dnia 12 lutego.

LUZIŃSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Hr. Mią-
czyński z Pawłowa, Ostrowski z Król. Pols., pane Chłapo­
wska z Karczewa i Napierałowicz z Lechliua, pauna Szczy- 
tnioka z Klon, Jackowski z Barda, Gajewski z Wolaztyna, 
Libelt z żoną z Czeszewa, Jaraczewski z Jaworowa, Mo- 
szczeński z Wiatrowa, Gruszczyński z Głębokiego, Greser z 
Wrocławia.

HOTEL DE PARIS. Chrzanowski z Ostrowa, Lasiewioz z Je- 
rzykowa, Kunkel z Sielec, Diithoff z Przepędowa, Racinie- 
wski z Łysunicy, ks. prób. Hubert z Grabowa, bracia So­
kołowscy z Wrześni, Koch z Gośliny, Kaphan z Środy, 
Cohn z Berlina, panna Raciniewska z Gniewkowa.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Jordan z Popowa, Iło- 
wiecki z Biegauowa, Suchorzewski z Puszczykowa, Bajoń­
ski z Raszkowa, Frank z Brunów, ks. prób. Kentzer z 
Szubina, ks. wik. Espenner z Slupów.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

GleJłda poznanakta, 12 lutego.
Żyto: cena regulaoyjna 63, — na luty 63, luty-marzec

63, marzec-kwiecień 63j, — na wiosnę 68j, — kwiecień-maj 63|, 
maj-czerwiec 63|.

Wyp. — ctr.
Okowita: cena regulacyjna 2i’f„, na luty 21”;,,,

Obwieszczenie.
Wykupienie i sprzedaż 

fantów.
W sobotę dnia 18 kwietnia r. b

ostateczny jest termin do wykupienia fantów, 
danych w zastaw w czasie od I paździer­
nika 18?8 do 1 kwietnia 1893 pod' 
numerami 388» aż do Wr. 4043 włącznie

Zastawy wykupywać można w zwyczajnych 
godzinach służbowych z rana i po południu
W poniedz. d. 20 kwietnia rb.
i dniach następnych odbędzie się publiczna 
sprzedaż fantów pozostałych w lokalu lom­
bardu miejskiego przy Szkolnej ulicy Nr. 10. 

Poznań, dn. 5 lutego 1874. (958)

. _ . średnia
r s--------- ---------V —20$-22£ tal.

Zy to: per 1000 kilo bez handlu, na luty 631, luty-marzec 
i marzec-kwiecień 63, kwieo.-maj 63i, maj-czerwiec 631, czerwiec- 
lipiec — tal. pł.

Pszenica: per 1000 kil. 86 iąd.
Jęczmień: per 1000 kilo 66 Ul. łąd.

. Owies: per 1000 kilo 64t, —, kwiecień-maj 55, 
maj-czerw. 55| Ul. i., lip.-sierp. 65|.

Rzepik zimowy per 1000 kilo na listopad-grudzień — 
Ul. żąd. — UL płac.

Rzep: per 1000 kilogr. 83 Ul. żąd.
“«piowy per 100 kilo sUle; — w miejscu

tal. żądano; na luty i luty-marzec 19, marzec-kwiecień 19A-. 
kwieoień-maj 19f, maj-czerwiec — Ul. pł.

Okowita za 100 litrów po 100 procent stalój; — 
w miejscu 21-JJ- Ul. żądano 21^ talarów płacono; na luty 
luty-marzec 22^-, kwiecień-maj 22| płac, maj-czerw. — czer­
wiec-lipiec—^lipiec-sierpień 23^- Ul. żąd. i p.

W tal., sgr. i fen. per 100 kilo

Na targu piękny średni pośl. towar
tal. sr. fu. Ul. sr. fn. tal. sr. in.

Pszenioa biała 8 27 6 8 15 _ 7 20
•§* r „ iółU 8 17 6 8 8 — 7 20© • Żyto .... 7 7 6 7 — - -, 6 15 _

Jęczmień . . 7 2 — 6 22 6 6 7 6
2 Owies . . . 5 22 — 6 16 5 9-2 .M Grooh . . . 6 10 6 — _ 6 20(Rzep .... 8 2 6 7 22 6 6 10

s Rzepik zimowy 7 15 ____ 6 25 6 10 _
Rzepik latowy 7 12 6 6 22 6 ó 7 6

Kursa telegraficzne.
SZCZECiar, 12 lutego 1874. 

stan powietrza:

Pszenioa: stale 
na wiosnę 86| 
na czer.-lipieo 86¿

Żyto: spok. 
na wiosnę 61 
Da maj-czerwieo 59J 
na jesień 57|

Oléj rzep.: 
na łuty 18fc 
na wiosnę 19| 
na jesień 20f

spok.

Okowita: spok. 
w miejscu 21^ 
na luty-marzeo 22j 
na wiosnę 22{ 
na czerwiec-llpieo 22J

BERLIN!, 12 lutego 1874. 
SUn powietrza: pochmurne

Pszen. spok. 
na kwiecień-maj 
lipieo-sierpień

Żyto słabo 
w miejscu . 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
na czerw.-Iipieo 
Olój rzep. spok. 
w miejsou . . 
na luty
na kwiecień-maj 
na wrześ.-paźdz. 
Oków, słabo 
w miejscu 
na kwiecień-maj

na sierp.-wrześ.

kurs
pociątk.

kurs
końcowy

kar*
poerątk.

kurs ,i 
końcowy

Owies: —87J - na kwieo.-maj 58|
Olój skalny:
w miejsou —

634 Maroh. pozn. E. B. 104
62Î Pruskie oblig. p. —
624 Nowe pozn. list. z. —.
61 j Pozn. rent, listy —

Kolój żel. państ. 1934
20 Lombardy . . 

Aust. losy z 1860
94|

201 Włoska renu . 59|
Amerykany . 109
Austr. ako. kred. 1404
Pożyczka tureoka 394

T — 7’|,’j0 Rumuny
22 15 Pol. listy likwid. —

i 22 29 Rosyj. banknoty —
23 11 Austr. renU sreb. —

Usp. spok.

KORESPONDENCYA REDAKCYI.

—. Panu Kordeckiemu. Mimo że polecenie 
Paulina wielce cenimy, korespondencyi jednak na­
desłanej nam bez porozumienia się osobistego, którego 
bardzo pragniemy i o które prosimy, ogłosić nie mo­
żemy.

. ' P.ani). Win. St. w Śremie. Koresponden­
cyi nadesłanej nam nie ogłosimy, bo .. . bo zakrawa 
na reklamę dla nas, a tę i tak już urządzają nam 
prawie codziennie przeciwnicy nasi. Za pochlebne sło­
wa przecież serdecznie dziękujemy.

ObwieszczenieJ
Od dnia 17 września 1817 r. znajduje się 

naszym depozycie testament zobopólny 
MrystyaMa 1 Maryanny małżonków 
"“««ynBkleh tu ztąd. (963)

Na mocy § 218 I. 12 Pow. Praw, krajo­
wego wzywamy osoby interesowane, aby o 
publikacyą takowego wnieśli. ■

Rogoźno, dnia 5 lutego 1874,
Król, Pr. Sąd powiatowy.

Wydział 11.

Obwieszczenie.
W naszym rejestrze, na mocy rozporzą- 

izenia z dnia dzisiejszego zaciągnieni zostali

w Wrześni pod firmą:
Herrmann HirSchberir

miejsce zamieszkania:
Września;

b, pod Nr, 114.
Kupiec Adolf Witkowski w W 

śni, pod firmą:
Adolf Witkowski

miejsce zamieszkania:
Września;

c, pod Nr. 115.
Kupiec Meyer Wrzeazińaki 

Wrześni, pod firmą:
M. Wrseszińskl

miejsce zamieszkania: (964)
Września,

Wrześn'ia, dnia 6 lutego 1874.
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Jtfa korzyść zakła­
du Elżbiety.

W poniedziałek dnia 16-go lutego 
o godzinie 6-tćj

na sali Bazarowej
(980) będzie miał odczyt
pan profesor M. Motty

O pierwszych dziełach
Chateaubrianda.

Ciąg dalszy.
Bilety na sześć prelekcyi po 9 

złp., na jednę prelekcyą po 2 złp. 
w księgarni M.Leitgebra iSp.

50 tomów
najwyborowszych powieści: Kosińskiego, 
Triplina, Wolskiego, Bałuckiego, Beł- 
cikowskiego, Bolesławity, Czajkowskie­
go, Goszczyńskiego, Jeża, Kaczko­
wskiego, Cześnikiewicza, Kraszewskie­
go, Łozińskiego, Skiby, Zacharjasie- 
wicza i innych poleca księgarnia 
Edmunda Ćalliera za cenę zni­
żoną z 40 na

10 talarów.
20 tal. nagrody.

Dnia 9 miesiąca bieżącego zaginęła mi w 
Gnieźnie na targu na konie torebka skó- 

t inarta prelekeya X. Liko- rżana, w której znajdowało sięfilii Swskiego „O kościele ruskim 
odbędzie się w sobotę 14 lutego.

(944)
1 —

Nakładem Edmunda Ćalliera 
wyszły następujące dzieła i są do na­
bycia we wszystkich znaczniejszych 
księgarniach:

Obrazki Litewskie.
Ze wspomnień tułacza

S O B A R R I.
1 tal. 10 sgr.

Wspomnienia Ułana
z 1863 roku

zehrał
Z. L. SULIMA.

1 tal.

Kopernik w Italii
czyli

dokumenta italskie do 
monografii Kopernika

ooKpa]’

Dr. A. WOŁYŃSKI.
CZĘŚO DRUGA.

1 tal.

pieniędzy papierowych 80 tal.
Weksel blanco na pana Marcyana Budziń­

skiego w Pakszynie bez podania płatności 
żyra na 300 tal. (973)
2 $ losów loteryjnych Nr. 52513 
i ,, ,, „ „ „ „ Nr. 60208.
Kto mi rzeczy powyższe zwróci lub dopo­

może do ich odzyskania, otrzyma powyższą 
nagrodę. Przed kupnem weksla ostrzega się.

Marcus Wittkowski
w Czerniejewie.

ALFĘ
NIDĘ

Prawdziwą alfenidę

Christofle&Comp.
z Paryża i Karlsruhe oznaczoną 
stęplem tćjże fabryki Christofle 
po cenach fabryczn. poleca handel

Antoniego Rose
w Poznaniu w Bazarze.

III
(528)

MIGRAINES et NEVRALGIES
PAULLINIÄ-FOURNIER

Śledzie!
Całemi beczkami oryginalnemi 

\r jO» ' w mniejszych ilościach jako 
też i sztokfisz suszony

poleca (976)
IŁ. S 25 U Ł ® > Wodna ulica 25.

Folwark

Wyszedł Wr.2Katalogu 
dzieł nowych i antykwarnych 
znajdujących się na składzie w an 
tykwami E. Ćalliera w Po­
znaniu a dotyczących wyła
czme

rzeczy polskich
i rozsyła się na 
i bezpłatnie.

żądanie franco

Od 1840 r. jest środkiem przeciw NEWRAŁdOM, 6A8TRAŁ6IOH 
a szczególniej YIKÏItEXOYI i gwałtownym bolom głowy, do uśmierzenia których w 
pięciu minutach wystarcza jedna paczka. Jest to środek specyficzny przeciw dolegliwo­
ściom nerwowym 1 wyniszczeniu. Działanie jéj sprawdzone zostało tak 
w prywatnych domach jak i w szpitalach i potwierdzone przez lekarzy fakultetu medy­
cznego paryskiego, a mianowicie pp. Trousseau, Grisolle, Cruveilher, Hu- 
guier, Monod, Barthez etc. (12) _

N. B. Wystrzegać się fałszerstwa i naśladownictw, które są tém liczniejsze, im 
większego nabywa powodzenia ten środek.

Główny skład w aptece p. E. Fournier et Comp. na ulicy d’Anjon St. Honoré, 56, 
w Paryżu; w Pozngniu w aptece Ora Manklewicza.

X W poniedziałek (lulek 
X 111. o godzinie A
A 10 przed południem odbę- A 
X dzie się w lasacli fcór- X 
A Ilickicll (w rewirze Bł a- A 
A żejewo) licytacyana A

¡$ 150 sztuk sosno- $ 
5 wego mocnego a
§ budulcu. $
X *

330 mórg z dobremi łąkami 
jest do wydzierżawienia. Bliż­
sza wiadomość u (962)

S. Sobeskiego.
Dom. Wszem-

borz pod Borzy- 
ko wem ma

30 sztuk tu­
cznych wołów

na sprzedaż. (965)

* (967) Zarząd leśny.
S/ Rożyński. W

Istniejący tu od 200 lat

browar

W Działyniu, w po-
^f^^Wwieeie gnieźnieńskim stoją 
WjSnastępujące (968)

krajowe ogiery
i stanowią za 3$ tal.

Lehndorff, kasztanowaty, angiel­
ski pelnćj krwi,

Pałasz, bułany,
Kittendorff, skarogniady.

Polka w średnim wieku, znająca dokła­
dnie język ojczysty, obok tego francuzki, an­
gielski i muzykę, poszukuje miejsca za 
nauczycielkę lub też jako Parne 
de société. — Wiadomość w magazynie 
fortepianów IŁ. Diuńeliowsklcgo 
Wrocławska ulica Nr. 15. (978)
  Poszukuje się osoby zda-

tnój"i zaufanej do dziecka li
roku mającego. — Zasługi miesięczne 
do 4 talarów. — Bliższa wiadomość: 
Wielka Rycerska ulica Nr. 13, drugie 
piętro.— (908)____

Przy zjeździe wielu osób 3 
b. m. w Kiączynie zaginęło moje 
futro (baranki czarne). Upraszam 
tego, co przypadkieihprzez pomyłkę je 
zabrał, aby raczył takowe niezwłocznie 
do Nieszawy pod Długą Gośliną 
odesłać. (956) Mielęcki.

Wszystkich, którzy z czasu mego 
zarządu do Dominium Wronki 
preteusye mają, uprasza się, aby z ta- 
kowemi do 25 b. m. do mnie się zgło­
sili, gdyż miejsce moje 1 marca’ b. r. 
opuszczam. Nowawieś p. Wron­
kami dnia 10. 2. 74. (945)

plenipotent pana Grabowskiego.

Środzie.
Mieszkam od 1-go lutego w

(930)

(977)Mieszkania
O 4 pokojach z wszélkiemi wygodami są do 
wynajęcia przy Strzeleckiej ul. 13|14.

Pokój meblowany jest do wyna­
jęcia, Wielkie Garbary Nr. S4wpo- 
dwórzu parter na lewo. —_____ (934)

TAPIOKA
pana Grroult junior w Paryżu,

Ulica St. Apolline Nr. 12.
Tapioka Brazylijska czysta i naturalna jest pokarmem smacznym i pożywnym,

posiada własności hygieniczne uznane i potwierdzone oddawna, ale nie masz produktu 
służącego do pożywienia człowieka, któryby podlegał liczniejszym fałszerstwom. Pan 
Paven, sławny chemik, członek Instytutu francuzkiego w swej uczonej rozprawie 
„ o pokarmach do spożywienia „ Judzi używanych“ tak określa własności Ta­
pioki czystej i naturalnej, któro ją wyróżniają od Tapioki sztucznej: „prawdziwa 
Tapioka brazylijska, czysta i natualna w niczem nie psuje bynajmniej smaku 
i zapachu rosołu, ani mleka. Tapioka zaś podrabiana zmienia i psuje smak 
płynów i robi go nieprzyjemnym.”

Kupujący, którzy żądać będą, aby na każdej paczce znajdowały się cechy pra­
wdziwej i czystej Tapioki Groult, unikną fałszerstwa i oszukaństwa.

Jedyny skład w Poznaniu w magazynie p. T. Luzińskiego i w cukierni 
S. Sobeskiego. (29)

Słabości piersiowe.
SYROP Z PODFOSFORANU

WAPNA
PP. GRIM AULT łt G'5 aptekarzy w PARYŻU

Dr. SZUMSKI,
lekarz praktyczny, chirurg i akuszer.

Od 1857 r. preparat ten wszedł w powszechne użycie. Leczy on katary, 
kaszle I chrypki długoletnie, koklusz, zapalenie gardła i kanału 
oddechowego (bronchites). Ale szczególnićj pomyślne sprawia skutki 
użyty przeciwko słabościom piersiowym (phtisie) i marnieniu czyli 
suchotom. Pod działaniem jego ustaje kaszel najuporczywszy i potnienie 
nocne, a chorzy szybko powracają do pożądanego zdrowia i tuszy. Le­
karze przepisują często Pastylki piersiowe z soku głowiastej sałaty 
i laurowych liści P. Grimault, bardzo przyjemnego smaku, kiedy 
idzie o wyleczenie katarów i kaszli zwyczajnych. (26)

Dostać można w Poznaniu w aptece Dra Mankiewicza; w Warszawie 
w składach materyałów aptecznych pp. Mrozowskiego, Gallego i Spiessa.

S,"klis/ Kartofle »1« sadzenia.
w dobrym gatunku poleca (974)

A. Duchowski,
Podgórna ulica 14,

Starą litcwkę,
starożytny trnnek narodowy,

w doskonałym i wyborowym gatunku poleca po umiarkowanćj cenie

fabryka araku, sprytu, likworów i wódek słód.
ADOLF HEYMANN W POZNANIU,

Wielkie Garbary Nr. 33. (907)

Berlin, 11 lutego

Niemieckie papiery.

Dobrow. poż. państw. 
Prusk. poż. ukonsolid.

dito dito dito
Obligi długu państwa 
Prem. poż. pańs. z 1855 
Listy zast. wsohodnio-

prnokie
dito
dito
dito

List .zast. pozn. (nowe) 
dito dito szląskie

dito lit. A. 
dito nowe

Zaohodnio-pruskie
dite
dito
dito II serya 
dito nowe
ditto ditto

Listy rent, poznańskio 
dito pruskie 
dito szląskie

1041 p. 
105$ p. 
99 p. 
92$ p. 
iaa p.

85 p.
95 p. 
102 p. 
- pł. 
92$ p. 
83 p 
94 pł. 
93$ p. 
83$ p 
93$ p.
102 p. 
106 ż. 
93$ p.
101$ p.
96$ p 
97 ż. 
97£ ż

Niemiec, bank hyp. w 
Meiningn.

Niem. bank Union. 
Stowarzysz, dyskont. 
Gotajski bank kredyt. 
Hanowerski bank 
Kwileekiego i Sp. bank 
Magdeb. stów, bankowe 
Magdeb. bank pryw. 
Meinigski bank kredyt. 
Austryack.zakład.kred. 
Austr.-niemieoki bank 
Wsohodnio-niem. bank.

dito dito produk. 
Poznańs. bank prowino. 
Pozn. bank prow. weks. 
Pruski bank 
Pruski zakład kredyt. 
Prowinoyonal. stowarz 

dyskont.
Szląskie stowarz. bank. 
Tellus, stów, ban, poz,

5

98$ ż.
70 pł.
165 pł.
102 p.
105$ p.
70 p.
79 p.
105 p.
108$ p. 
140$-0-$ p. 
85$ p.
74$ p.
27 p.
109 p.
7 P-
188$ p.
51$ p.

87$ pl. 
114$ p. 
— P-

Akcye bankowe.

Bergsko-march. bank 
Berliński bank (stare)

dito (nowe) 
stowarz. bank;

___ dito kasowe
Berlińs. bank lombard. 
Berlińs. bank meklers. 
Berlińs. bank meklers.

i produktów 
Berliński bank produk. 

i handlu.
Wrooław. bank dyskon. 

dito prow. weksl. 
dito wekslowy

Centr. bank budowl. 
Centr. bank stowarz. 
Darmstadzki bank 
dito zwany Zettelbank 

wski bank kredyt.

... dito 
Berlińs. 

dito

4
4

4
4
5 
4 
4 
4 
fr.

80$ p.
68 p. 
84| p. 
81$ p. 
280 p. 
38$ p. 
100$ p.

103$ p.

69$ p. 
¡79$ p. 
¡69$ p. 
¡68$ p. 
43 p. 
70$ p. 
154$ pł. 
105 p. 
116 p.

Akcye przemysłowe.

Berliński kantor drzew. 4 87p.
dito Nordend. 4 18$ p.

Niemieckie tow. budo. 5 57$ p.
Stowarzysz, immol. 4 94$ p.
Browar Gratweil 5 70$ p.
Niem. stow.ind. stal lit. A 5 31$ p.

dito dito lit. B. 5 23$ p
Dortmund Union (stare) 5 74$ p.

dito dito (nowe) 5 — p.
Huty Hoerder 5 96$ p.
dito Laura 5 169$ p
dito Lauohhammer 5 74$ p.
dito Marienhiitte 5 84$ p.
dito Massener 4 78$ p.
dito Redenhfltte 5 44 p.

Erdmannsdorf przędz. 5 67 p.
Hoffmann’a fabr. wag. 5 50 p.
Kramsta fabr. 5 99$ p.
Berln. Passage. 6 38 p.

Akoye zakładowe 1 obligaoye
żelaznych.

Akwizgrań.-mastryoh. 4 86$ p.
Bergsko-marcbijska 4 97$ p.
Berlińsko-zgorzelicka 4 96$ pł.

dito szczeoińska 4 159$ p.

mój do fabrykacyi piwa grodzi­
skiego jest natychmiast z wolnśj 
ręki do sprzedania lub do wy­
dzierżawieni a.

O warunkach dowiedzieć się można 
u podpisanego. (929)

Grodzisk.
H. Bibrowicz.

__ W majętności Pró- 
' łi cnnowo stanowią za

dopłatą 3$ tal. —•

ogiery
Magier, skarogniady-trakeński, 
Doktor, ka,ry czystéj rasy litewskićj, 
Baer, siwy percheron. (966)

Zarząd.

W niedzielę dnia 15 hm.

I
 odbędzie się

przedstawienie amatorskie 
w Kórniku, w sali Ip. W. Kollata —

na cel dobroczynny.
Odegrane będą komedye:

Chłopi Arystokraci.
j z.  — 4-J-,—~ W T A ~Szkic dramatyczny w jednym akcie W. L. Anczyca

5 (961)

Szlachta czynszowa. ■
ochwila ze śpiewami w 1 akcie J. N. K a m i ń s k i e g o. HH

m|
Krotochwila

Początek o godz. 7 wieczorem.

głSF' Ogłasza się do prania 1 
prasowania (960)

P. Markowska,
Berlińska ul. Nr. 20 w podwórzu na parterze.

Ceny netto w pruskich talarach.______________________
za funty (2 funty = 1 kilo) R-jlOllOO 10,00125,001100,000

Early Rose, rychłe różowe kartofle, oryginalny dowóz z r. 1873 tal, 
dito ' dito tu hodowane ....

The king of the earlies, „Król rychłych“ ......
Late rose, późne różowe kartofle, dowóz oryginalny zr. 1873
Peerless „niezrównana“ ............................................................
Paterson’a sławne „Victoria“..................................................
Seed, bardzo donośne do.jadła i gorzelni.........................

5 
4
6

10
9
3
3)

45 100 350
30 60 200
50 100 350
90 200 700
80 175 600
20 36 133$'
22$ 45 166$
franko się przesy-

Miejsce (959)
urzędnika gospodarcz.
nieżonatego wakuje od św. Jana r. b. 
Tylko dobre świadectwa uwzględnione 
być mogą, które trzeba w kopii prze­
słać franco Wysoczka p. B u k i e m.

vuutlJ's -/i—»“'- j »--------j— - * - -------

Comptoil'a Surprise, i Extra early Vermont,
jako tóż wszystkich innych gatunków.

Opakowanie pro 10 funtów '/„ talara, pro 100 funtów '|, talara.
A. Busch, właściciel dóbr rycerskich. P, von Groeling, właściciel dóbr. 

Gr. Massow pod Zewitz w Pomeranii. Lindenberg p. Berlinem NO.
Agentura generalna na W. Księstwo Poznańskie:
A. Wolfsohn, Berlin, Oranlenburgerstrasse 73.

(969)

Mieisce urKędnifea go­
spodarczego w ¡Dom. 
Młodocinie pod Barci­
nem już jest zajęte.

(970)
żonaty, z małą familią,

___________znający dobrze swój za-
wód"7 poszukuje miejsca zaraz lub od 1 
kwietnia. Rruszeuo pod Czarnkowem. 

(971) T. Bogdański.

r
W piątek d. 13 b. m.

odbędzie się

na sali Bazarowej

■KONCERT;
■ amatorski
i na dochód Towarzy- 19 
i stwa Pań Miłosierdzia bS8
| przy łaskawym współudziale p. »■

Horbowskiego. M
g Początek o godzinie pół ™! 
■ do ósmśj. Bilety po talarze 
| sprzedaje księgarnia p. Źu- 
| pańskiego. (943)

Kurs papierów na giełdach berlińskiej 1 poznanskiój.
Czeska kolój zach.
B czesko-grajewska
Koiońsko-mindeńska
Krefeld-kępińska
Galicyjska Karola Lud.
Halls.-żóraw.-gubeńsk.
Hanowersko-altenb.
Kolój Rudolfa 
Leodium-Limburg. 
Marchijsko-poznańska 
Magdeburg-halb. _ 
Górnoszląs. kol.lit.A.C.

dito lit.B.
Austr.-frano. kolój pań.
Austr. półn. zaohodnia 
dito pot państ. (Lomb.) 
Wsohodniopruska kol. 

południowa
K >1. po praw. brz. Odry
Reichenberg-pard.
Nadreńska

dito lit. B. 
Reńska kolej (Nahe) 
Rumuńska kolój 
Rosyjska kolój państ 
Sehwajc-Union 

dito zachód. 
Starogardzko-poznań.
W arszawsko-bydg.
Wars zawsko-wiedeńsk. 
Berlińsko-póln. z pr. p. 
Krefeld-kępiń. z pr. p. 
Halls.-żnr.-gub. z pr. p. 
Marchijsko-pozn. z pr. p.

Ameryk, pożycz. 18»2
dito nowa 

Renta franouzka 
Rumuńska pożyozka 
Pożycz, turecka z r.1865

dito zr.1869

97$ p. 
98$ i 
93 p.
39$ Zp. 
50 p.

Moneta w złooie, srebrze I papierach.

Austr.
dito
dito
dito
dito
dito

46$ p. 
122$ p. 
68$ p. 
135$ pł. 
93 p. 
32$ p. 
40$ p. 
99$ p. 
19$ p. 
42$ p. 
101$ p.

80$ p. 
46$ p. 
60$ p. 
68$ P. 
76$ p„

Zagraniczne papiery, 

renta sreb.

osy z 1854. 
losy z 1858 
losy z 1860 
losy z 1864 

Rosyj. poż. prem. 1864
dito dito 1866 

Rosyjsk.pols. obligaoye 
skarbowe 

Pols. listy zast. III em. 
dito nowe 
dito likwidaoyjn. 

Ameryk, pożycz. 1881

66$-$ p. 
61$ pł. 
95 p. 
109 p. 
95 p. 
90$ p. 
141$ p. 
141$ p.

82$ p. 
80$ p.
79$ p.
68 p.
103$ p.

Fryderyksdory
Napoleonsdory
Imperyały
Dolary
Złoto w sztab.funt oeln 
Śrebra funt celny 
Austryaok. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Franouskie noty bank, 
Dyskonto wekslowe

dito lombardowe

Szt
20 113$ p.

5. 10$ p. 
-------. P-1. 11$ p.
= M.^ 

89¿- p. 
93$ pł.
rp
s

Poznan, 12 lutego.

Listy rentowe i zastawne.

Pozn. listy zastawne 
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn. 
Prowinc. obligacye 
Powiatowe obligacye 
Powiatowe obłii 
Obligacye miejskie

dito dito 
Szląskie listy zastawne 
Szląskie listy rent.

96$ ż. 
92$ ż. 
96$ ;ż. 
100$ ż. 
100$ i. 
95$ ż. 
92 ż. 
100$ ż.
— P-
— ż.

Akcye bankowe,
Beri, stowarz. bank, 

dito dysk, komand.
Wrooł. bank dysk, 

dito dito wekslowy
Kwiłecki, Potocki i Sp. 
Meiningski bank kred. 
Niemiec, bank hipot. w 

Meining.
Wsohod.-niem. bank 

dito produk.
, zakład kredyt, 

jzn. bank prowino. 
dito prow. i weks.

Austr
Pozn

¡90 ż. 
¡166 p. 
31 ż. 
53 ż. 
70 ż.
— P-

— P- 
74$ ż.
26 p.
141 ż. 
109 ż. 
7 i.

IPrus. zakład kredyt.
Szląskie stowarz. bank. 
Telius

4
4
4

— P- 
115 p.
— P-

Papiery pruskie.

Pruska poż. ukonsolid.
dito dito.

Dobrowol. poż. państ. 
Prem. poż. państ. 1855 
Obligi długu państwa.

4 197$ p.
4$ ¡106 ż.
4$ 1103 p.
3$ 123 ż.
3$ ¡92 p.

Krajowe koleje.

Szwajcar. Unia ako. z. 
dito zachód, sko. z.

Tamines-land. ako. Z. 
Warszawsko-bydg. ak. z. 
Warszawsko-wied.ak. z.

4
4
4
4
5

22 p.
20 p
11 p.
- P- 
81 ż.

Zagraniczne papiery.

Akwizgr.-mastr. ako. z. 
Berl.-zgorz. ako. z.

dito półn. pr. p. 
Bergsko-marchij.ako. z. 
Kolońsko-mind. akc. z. 
Krefeld-kępiń. ak. zak. 
Halsko-żóraw.-gub. ak. z

dito z praw, pierw. 
Hano wers.-altenb. akqi. z. 
Mag.-halb. ako. z. 
Marchijsko-pozn. akc. z. 
Dolno-szl.-maroh. ako. z. 
Górnoszl. lit. A i C. ak. z.

dito lit. B. akc. z. 
Wsch. prus. poł. akc. z. 
Kolój po pr.. brz. Odry

akoye zak.
Reńska kolej ako. z.

dito (Nahe) akc. z, 
Starogardzko-pozn. ak.z

— P- 
98 ż.
— P- 
104 p. 
140 p.
— P- 
46 p.
— P-
— p.
— P- 
47$ ż.
— P- 
166 p.
— P-
— ż.

— P- 
138 p.
— P- 
101 p.

Zagraniczne koleje.

Czeska kolój zach. ak. z.
Brześć.-grajew. ako. z. 
Kolój Elżbiety ako. z. 
Galio, kol. K. Lud. ak. z. 
Kolój Rudolfa ako. z. 
LeodyumLimburg. ak.z. 
Aust.frano. kol. pńst. ak. 
dito półn.-zaohod. ak. z.
dito poł.-państ (Lomb.) 

akoye zak.
Reiohenb.-pardub. ak. z. 
Rumuńska kol. ako. z. 
Rosyj. koi. państ. ak. z,

— P- 
ż.

— P< 
103 i.
— ż. 
24 p. 
198 ż.
— P-

95 p.
— i. 
40$ ż.
— P-

Drukiem i Nakładem drukarni J. L Kraszewskiego (Dr. W. Lebiński) w Poznania.

Amer. poż. 1882 6 99$ ź.
dito 1885 6 98$ ż.

Włoska renta 5 60 p.
dito akoye tytun. 6 — ź.
dito obligacye tyt. 6 — P-

Austr. noty bank. — 88$ ż
dito renta papierowa 62 p.

Austr. renta srebrna 4 66$ ż.
Pols. lik. listy 4 68 ż.
Ros. listy zast. na grn. 5 88$ ż.
Ros.-amer.-poż. z 1870 5 — P-

dito 1871 5 — P-
Ros. noty bank. — 91$ P
Poż. tur. z 1865 5 61 p.

dito dito. z 1869 6 - P- -----------

Losy.

Brunświckie — 23 p.
Bukaresztskie — — i.
Kolońsko-mindeńskie 3$ — ż.
Finlandzkie — P
Austr. losy (60) — 95 p, )
Medyoiańskie — — ż.
Meiningskie 5 5$ ż.
400 fro. losv turecki« 3 — ż.

Akcye przemysłowe.

Centr. bank bud. Berlin) 
Berliń. kantor drzewa. 
Erdmannsdorf przędz. 
Hoffmann’a fabr. wag. 
Huta Hoerder 
Stowarzysz, immobil. 
Kram sta fab.
Huty Lauohhammer
dito Laura 
dito Marienhiitte

Pozn. bro. (Feldschloss) 
dito bank budowl.

Huty Redenhütte

62 ż. 
99 ż.
— p.
— p.

97 P- 
P-

— pł. 
168fip.
— P-

— P-
— P-
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